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Istotny sens rokowań na Qual d’0rsay
S o f i i d a r n o ś ć  A n g l j i  i  F r a n c f i

P a r y ż ,  i .  12 . ( p a t . ) .  —  Po
d ek la ra c ji m in is tra  L a v a la , r o z ­
p oczę ła  s ię  dyskusja , w  k tó re j 
zab ra ł głos. m. in . dep. D a r ia c , r e ­
fe r e n t  budżetu  M in . S p raw  Z a gr .

l e p .  D a r ia c  s tw ie rd ź ,}, że  r e ­
du kcja  p rzep row a d zon a  w  bud­
żec ie  M . S. Z. n ie  zaszkodz i dob re­
mu fu n k c jon ow a n iu  te g o ż  M in i­
s te rs tw a .

N a s tęp n ie  zab ra ł - g ło s  dep.

F ra n k lin  - B ou illon , k tó ry  w y ­
g ło s ił  d łu ższe p o lem iczn e  p rze ­
m ów ien ie .

P A R Y Ż ,  1. 12. ( P A T . ) — D zień  
nik i p od k reś la ją  ze szczegó ln em  
zad ow o len iem  ustęp z expose L a - 
va la , d o ty czą cy  w sp ó łp ra cy  fr a n ­
cusko - a n g ie lsk ie j.

„ L e  P e t i t  P a r is ie n "  p isze , że 
s ty k ę lp o s e  b y ł m ocn y  i ja sn y , co 
zrob iło  duże w ra że n ie  i odb iło

N A S Z E  A B C

l iProres w We mnze
W c z o ra j w  W e im a rz e  odby ła  

s ię  ro zp ra w a  sądow a, rzu ca ją ca  
zn am ien ne ś w ia tło  na stan ow isko 
p ra w n e  W o d za  T r z e c ie j  R ze s zy .

Jeden  z  w y b itn y ch  uczonych  
n iem ieck ich , la u re a t  w ie lu  n a­
g ród  nau kow ych , w y b itn y  d z ia ­
ła c z  s tro n n ic tw a  n iem iecko  - na­
rod ow ego  i b lisk i p r z y ja c ie l Hu- 
g en b erga , dr. Johannes L e is e -  
ga n g , p ro fe s o r  U n iw e rs y te tu  w  
Jen ie , zosta ł skazan y  na 6 m ie ­
s ię cy  w ię z ien ia .

P ow o d em  skazan ia  b y ło  u życ ie , 
ja k ob y  o b ra ź liw y ch  zw ro tów , pod 
ad resem  w odza  T r z e c ie j R zeszy,
A d o l fa  H it le ra .

S k azan y  m ia ł 7 s ie rp n ia  1934 
ri, s łu ch a ją c  p rzem ó w ien ia  H it le ­
ra  do narodu  n iem ieck iego  z oka­
z ji  zgon u  m arsza łk a  H in d en b u r­
ga, w y ra z ić  się , że  m ow a  je s t  
zw yk łem  p rzem ów ien iem  propa- 

gan ao w em  i że  zm a r ły  fe ld m a r ­
sza łek  zap ew n e  n ie  p rzyp u szcza ł, 
i ż  spotka go  tak  w ie lk i zaszczy t, 
że nad je g o  grobem  będz ie  p rze ­
m aw ia ł s ie rża n t

T o  p o w ied zen ie  zo sta ło  p o tw ie r  
d zone p rz e z  p rzew ó d  sądow y.
P ro k u ra to r  żą a a l d la oskarżon ego  

k a ry  p ó łto ra  roku  w ię z ien iu , tra k  
ru ją c  óskarżon egu  ja k o  rep re zen ­
tan ta  k ó ł rea k cy jn y ch , k tó re  n ie- 
dość p rzes ią k ły  duchem  r ew o ­

lu c ji.
B ezp o śred n io  pu og łoszen iu  

w yroku  dr. L e is e g a n g  zo s ta ł a- 
r e s z to w a n y  i  o d w ie z io n y  do w ię ­

z ien ia .
T en  w y ro k  na zas łu żon ego  u- 

czon ego , k tó ry  zo s ta ł od zn aczon y  
k ilka  la t tem u sp ec ja ln ą  n a grod ą  
za  p ra ce  naukow e, w y w o ła ł duże 
poru szen ie . J e s t on dow odem , 
że  s fo rm u ło w an e  p rz e z  G oe r in ga  
u zn an ie  H it le r a  za n a jw y żs z eg o  
sęd z ieg o  w  p a ń s tw ie  je s t  w  ca ­
łe j r o zc ią g ło ś c i u zn aw an e i 
w s ze lk ie  w n io sk i z  te g o  fak tu  są 
w yp ro w a d za n e  z ca łą  kon sekw en ­
c ją .

F u e h re r  n ie ty lk o  s to i ponad  
w sze ik iem  p ra w em , a łe  n a w et 
każde je g o  s łow o  i k a żd y  je g o  
czyn  u zn aw an e je s t ,  ja k o  n ien a ­
ru sza ln a  norm a p ra w n a  i ob jek t 
n ie p o d le g a ją c y  żad n e j dyskusji.
N ie ty lk o  w ię c  k to  narusza w o lę  
wodza,, a le  każdy , kto ośm ie la  
uię k ry ty k o w a ć  go  lub  te ż  c zyn ić  
mu ja k ie ś  za rzu ty , musi być p rzez  
pań stw o k aran y .

T a k ie  u ję c ie  w  sensie  p ra w ­
nym  w  postac i w odza  i s ze fa  pań  
s tw a  zos ta ło  w* N iem czech  nie-1 ^ byłych człułnków O. N . R. z
ty lk o  p rzep row a d zon e  te o r c ty c z - i  M arszawy pozostają^ jcszezw w .Bęre-

m e, a le i z re a liz o w a n e  w  p ra k ty ­
ce.

H it le r  —  n a jw y żs zy  sędzia s to i 
ponad w-azelką k ry tyk ą , a a u to ry ­
te t p ań s tw a  je s t  jem u  podnorząd- 
kow any,

P is a liś m y  ju ż  k ilk a k ro tn ie , że 
w  N iem czech  p o zy c ja  w o a za  od­
b ie ga  da leko  od tego , co spo tyka ­
m y w  in n ych  p ań stw ach , i że  u- 
s tró j,  k tó re go  z r ę o y  ju ż  są w  
N iem czech  w y ra źn ie  za rysow an e, 
g ra n ic z y  n iem a l z  ja k im ś  daw ­
nym  teok ra tyzm em

P o w y żs zy  fa k t  je s t  w y ra źn em  
te g o  p o tw ierd zen iem

Do czego to zmierza
P r o c e s  o  k r y t y k ę  n o w e g o  s t a t u t u

Związku Harcerstwa Polskiego
N a  w okan dzie  Sądu O k rę g o w e - j s tw a  p o lsk iego , w  szc zegó ln o śc i fu tu  zm ie rza  do zu p e łn ego  podpo

go w' W a rs za w ie  w id n ie je  d z is ia j zaś usun ięto  s łow a  m ów iące  o w y  
sp raw a  p. B a lta za ra  P o a h o r s k ie - ; ch ow an iu  na zasadach  C hrystu -
go, osk arżon ego  o zn ies ła w ien ie  
Z w iązku  .H arcerstw -a  P o lsk ie go .

S p raw a  p. P o d h o rsk ie go  w y ­
ros ła  na t le  zm ian y  statu tu  Zw-iąz 
ku, k ied y  u kaza ły  s ię  now e p rze ­
p is y  o s tow arzyszen ia ch . Zw ią- 
zek  H a rc e rs tw a  m u sia ł p rze rob ić  
ustaw ę, a żeb y  dos tosow ać  s ię  d< 
tych  p rzep isów . W y ło n iła  s ię  
p rzy  te j  sposobności pew;n-a tru d ­
ność n a tu ry  czysto  fo rm a ln e j. 
Do h a rce rs tw a  n a leży  bardzo 
w ie le  m łod zieży  szko ln e j. W e ­
d łu g  now ych  przepisów " o s tów a 
rzyszen ia ch , m ło d z ie ż  w  wueku 
szko ln ym  n ie  ma p ra w a  n a leżeć  
do ja k ic h k o lw iek  o rg a n iza cy j. 
D upuszezono jed yn y  tjdko  w y ja  
tek  d la s tow arzyszeń  o wry żs ze j 
u ży teczn ośc i p u b lic zn e j. A żeby  
u m o ż liw ić  m ło d z ie ży  n a leżen ie  
nada l do h a rce rs tw a . o r g a n iz a c j; 
nadano ten  w ła śn ie  charak ter.

S p raw a  karna w y toc zo n a  prze 
c iw ko  Fod h orsk iem u  n ie  odnosi 
s ię  jed n a k  do ty ch  k w es ty j c zy ­
sto fo rm a ln ych . M ia n o w ic ie  w  
czasop iśm ie  „S tra ż n ic a  h a rc e r ­
ska " P od h o rsk i, ja k o  red a k to r  od 
p o w ied z ia ln y , za n re ś c ił  dw a ar- 
tykułj^ap. t. „D o  c zego  to  zm ie ­
r z a "  o ra z  „S to w a rzy s ze n ie  w y ż ­
sze j u ży te c zn o śc i" , w  k tó rych  
au tor om a w ia ł p ro je k t  n ow ego  
statu tu  i p od d aw a ł go  k ry ty ce .

Jeden  z a r tyk u łó w  g ło s ił, że 
p ro je k t  m a na ce lu  p rz ep ro w a ­
dzen ie  p ew n ych  p o lity c zn y ch  za ­
m ierzeń  p ew n e j grapy" i że  k ry je  
w  sob ie u p a ń stw ow ien ie  Z w iązku  
H a rc e rs tw a  P o lsk ie go , p rzek re ­
ś la ją c  w  ten  sposób je g o  sp o łecz­
no ob yw a te lsk i ch a rak ter. P on a d ­
to, że  w  p ro jek c ie  s ta tu ta  od rzu ­
cono d o tych czasow e  ce le  h a rce r-

sa c z łow iek a  p e łn ią c e g o ' św iad o ­
m ie służbę B ogu  w  P o ls c e  i zg o d ­
n ie z p rzy rzec zen iem  h a rcer- 
skiem .

D ru g i a rtyku ł zajm ow-ał , s ię  
k w es tją  p raw ną i s ta w ia ł h ipote- 
tezyT, że p rz y ję c ie  p ro jek tu  sta-

rząd k ow an ia  sp o łeczn e j o rga n iza  
» j i  i h a rce rsk iego  ruchu  id eo w e ­
go w ładzom  ad m in is tra cy jn ym , 
p rzez co w y rzą d za  się  c iężka  
k rzyw d ę  n ie ty lk o  h a rcers tw u , 
lecz. i państw u .

W sk u tek  ty ch  a r tyk u łó w  w o je ­
w oda ś ląsk i p. G rażyń sk i ja k o  
prezes Z w  Harcerstw -a, w n ió s ł do

się s iln em  echem  w k ra ju , wrśrod 
so ju szn ik ów  ora z  w" ca łym  św je  
cie. N iem a  żadn ych  w ą tp liw o śc i 
co do in ten cy j o ra z  co do is to t­
nego sensu rokow ań , p row adzc 
nych na Quai d^O^sńy. J es t rze  
czą  goan ą  poch w a ły , ż e  L a v a l 
op ie ra  p o lityk ę  p o jed n an ia  euro 
pe jsk iego  na t rw a łe j i t r a d y c y j­
n e j w sp ó łp ra cy  dw óch  w ie lk ich  
d em okraey j zach odn ich .

„ L e  J o u rn a l"  p isze , że  expose 
L a va la , w yg ło szon a  n a za ju trz  po 
p rzem ów ien iu  B a ld w in a  i w  cza ­
sie  w iz y ty  R ib ben trop pa  w  P a ry  
żu, n ie  m cg lo  b yć  w yg ło szo n e  
b a rd z ie j w  porę . T o  co u derza  
p rzed ew szys tk iem  w  expose Da- 
v a la . te  w y ra źn a  in ten c ja  p od ­
k reś len ia  te g o  w szys tk iego , co 

ądu sk a rgę  p rzec iw k o  red ak to ro  . zb ]iża  F ra n c je  ; A n ff i j ę . j est te
w i od p ow ied z ia ln em u , tw ie rd zą c , ie d n o c ze i n ie  oddan ie  ho łdu  L i-

a

N errcy chcą mieć wielką armję
Atiy zapobiec wojnie

G o s b ie ls  p ra g n ie  J e t i i ta g o  k o ś c io ła  R z 2s z y “

W Berezie Kartuskiej
P o  ostatnich 'Źwolnicsiaeh pozo­

stają jeszcze w  obozie izolŁeyjnym  
w  Berezie K a rtu sk ie j! członkowie
Str. Narodow ego: Banaś .Jakób z 
W adow ic, B artyzcl . W ilhelm  z..Żyw 
ca, Cicśliński Feliks z Łodzi, L e ­
wandowski Jerzy z Pnbjam e, Paehol- 
eryk W ładysław  z Opoczna, P io tr ­
kowski Edward z Łodzi i  W oźniak 
Jan, również z Łodzi.

S p r a w a  m a j ó w k i
w  H  ę d z y le s iu

W  dniu dzisiejszym  na wokandzie 
Sadu . Grodzkiego w  Otwocku " zna­
lazła się sprawa członków rozw iąza­
nego O. N . R., oskarżonych o udział 
w  głośnej majówce w  Międzylesiu. 
N a  ław ie oskarżonych zasiadły 3 o 
mby, z b. członkiem 0, N . R . , . Du 
bielem, n i  czele.

z ic : Andrzejewski, Dybowski, Hag- 
majer, Lemis-zcwski, Pachulski i R o­
manowski.

B E R L J N , 1. 12. ( P A T . ) .  — N ie ­
m ieck ie  b iu ro  k oresp on d en cy jn e  
donosi ze S zczec in a , że m in is te r  
p rop agan d y  R zeszy , dr. Gc-rbbels 
w y g ło s ił  ua w ie lk iem  zg ro m a d ze ­
n iu  p rzem ów ien ie , w k tórem  n a­
w ią zu ją c  do sp ra w y  ro zb ro jen ia  
ośw ia d czy ł, że  gdy inn e k ra je  po­
s ia d a ją  a rm je  zdo ln e  do p row a  
d zen ia  w o jn y , N ie m e j chcą r ó w ­
n ie ż  m ieć a rm ję . ab, zapob iec  
w o jn ie

D opóki w  cen tru m  E u ropy  is t ­
n ie je  6 6 -m iljon ow y  naróct ca łko­
w ic ie  p o zb a w ion y  b ron i, dopóty  
s tan ow ić  to b ęd z ie  d la  je g o  sąs ia ­
dów  je d y n ie  zach ętę  do na jazdu  
w o jen n ego . Ś w ia t n ie  dozna uspo 
k o jen ia , dopók i N iem cy  n ie  będą 
rów n ou p raw n io n e  ró w n ie ż  pod 
w zg lęd em  u zb ro jen ia . D op iero  
w ów czas  b ędz iem y  m og li zacząć 
ro zm aw iać . W ó w cza s  te ż  k w es tja  
ro zb ro jen io w a  s tan ow ić  będzie 
w ła ś c iw y  m a te r ja ł do rozm ów . 
D z iś  n a tom iast m ożem y p y ta ć :

d la czego  m am y się ro zb ra ja ć ?  
Gdj" in n i ro zb ro ją  s ię do naszego  
poziom u i będą ch c ie li p ro w a d z ić  
da lsze  rok ow a n ia  ro zb ro jen io w e  
i w c iągn ąć  nas do tych  rokow ań , 
w ów czas w y s ta rc z y  w e zw a n ie  te ­
le fo n ic zn e .

W sp om in a jąc  o k w e s t ji  k o śc ie l­
nej, m in is te r  zau w aży ł m. in „  że 
le ż e li k ośc io ły  chcą nada l to czyć  
sw e sp o ry  przed, n arodem  n ie ­
m ieck im , to m ogą  to  c zyn ić  ty lk o  
pod dwom a "w arunkam i: 1 ) że
państw o n ie p on ies ie  p rzytem  
żadn ych  szkód i 2 ) że n ie  nastąp i 
to  wr "Salach zg rom adzeń  p u b lic z­
nych. lecz- ty lk o  w  gm ach ach  ko­
śc ie ln ych . N ie  m am y a m b ic ji 
w s tęp o w a n ia  na am bony, a le  n ie  
zn ies iem y  też, aby w ch odzon o  na 
nasze m ów n ice . P rz e d s ta w ic ie le  
K o ś c io ła  n ic  m a ją  tam  n ic  do ro ­
boty . N a ró d  66 -m iIjon ow y  n ie  mo 
że p os iadać  26 k ośc io łów  k ra jo ­
w ych . C zas z jed n o czyć  je  "w je d ­
nemu w ie lk im  K o ś c ie le  R zeszv .

żc dane o p ro je k c ie  n o w ego  statu  
tu są fa łs z y w e  i że red ak to r  P o d ­
horsk i. k tó ry  o r je n tu je  się w  sto- 
sunKach h a rcersk ich , k ie ru je  się 

złą  w"olą.
Z u w a g i na tło  ca łe j sp ra w y  0- 

bok o sk a rży c ie la  p ryw a tn ego , k tć  
rym. je s t  Z w ią zek  H a rc e rs tw a  
P o lsk iego , p ro k u ra tu ra  p rz yd z ie ­
l i ła  sw ego rzeczn ik a  w  o soo ie  p ro 
ku ra tora  S ie roszew sk iego . S p ra ­
w ę ro zp a tru je  jedn oosobow o p. 
sędz ia  D ęb ick i, o sk arżon ego  b ro ­
ni adw". K on rad  B orow sk i.

N a  w s tęp ie  pos ied zen ia  ob roń ­
ca z g ło s ił w n iosek , p rosząc  o od ­
roczen ie  sp ra w y  spow odu  n ies ta ­
w ien n ic tw a  k ilku  św iadków . .->ąd 
p rz y c h y lił  s ię  do w n iosku  z tem 
ty lko zas trzeżen iem , że p rzyb y ­
łych  na d z is ie js za  rozprawę- sw iad  
k ó w  p os ta n ow ił p rzes łu ch ać. P o ­
nadto sąd m a zw ró c ić  s ię  do m ie j 
scow ych  sądów  w  K a to w ica ch  i 
w  P ińsku , ce lem  zbadan ia  w o je-, 
w o d y  G ra żyń sk iego  i ks. SzCzer- 
b ick iego .

dze N a ro d ó w .

W ed łu g  o p in ji ,.E xce l3 :o ra “ ex- 
pose L a v a la  je s t  ja sn em  i ener- 
g iczn em  s tw ie rd zen iem  c ią g ło śc i 
fra n cu sk ie j p o lity k i z a g ra n ic z ­
nej D z ien n ik  podk reś la  ustęp Jo- 
t j 'c zą cy  rew iz jo n izm u  i p och w a la  
w y ra źn e  p o tw ie rd zen ie  zasad y—  
n a jp ie rw  b ezp ieczeń stw o , a po­
tem  ro zb ro jen ie .

,,L ‘L 'cho de P a r is "  w y ra ża  za­
d ow o len ie , że L a v a l p o s ta w ił ja ­
sno sp raw ę  zb liżen ia  fra n cu sk o  - 
w ło sk iego  i od rzu c ił r ew iz jo -  
nizm .

„ L e  P e t i t  J o u rn a l"  p isze , że  
k w es tja  fra n cu sk o  - n iem iecka 
w in n a  być ro zw ią zan a  w e  w ła ś c i­
w e j a tm os fe rze , p rzyczem  należ,-' 
un ikać n ieostro żn ych  posu n ięć  i 
ro zcza row ań . L a v a l sp raw ę  tę  mu 
sia l p os taw ić  'n a  trw a ły m  g ru n ­
c ie  rze czyw is to ś c i, za  “Po n a leży  
mu pogra tu low ać .

, , ,L ‘ 0 e u v r e “  w y ra ża  przekona 
n ie, że p o lityk a  L a v a ia  spotka  s ię  
z dużem  u zn an iem  parlam en tu .

Aniyhitleryzm w Saarze
Nowa m rt u katolicko-protestancka
S A A R B R U E G K E N , 1. 12 (P .  A . 

T . ) .  —  „N e u c  S a a rp o st". organ  
k a to lick i i a n tyh it le ro w sk i dono­
si, iż  w c zo ra j p ow s ta ła  n ow a p a r ­
t ja  p. n. „D e ts c h e  V o lk sb u n d “ , 
k tó ra  jed n o czy ć  b ęd z ie  k a to lik ó w  
i p ro tes ta n tów  do w a lk i o p ra w ­
d z iw y  ch rys tja n izm  1 p ra w d z iw y

germ an izm . H as łem  p a r t j i  b ę ­
d z ie :  „Z a  Chrj-stusa i N iem ej" 
p rzec iw k o  narodow em u s o c ja liz ­
m ow i j n eopogan izrtiow i".

N a  p ie rw szem  zeb ran iu  „D e u t­
sche V o lk sbu n du “  p rzew odn iez j-ł 
dr. T in n es , p rzyw ó d ca  p a r tji.

B.B. r^ągte milczy
Narady w Sejmie przed wznowieniem sesji

Jettll wyfcory tak zadecydują
Francja me sorzecw* się

p o w r o to w i S a a ry  do  N ie m ie c
P A R Y Ż ,  1. 12. ( P A T . ) .  —  M in . 

L a v a l,  od p ow ia d a ją c  na zapy-ta- 
n ie  dep. F on tan ier, c zy  stan  p ra w

Dziś, jak  zawsze na 1-go, panuje 
w .Sejm ie ży w *  ruch,-jednakże na po­
siedzenie klubowe zebrali się jed y ­
nie ludowcy, którzj" omawiali dekre- 
t j  oddłużeniowe. Liczne komentarze 
w kuluarach w ywołał wyw iau p re ­
zesa klubu ludowego, pos. Koga, w  
„K u rjc rze  Porannym ", którego szcze- 
gólj- podajem y na( s ir. 3-ciej.

Natom iast powszechną uwagę 
zwraca fak t, że od jesieni, wbrew 
stałym dotychczasowym obyczajom, 
nie obradował ani razu klub B. B. 
Przj-pisują to u jawniającym  się, co­
raz w yraźn iej tarciom w łom e po-

szezogólnj cli grup klubu rządowego 
i obawie, aby m imo surowej dyscy­
pliny* tarcia te nie zaakc-ento-wały Me­
na posiedzeniu klubowem. P łk  Sła­
wek dąży podobno do załatwienie 
nicporoz umien w  rozmowach pry­
watnymi.

Inne kiubj" zbiorą się dopiero "w 
przyszłj-m tygodniu, celem odbycia 
narad, połączonych z zapowiedziauem 
na U -g o  grudnia rozpoczęciem prac 
kom isji budżetowej oraz dla przygo 
towania na pierwsze posiedzenie 
.Stjnra wniosków i  inteipelncyj.

Himtp dwóch votów separatów
w d o w a  p o  ś. p . K o e h ie rz e  n ie  o t r z y m a  o d n ra w y

W  n a jb liż s z y c h  dn iach  rozpoczn iem y w  odc in kach  p o w ie ś c io ­
w y ch  „ A B C "  rów n ocześn ie  aruK dw óch  św ie tn y ch  p o w ieśc i z  
w sp ó łczesn e j l ite r a tu ry  a n g ie ls k ie j i fra n cu sk ie j.  Są 10 p ow ieśc i
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J. B. P R IE S T L E Y ,  je d en  z  n a jw y b itn ie js z y c h  w sp ó łc zesn ych  pi 
sa rzy  a n g ie lsk ich , k tó rego  k ry tyk a  n a zyw a  n ow ym  D ickensem , 
a u to r  g ło śn ych  „D o b ry c h  tow arzyszy"", w  sw e j n o w e j p ow ieśc i p. t. 
„ B O H A T E R "  („W o n d e n h e ro " )  d a je  p e łen  num oru  i  p a s j i  s a ty ­
ry c zn e j ob ra z  ku lis  d z ien n ika rs tw a .

C H A R L E S  B R A IB A N T  —  10 r e w e la c ja  w sp ó łc zesn e j lite ra tu ­
ry  fra n cu sk ie j.  J ego  p ow ieść  „K R Ó L  Ś P I " ,  k tó ra  je s t  en o iie ją  ch łop  
ską w  w ie lk im  s ty lu , za p ew n iła  a u to row i od razu  c zo ło w e  m ie jsce  

w  p iśm ien n ic tw ie  fran cu sk iero  i la u r j’ je d n e j z  n a jw ięk s zy ch  na­
g ró d  lite ra ck ich  F ra n c ji .

Proces wdowy po ś. p d,yr. Koeli- 
lcrze, który- padł wskutek strzałów 
B 1 .-u di o wh k i eg o, ma niecodzienne ko­
leje. Jak się okazuj:, p rzy  rozpa­
trywaniu skargi Koeh lerow ej o ren- 
tę',’;poza  przewodniczącym  kompletu 
sądzącego, sęidzią Leszczyńskim , zgło­
sił Yotum separatum przeciwko do- 
ej-zji o odrzuceniu skargi także je ­
den z  asesorów," sędzia Kram er.

Obydwa vota separata maja jed ­
nakże charakter tbóretyozny, gdj"ż o-

Morderstwa polityczne
n a  z a b a w ie

ny b ędący  w yn ik iem  obecnego 
u stro ju  w  za g łęb iu  S a ary  je s t  
osta teczn j", o św ia d czy ł, że  ro zw ią  
zan ie  te g o  za ga d n ien ia  na leżj" w j- 
łą c zn ie  do R a d y  L ig i  N a ro d ó w .

U trzym u ją c  obecn y  u s tró j, R a ­
da L ig i  d z ia ła łab y  za rów n o  pod 
w zg lęd em  p ra w n ym , jak  i fa k ­
ty czn ym  jak o  w ła d za  su w eren na  
nad Z ag łęb iem  Saary . W y b o rcy  
saarscy.i m ogą  te ż  w y p o w ied z ie ć  L W Ó W , 1.12. (t e l .  w ł . ) .  W nocy 
s ię  za  p ow ro tem  do w sp ó ln o ty  z dn ia  25 na 26 ub. m . podczas 
n iem ieck ie j. j zabaw j", k tó ra  s ię  od b yw a ła  -W do-

J e że li p an ow ie  — zakoń czy ł m i- mu p ryw a tn ym  w e  w s i U lków ka, 
n is te r  —  postawną m i w ó w cza s  w  pew n ym  m om en cie  pad ł p rzez  
P y tan ie , ja k ie  b ęd z ie  s tan ow isko  okno s trza ł gasząc  lam pę. G dy na 
F ra n c ji,  to od p ow iem  wry ra źn ie , s ta ła  c iem n ość  p osypa ły  s ię  dał- 
że F ra n c ja  n ie  p rz ec iw s ta w i s ię  Sze" s trza ły , od k tó rych  zosta ł za- 

ten id. b ity  członek  Z iązku  S trze le ck ie ­
go, F ra n c is z ek  .W o ło szyn . S p ra w ­
ców  zb rodn i d otych czas  n ie  u ję ­
to. S leaztw o, u s ta liło , że  m ord e r­
stw o to m a ch a ra k te r  p o lity c zn y  
i je s t  ak tem  zam achu  ze s tron y  
e lem en tów  ukraińsk ich , w ro g ic h  
szerzen iu  k u ltu r j p o lsk ie j na K re  
sach.

rzcczeiue urzędu rozjem czego Zakła­
du Ubezpieczeń od W ypadków  jest p- 
staiieczne i me jirzysługują przeciw ­
ko niemu środki odwoławcze. W  ten 
sptfcób rodzina Koeh lera nie o trz j 
nut odszkodowania.

Zwolnienia
Pu trzech tygodniach zostali wtzu 

ra j w  K rakow ie  zwolnieni z aresz­
tu akademicy Rjunar i  W ięckowski, 
aresztowań: podczas demonstrac-j j  a- 
kaaćm ifk iek  po nabożeństwie za da- 

'szg ,ś. p. St: W acławskiego.

Dymisje
w  u b e z p ie c z a ln ia c h

Jak donosi P . A . T ., w  zw iązku  
z r e o rg a n iza c ją  in s ty tu cy j ubez­
p ieczeń  spo łeczn ych  u s tęp u ją  ze 
sw j"ch s tan ow isk  z dn iem  '3 1  
g ru d n ia  r. b . : k om isa rz zak ładu
ubezp ieczeń  p ra co w n ik ó w  umy­
s łow ych  W ito ld  Chodźko, k om i­
sarz zakładu u bezp ieczeń  na w y ­
padek  chorobj" W ilh e lm  C za rn oc ­
ki, k om isarz zakładu  ubezp ieczeń  
em ery ta ln ych  rob otn ik ów , b. m i­
n is te r  G ustaw  Sim on, kom m arz 
zak ładu  ubezp ieczeń " od w j-pać 
ków  T ad eu sz Sosniak, zastępca  
kom isarza  izby-" u bezp ieczeń  : spo­
łeczn ych  W ilc zy ń sk i H en ryk .

4 zabitych, 12 ran tych
RZYrM , 1. 12. ( F A T . ) .  W c zo ra j 

w ieczo rem  w  pob liżu  P u g lia n o  
w y d a rz y ła  s ię  k a ta s tro fa  k o le jo ­
w a Spod szczątków- ro zb ity ch  

w a gon ów  w yd ob y to  do d z is ie j­
szego  ran ka  1-ch zab itvch  i 12-u 

ran n ych .

\
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V *A R YŻ , f. 12. —  W c z o ra j p od ­
czas d eba ty  w  Izb ie  p rzem a w ia ł 
d epu tow an y  D a r ia c , r e fe r e n t  bu­
dżetu  M . S. Z Część re fe ra tu  po­
św ięcon a  by ła  stosunkom  ro s y j-  
sko-fran cu sk im  p ak tow i w sch o d ­
n iem u i stosunkom  p o lsk o  -  f r a n ­
cuskim .

P O M O C  S O W IE T Ó W

D ep u tow a n y  p od k reś lił, że  m e  
m ożna uw ażać, aby  pom oc S ow ie  
tó w  na w yp ad ek  w o jn y  b y ła  t y l ­
ko ilu zo ryczn a . B ęd z ie  m ia ła  o- 
na n ie w ą tp liw ie  duże zn aczen ie . 
S łu szn e w ięc  je s t  d ą żen ie  F ra n ­
c j i  do p o z y s k a n ia s o b ie  te j pom o­
cy. Z d a ją c  sob ie  sp raw ę  z j e j  p o ­
m ocy, n ie  n a leży  je d n a k  p rzec e ­
n ia ć  s ił  R o s ji.

P rz e r zu c e n ie  o  k ilk a s e t k ilo ­
m etrów  o lb r zy m ie j n ow oczesn e j 
a rm ji w y m a ga  s ze regu  środków  
p om ocn iczych , p rzed ew szys tk iem  
doskonałych  d ró g  i środ ków  ko­
m u n ik a cy jn ych  Z w ią zek  S o w iec ­
k i n ic  p os ia d a  ich  w  d os ta tecz­
n e j m ierze , a  im p ro w iza c ja  je s t  
tu  n iem o ż liw a . P om oc  S o w ie tów  
je s t  d la  F ra n c ji pożądana, a le  n ie  
m oże b yć  zd ob y ta  za  w sze lk ą  ce­
nę N ie  m ożn a ocen ia ć  je j  ZDyt 
je d n o s ta jn ie . P om oc  S o w ie tó w  j 
poza j e j  b ezsp rzeczn em i w a lo ra -1  
m i k ry je  w  sob ie  tak że  i p ew n e 
n ied ogod n ośc i. In te rw e n c ja  ich  
w yw o ła ła b y  k om p lika c je  w ew n ę ­
trzn e  i zew n ętrzn e . T rz eb a  pa ­
m iętać , że  S o w ie ty  są k ra jem , 
p ro w a d zą cym  p ro p a ga n d ę  m ar­
ks istow ską , k tó r e j ce lem  je s t  o- 
b a len ie  d z is ie js z e g o  porządku .

EXP03E LAVALA
R o zp ra w y  nad bu dżetem  M . S. 

Z. w y w o ła ły  duże za c iek a w ien ie , 
in. L a v a l w y g ło s ił  exposś  po­
św ięcon e fra n c u s k ie j p o lity c e  za- 
g ra n ic zn e i, s tw ie rd z a ją c , że  in te ­
resy  F ra n c ji  są id en ty c zn e  z  in ­
g r e s a m i pokoju .

F ra n c ja  n a w ią za ła  ro zm ow y  
b ezpośredn ie  z W ło ch a m i. M a ją

i j e  w s zy s tk ie  n a ro d y , k tó r :  go 
gw a ra n to w a ły . K a n c le r z  H it le r  
o św ia d czy ł, że  d z is ie js z e  g ra n ic e  
N ie m ie c  są d la  n ieg o  w y s ta rc z a ­
ją c e . A  jed n a k  N iem c y  s ię  zb ro ­
ją .  K a n c le r z  m o ty w u je  to  ko- 
n ieczn ośc iam i w ew n ę trzn e™ ' i 
za g ro żen iem  N iem ie c .

N am  jed n a k  w y d a je  s ię , że 
N iem c y  n ie  są p rzez  n ik ogo  za-

, , . . grożon e i że n ie  p o w in n y  odnia-
one ao p ro w ad zić  d o p rz y p ie c z ę to -  ^  w z Ię d a  Jd Ł  ;ilu vv zb: ro-
,van ia p rz y ja ź n i dw u  n a ro d ó w  ła ­
cińsk ich .

J ed n ocześn ie  F ra n c ja  d ą ży  do 
ro zs ze rzen ia  zak resu  te g o  poro- 
zu n ren ia , w  p ie rw s zy m  rzęd z ie

w e i o r g a n iz a c ji pokoju  
L a v a l  za zn aczy ł, że  F ra n c ja  

n ie  zam ierza  poddać s ię  s y tu a c ji, 
jak ą  w y tw a r z a  fa k t  zb ro jen m  
s ię  N iem iec , o ra z  n ie  m yś li u-

irn n ie  is tn ie je  żadne za g a d n ie ­
n ie  te r y lo r ja ln e .

na p ań s tw a  M a łe j E n ten ty  Z b li-  chybiav; p rz y ję ty m  zo b cw ią za - 
zew ie fra n cu sk o  * , m ie  m a n jom> M ię d z y  F ra n c ją  a N iem ca  
w ięc  od d z ia ła ć  p o zy ty w n ie  na za ­
b ezp iec zen ie  poko ju  w  E u ro p ie  
po łu d n iow o  - w sch o d n ie j. D a le j 
I .a va l ośw ia d czy ł, że  F ra n c ja  b ę­
d z ie  trw a ła  w  w ie rn o ś c i d la  so­
ju s zn ik ó w  i p od k reś lił, ż e  w ię z y , 
łą czące  R epu b lik ę  z J u gos ław ią , 
k tó ra  tak  c iężko  i ok ru tn ie  zo sta ­
ła d ośw iad czon a , n ie  zostan ą  ro z ­
lu źn ion e.

F ra n c ja  d ążyć  b ęd z ie  ró w n ie ż  
do za p ew n ien ia  n ie za le żn ośc i A u ­
s tr ji ,  co m a na ce lu  k on so lid a c ję  
te j częśc i E u rop y .

SAAR i
S p raw a  S aary  p ow in n a  b y ć  ro z  

s tr zy g n ię ta  p ra w id ło w o . P o r z ą ­
dek n ie  m oże być  zak łócony. G d y ­
by  jed n a k  to  s ię  s ta ło , F ra n c ja  
u czyn i to  w szys tk o , co d yk tu je  
je.i obow iązek, i w eźm ie  na s ie b i»  
w szys tk ie  zo b o w ią za n ia  m ięd zy ­
na rodow e. N ie  u czyn i jed n a k  n ic  
tak iego , coby n ie  le ża ło  w  ra ­
m ach p os ta n ow ień  m ięd zyn a ro ­
dow ych .

W IARA W GENEW?
R ząd  fra n cu sk i p o tw ie rd za  

w ie rn oć  poko jow i- i w ia r ę  w  po­
lity k ę  w sp ó łp ra cy  m ięd zyn a ro d o ­
w e j, k tó re j n a jb a rd z ie j w ła ś c i­
w ym  in s ł rum en tem  p o zo s ta je  na­
dal G en ew a.

3 0  m iljo n ó w  now ego Bilonu
Podwyższenie emisji startowej

W e  w c zo ra js zy m  „M o n ito r z e  
P o ls k im " u kaza ło  s ię  o b w ieszcze ­
n ie  M in is tra  Skarbu  z  29 lis top a ­
da  r. b., z a w ie ra ją c e  p os tan ow ie ­
n ie  o  p od w yższen iu  m onet s reb r­
nych , n ik lo w ych  i b ro n zo w ych  do 
426 m il j .  z ł.

D o tych cza sow a  g ra n ica  em is ji 
b iionu  (t .  zw . em is ji s k a rb o w e j) 
w y n o s iła  396 m iljo n ó w , rząd  za ­

tem  z  p ow ięk szen ia  ob iegu  b i lo  
nu zyska  30 m iljo n ó w . P o d w y ż ­
szen ie  e m is ji w y ja ś n ia  w y d a n y  
w  te j s p ra w ie  kom u n ikat u rzędo­
w y  b rak iem  b ilonu , zw ła szcza  
s reb rn ego , ja k i da l s ię  zau w ażyć  
w  c ią gu  o s ta tn ;e g o  p ó łro cza  w  
szeregu  w a żn ych  pu nk tów  gosp o ­
darczych  k ra ju .

K o rd w c y  s ta ru s z k i
schwytani tir zez policję

W IL N O ,  I .  12. (te ł .  w ł . ) .  —  W
środę p o lic ja  zosta ła  za w ia d o ­
m iona o m ord e rs tw ie  dokunanem  
na osob ie  s taru szk i, 70-le tn ie j 
M ic h a lin y  J e re m iń o w ic zo w e j, z a ­
m ieszk a łe j p rz y  ul. P o io c k ie j 12. 
G dy  na m ie jscu  z ja w iła  s ię  ko-

D w u z n a c z n o ś c i t . z ® .  „ K o n fe r e n c j i  r o z D r o je t io w e r
„Prćba rokowań powinna być raz jeszcze ncdięts"

L O N D Y N .  1. 12. ( P A T . ) .  O m a -J k ow a ń  w in n a  
w ia ją c  zb ro jen ia  t ię  N iem iec,, | p od ję ta .

b yć  je s zc ze  ra z

P A K T  W S C H O D N I

P rzech o d zą c  do paktu  w sch od ­
n iego , d epu tow a n y  D a r ia c  m ów ił. 
F ra n c ja  —  zdan iem  je g o  —  nie 
m oże s tać  s ię  żan darm em  L ig i  
N a ro d ó w  i s trzec  w szed z ie  in tere  
sow  pokoju . •

N a le ż y  3 ię w y s trz eg a ć , aby 
p rz ep ro w a d za ją c  id eę  pak tów , 
ab y  w c ie la ją c  ją  w  życ ie , r.ie ro z  
s ze rzą c  zo b o w ią za ń , g w a ra n tu ją ­
cych  g ra n ic e  poza  E u rop ę . Cho­
d zi w ię c  tu o to a b y  n ie  g w a ra n  • 
to w a ć  g ra n ic  p oza eu ro p e jsk ich  
R o s ji  S o w ie ck ie j, m o g ło b y  to 
F ra n c ję  zb y t d ro go  kosztow ać. 
J e j im p er ju m  k o lo n ja ln e , a p rze ­
d ew szys tk iem  In d och in y , b y ły b y , 
p ow a żn ie  zag rożon e . T rz e b a  — ' 
zdan iem  d ep u tow a n ego  —  strzec  
s ię , aby  n ie  p rzen ieść  r y w r 'i z a c j i  
p o lity c zn e j sow ieck o  -  ja p -  o sk ie j 
na p la c  p o lity k i za g ra n ic zn e j, 
gdyż w y w o ła ć  to  m oże n ie s łych a ­
ne tru d n ośc i. ‘ I1

P A R A D O K S A L N O fc Ć  S T R A S Z E ­

N IA  P O L S K I ' P R Z E Z  N IE M C Y

D ep u tow a n y  D a r ia c  u w „ża , że 
n ie  n a le ży  ob a w ia ć  s ię  od p ręże ­
n ia  m ięd zy  P o lsk ą  a N iem cam i, 
g d y ż -g e n e z ą  je g o  je s t  fa k t, iż 
H it le r  z ro zu m ia ł p a radoksa ln ość  
s tra s zen ia  P o ls k i p rzez  N iem cy . 
L u d n o ść  P o ls k i w z ra s ta  n icustan  
n ie. J e j a rm ja  je s t  d ob rze  w y e ­
k w ip ow an a . N ie m c y  n ie  czu ły  s ię  
na s ile  za czyn a ć  aw a n tu ry , p rze ­
to  w o la ły  one dać d ow ód  r e a liz ­
mu i zak oń czyć  9 -le tn ią  w o jn ę  
ce ln ą , s zk o d liw ą  d la  obu stron .

R e fe r e n t  w y ra z ił  za u fa n ie  r z ą ­
d ow i i M in is tr o w i S p ra w  Z a g ra ­
n iczn ych , L a v a lo w i,  i za p ew n ił go 
o za u fa n iu  Iz b y  i narodu , n ie- 
zbędnem  dla p ro w a d zen ia  s zero ­
k ie j ak<*ji d yp lo m a tyczn e j.

P O L IT Y K A  J E D N A N IA

P a k t w sch odn i, a lbo in a cze j 
pakt w za jem n e j pom ocy, m a na 
celu r e a liz a c ję  ty ch  sam ych za­
dań na w sch o d z ie  E u rop y . F ra n ­
c ja , o p o w ia d a ją c  s ię  za  paktem , 
n ;e m a żadn ych  u k ry ty ch  m yś li, 
an i za m ia rów . C hce ona- p ro w a ­
d z ić  p o lityk ę  p o jed n a n ia , a le  
o p a rtą  o  zasadę  u trzym a n ia  obec­
nych  g ra n ic . K to k o lw ie k  ch c ia łb y  
p rzesu n ąć  jed en  k op iec  g ra n ic z - 

1 ny, zam ąc i pok ó j c a łe j E u rop y .

S E N S  P A K T Ó W  P O M N O Ż O ­
N Y C H  I  R O Z S Z E R Z O N Y C H

1 F ra n c ja  n ra g n ie  c ią g łe j  i jed n o  
1 l i t e j  p o lityk i z a g ra n ic zn e j. Z aan ­
g a żo w a n i w  a k c ji m ięd zyn a ro d o ­
w e j w sp ó łp ra cy , n ie  zam ie rzam y  
za s tą p ić  j e j  uk ładam i d w u stron ­
nem u T a  k on cep c ja  fra n cu sk a  
.sgadza s ię  zu pełn ie  z p os tu la ta ­
m i S o w ie tó w . S o lid a rn ość  ty ch  
dw óch  k ra jó w  p ow in n a  b yć  s to­
sow an a  na k o rzy ść  w szy s tk ich  ce­
lem  sk on so lid ow an ia  poko ju  na 
w sch odz ie .

N ie m c y  zo s ta ły  zap roszon e  do 
w z ię c ia  u dzia łu  w  p ak c ie  w z a ­
jem n e j pom ocy. B ędą  one m ia ły  
m ożność u zyskan ia  ty ch  sam ych  
g w a ra n c y j, ja k  te. k tó re  p rzy zn a ­
ne są inn ym  k ra jom . K a n c le r z  
H it le r  za p ew n ia  o sw e j w o li  po­
k o jo w e j. W o le lib y śm y , aby  n ie  
b y ły  to  ty lk o  s iow a , a le  b y  za  s ło ­
w am i s z ły  czyn y .

N ie k tó r z y  za d a ją  sob ie  p y ta.  > n ie* n eck iego  stanov-i3ka

n ie :  Y u c z e g o  F ra n c ja  p ro w ad zi 
p o lity l.ę  p ak tów  pom nożon ych  i 
ro zs ze rzon ych  tak, aby  ob e jm o­
w a ły  c a ły  zesp ó l k ra jó w  e u ro p e j­
sk ich .

N ie  ozn acza  to  n a ra ża n ia  s ię  na 
n ieb ezp ieczeń s tw o  na w yp a d ek  
k o n flik tu  zd a ła  od w ła sn ych  g ra  
n ic. J es t to zm m e js za n ie  m o ż li­
w ośc i p o żo g i w o jen n e j.

N A J P IE R W  B E Z P IE C Z E Ń S T W O  
P O T E M  —  R O Z B R O J E N IE

F ra n c ja  p o d trzy m u je  nada l 
sw ą  p ie rw o tn ą  te z ę :  n a jp ie rw
b ezp ieczeń stw o , p o tem  ro zb ro je ­
n ie.

N a s tęp n ie  L a v a l zazn aczy ł, że 
p rob lem  p ok o ju  E u ro p y  in teresu -

W i s i a ł  a r e s z t
ni śm>erć głodową

W czora j w  V-tym kcmiSarjacie po­
licji państwowej zjawił się niejaib

W ó z  m o t o r o w y
n a  k a lc jc e  G r i j e c k i t j

N a  kolejce Grójeckie-j odbywają się 
obecnie zapowiedziane próby dostar­
czonego przez fabrykę Lilpopa wozu 
m otorowego, poruszanego motorem 
Diesla. Dotychczasowe próby dały 
pomyślne wyniki. N iebawem  odbędą 
się próby w obecności kom isji M in i­
sterstwa Kom unikacji, która orzek­
nie o możności użytkowania wozu 
W  razie pomyślnej decyzji wóz ten 
byłby oddany do użytku publiczne­
go  jeszcze w grudniu. Obliczony on 
jest na ó l  m iejsca siedzące.

Eędący w  budowie drugi wóz mo­
to ro w y  ma być uruclioirigpiy na l i ­
n ji Warszawa, —  Grójec, również w 
em dniu.

Roman Chmielewski i zwróciwszy się 
do dyżurnego przodownka zażądał 
aresztowania go.

Przoaownik sąazii początkowo, że 
ma do czynienia z chorym umysłowo, 
lub pijakiem. Jednak krótkie badania 
upewniły policję, że ma do czynienia 
z człowiekiem zupełnie normalnym.

Chmielewski opowiedział, źe w po 
szuklwaniu pracy przekroczył niele­
galnie granicę niemiecką, poc2em nie 
znajdując zajęcia powrócił do kraju 
również nielegalnie.

Tu po dłuższych, bezowocnych u- 
siiowaniach zdobycia jakiegokolwiek

nar,;, 
tylko
względni wygodny lokal.

Narazie Chtmelewski został areszto­
wany do czasu wyjaśnienia, 
przez władze policyjne.

„ T im e s "  s tw ie rd za , że  p ie rw s ze  
w ia d o m o śc i z  P a ry ża  i  B e m n a  
d ow od zą , że za sad n icze  zn aczen ie  
d eba ty , o d b y te j w  środę, n ie  zo ­
s ta ło  tam  ca łk o w ic ie  z ro zu m ian e , 
ch o c ia ż  n ig d y  p rzed tem  fa k ty , 
d o tyczące  zb ro je ń  n iem ieck ich  
n ie  b y ły  om aw ia n e  ta k  o tw a rc ie  
i ta k  a u to ry ta tyw n ie .

B a ld w in  o tw a rc ie  w sp om n ia ł 
o 600— 1000 sam olo tów , p os iad a ­
n ych  p rz e z  N iem c y , a S im on 
s tw ie rd z ił,  że  p fw o rzon a  zosta ła  
n ow a a rm ja  n iem iecka , sk ła da ją ­
ca s ię  z 21 d y w iz y j.

I W  ten  sposÓD u ja w n ion o  t e ­
m at, k tó ry  d o tych czas  św iad om ie  
ign orow an o , ta k  ja k g d y b y  u n i­
kan ie  je g o  m og ło  p o p ra w ić  sy tu ­
a c je

N ie m c y  zo s ta ły  zach ęcon e  p rzez  
B a ld w in a  —  s tw ie rd za  „ T im e s "  
—  do p o rzu cen ia  n.tm usfery ta ­
jem n iczośc i i m is ty f ik a c ji,  k tó rą  
s ię  sam e o to c zy ły . O tw a rte  p o ­
tra k to w a n ie  tru d n ego  za g a d n ie ­
nia by ło  w  is to c ie  rzeczą  n a jw a ż ­
n ie js zą  w  debacie . In te rp r e ta c je  
w  P a ry żu  i w  B e r lin ie  b y ły  ro z ­
m a ite  i n a ogó ł F ra n c ja  b y ła  ro z ­
cza row a n a , a  N ie m c y  odczu ły  
p ew n ą  u lgę .

„ T im e s "  w y ra ża  za d o w o len ie , 
że  d eba ta  n ie  spotka ła  s i^  z  ca ł- 
k o w item  p o tęp ien iem  radneeo 
k ra ju  i z pe lnem  u zn an iem  d ru ­
g ie g o , j p rz y p is u je  to  m ądrośc i 
B a ld w in a , k tó ry  w  m ocny  sponób 
w skaza ł N iem com , że W . B ry ta n ­
ia  n ie da s ię  p rz eś c ig n ą ć  w  za ­
k res ie  lo tn ic tw a , a  rów n ocześn ie  
okaza ł s zc ze re  zro zu m ien ie  d la

„ T i ­
m es " p od k reś la  ro zc za ro w a n ie  
F ra n cu zó w , że  B a ld w in  n ie  p o tę ­
p ił z b ro je ń  n iem ieck ich , ja k o  na­
ru s za ją c y ch  p o s ta n o w ien ia  w e r ­
sa lsk ie .

P rz y p o m in a ją c  p ro p o zy c je  zb ro  
je n io w e  N iem ie c , w y su n ię te  w  
m em o r ja le  z  16 k w ie tn ia , k tó re  
H it le r  p r z y ją ł ,  „ T im e s "  s tw ie r ­
dza, że  te  żądan ia  zo s ta ły  ju ż  
p rzez  fa k t  os ta tn ich  zb ro jeń  
p rześ c ign ię te , a lb ow iem  N iem c y  
p o s ia d a ją  te ra z  ró w n ie ż  p ew n ą  
ilo ś ć  sam o lo tów -m io ta czy  bom b, 
k tó rych  na liś c ie  z  16 k w ie tn ia  
n ie  było . O i le  b ęd z ie  s ię  zw lek a ­
ło z d o jśc iem  uo p orozu m ien ia , 
to w a ru n k i te g o  p orozu m ien ia  
będą s ta le  w z ra s ta ły . W o b oc  t e ­
go zd ro w y  ro zsą d ek  n akazu je , 
a b y  Jak n a jp ręd ze j d o jś ć  dc p o ro . 
zu m ien ia , b y ło b y  to , zdan iem  
„T im e s ‘ a " f r ó w n ie ż  da leko  le p ie j 
d la  F ra n c ji .  A tym cza sem  F ra n ­
c ja  w c ią ż  je s z c z e  w zd ra g a  e ię 
p o d ją ć  d ysk u s ję  na tem a t le g a l i ­
z a c ji zb ro jeń  n iem ieck ich , a  La *  
v a l o ś w ia d c zy ł w c z o ra j w  Izb io , 
że  F ra n c ja  n ie  u gn ie  i i ę  p rzed  
fak tem  dokon an ym  zb ro je ń  n ie­
m ieck ich .

„T im e s "  podk reś la , że lepsze 
je s t  zb ro jen ie  s ię  N ie m ie c  na za ­
sad zie  p ew n ego  p orozu m in ia , a- 
n iż e li zb ro je n ie  s ię  b ez w s ze lk ie j 
k on tro li L o g ik a  te g o  je s t  tak  
p rzek on u jąca , że  n a w et w  P a ­
ryżu  w zras ta  ten d en c ja  p o ro zu ­
m ien ia  s ię  z N iem ca m i —  koń czy  
„T im e s " .

„ T e le g r a p h "  p isze , iż  B a ld w in  
w ezw a ł N iem c y  do zd a rc ia  za s ło ­
ny ta jem n ic zo śc i i u ja w n ien ia  

n iep ok o ją cych  Europę.

zaromm zdecydował się na ten orygi 
nalny pomysł, bo dotsedl do przeko- ’ [-zeczy

u  ' a fe« c.ie bę0źlC m:ał n* '  J e ś li N ie m c y  to  uczyn ią , to  roz 
wyżyw  mie, lecz również m ow y  w  sp ra w ie  ro zb ro je n ia  bę­

dą m o g ły  być  p o d ję te  nanow o.

R Z Y M , 1.12. ( P A T ) .  F o rge s  
D a va n za ti, o m a w ia ją c  na łam ach  
„T r ib u n y "  dysku s ję  nad ro zb ro ję  
n iam i n iem ieck iem u  ja k a  od b y ła  
s ię  w  a n g ie ls k ie j Izb ie  gm in , 
s tw ie rd za , że A n g l ja ,  ro zw a ża ją c  
zb ro jen ia  te, n ie  z punktu  w id ze ­
n ia  o g ó ln ego , le c z  w ła sn ego  b ez­
p ie czeń s tw a , k ład z ie  k res  sw em u 
odosobn ien iu .

W ie lk a  B ry ta n ja , zdan iem  
d zien n ika , u w aża  s ię  za  zw ią za n ą  
z losam i kon tyn en tu , ja k  to 
s tw ie rd z iła  w  roku  1914. D ysku ­
s ja  w  Izb ie  Gm in —  p isze  au tor 
—  w yk a za ła , że  z b r e jtn ia  n ie ­
m ieck ie  n ie  są h ip o tezą , le c z  rze ­
c zyw is to śc ią , k tó re j W ie lk a  B ry ­
ta n ja  p ra gn ie  p rz e c iw s ta w ić  in ­
ną r z e c z yw is to ś ć  w p ostac i p o­
w ięk szen ia  a n g ie ls k ie j f lo t y  po­
w ie tr zn e j.

N ie m c y  n a rodow o - s o c ja lis ty c z  
ne —  p isze  d a le j au tor —  oka­
zu ją  zd z iw ie n ie  spow odu  te j d y ­

sku sji, w sze lak o  n a le ż y  zd z iw ie ­
n ie  to za p isa ć  na rachu n ek  lic z ­
nych  b łęd ó w  p o lity k i n iem ieck ie j, 
zw ła szcza , i e  sw e zam askow ane 
zb ro jen ia  p o w ie tr zn e  N ie m c y  o- 
D iera ją  na d estru k tyw n em  doktry 
n ers tw ie , m a jącem  sw e  źró d ło  w  
d ogm atach  ra sow ych .

D a le j p u b lic ys ta  fa s z y s to w ­
ski, p o lem izu ją c  z  p ra są  fra n c u ­
ską, w yk a zu je , ze  tru dn o  je s t  za ­
r zu c ić  N iem com  p o g w a łc en ie  trak 
tatu  w e rsa lsk ie g o , je ż e l i  ró w n o ­
cześn ie  n ie  w ch o d z i w  rachubę 
zas to sow an ie  n a tych m ia s to w ych  
san k cy j.

W  k on k lu z ji F o rg e s  P a v a n z a t i 
p isze , że  W ło c h y  za p a tru ją  s ię  na 
d ysku sję  w  Izb ie  gm in , ja k o  na 
fa k t  w y ja ś n ia ją c y  sy tu a c ję  i od ­
p ow ia d a ją cy  c a łk o w ic ie  s ta n o w i­
sku M u sso iin ie g o . k ró ry  w ie lo ­
k ro tn ie  za le ca ł rea ln e  za p a try w a ­
n ie  s ię  na is tn ie ją c y  stan rz e ­
czy , n ie za le żn ie  od  d w u zn aczn o­
śc i, s tw o rzo n ych  p rzez  t. zw*. kon­
fe r e n c ję  ro zb ro jen io w ą .

Murzyni gotowi jo oonny Fraatji
D e p u to w a n y  z  S e n e g a lu  p r z e c iw  c u d z o z ie m c e m

P A R Y Ż , 1.12 (P A T ) .  Podczas 
dyskusji nad budżetem M inisterstwa 
K o lon ij zabrał głos m. in. deputo­
wany Senegalu Gallandou Diouf, 
k tóry  ośw iadczył: Przynoszę wam 
szczere pozdrowienie od waszych 
braci z A fry k i. W yb ra li mnie oni do 
IzDy, aby móc zakomunikować, że 
żyw ią pełne zaufanie do parlamentu.

Domagamy się ochrony przeciw  
narodom cudzoziemskim. Jestem je ­
dynym prawdopodobnie posłem, k tó­
r y  może oświadczyć, iż  jest w  sta­
nie postawić na nogi 400 tysięcy lu­
dzi dla obrony narodowej.

Oświadczenie to spotkało się a o- 
kluskami na ławach praw icy, a p ro­
testami komunistów.

Deputowany Gallandou D iouf, 
zwracając się do komunistów, po­
w iedzia ł: A fr y k a  Zachodnia jest w y­
bitnie francuska T eorje  •wywrotowe 
nie ma;ją tu przystępu. Odwołuję się 
do całego narodu francuskiego w o- 
bronie moich ziomków, k tórzy  c ier­
pią głód i  w  dalszym ciągu tłuma­
czę, iż chodzi nam o roztoczenie spe­
cjalnej opieki nad produkcją roślin 
oleistych, co przyw róciłoby dobro­
byt kraju.

m is ia  lekarska  i ś led cza  z  p i V  
ku ra torem , zn a le z ion o  zw ło k i za- 
m ordo w an e j w  k a łu ży  k rw  N ie ­
s zc zęś liw a  o f ia r a  m ia ła  n o g i i 
ręce  zw ią za n e  sznu ram i, usta 
za tkan e chustą , na s zy i zaś  n ie­
s zc zę ś liw e j w id n ia ł k a w a łek  po­
w roza , k tó rym  zadu szono s ta ­
ruszkę S tw ie rd zon o , że  m ord e r­
stw o m ia ło  cn a ra k te r  -abu n kow y, 
p on iew a ż  w sk a zy w a ły  na to ś la ­
dy  sp lon d row a n ego  m ieszkan ia . 
P on ad to  ś leu ztw o  u s ta liło , i i  
m ord ers tw a  dokon ał k toś  z  b l iż e j  
zn a ją cych  staru szkę , toteż ś iedz- 
tw o zosta ło  sk ie row a n e  p rz ec iw - 
ko s ios trzeń com ! zm a r łe j,  20 -let- 
n iem u J a n ow i B o ro w ic zo w i.

W y w ia d o c y  p o lic y jn i ta t r z y *  
m s li w  jed n ym  z p od rzędn ych  b o  
te lik ó w  p rz y  u l. K o le jo w e j  
dw óch  m łod z ień ców , k tó rzy  zd ra ­
d za li s iln e  zd en erw ow a n ie . P r z y  
za trzym an ych  zn a le z ion o  12® i l ­
o ra z  150 ru b li w  z ło c ie . Z a tr z y ­
m ani p rz y zn a li s ię , że  p ien ią d ze  
te pochodzą  z  rabunku, k tó re g o  
d okon a li p rz y  u l. P ło c k ie j.  Jędr­
nym  z  za trzym a n ych  okaza ł s ię  
s io s trzen ie c  za m ord ow a n e j, B o ­
ro w ic z , d ru g im  zaś  E d w a rd  L eo - 
eko, 20 -Ietn i pom ocn ik  f r y z je r ­
ski. M o rd e rc y  m ie li za m ia r  sp ie ­
n ię ży ć  z ra b o w a n e  z ło te  ru b le , a 
n astępn ie  m ie li sam iar u c iec  za ­
g ra n ic ę , p rzye zem  n a leży  zazn a­
czyć, że  L eosk o  p os iad a ł p a s zp o rt 
zag ran ic zn y  na im ię  s w ego  brata.,

0 wymianę handlowa francusko sow er*a
Potirói mir. Marchandeau

R ozsądek  i p ow szech n e  p ra gn ie -
sprawy n ie  u n ikn ięc ia  n o w ego  w yśc igu  

1 zb ro je ń  w sk azu ją , ż e  p ró b a  ro-

P A R Y Ż .  1.12. ( P A T ) .  M in is te r  
M arch an deau  o ś w ia d c zy ł p rzed ­
s ta w ic ie lo m  p ra sy , iż  d z is ia j w ie ­
czorem  w y je ż d ż a  do M oskw y. 
F ran cu sk i m in is te r  H a n d lu  n ie  
za trzym a  się  n igd z ie  w c iągu  
sw e j pod róży .

M in is te r  M arch an d eau  żyw i 
n a d z ie ję , że  uda mu się  os iągn ą ć  
p orozu m ien ie  w  sp ra w ie  za w a rc ia  
układu z  rządem  sow ieck im . O d­
nośn ie  ro zw in ię c ia  w ym ia n y  han­
d lo w e j m ięd zy  obydw u  p ań s tw a ­
mi- m in is te r  M arch an deau , k tó ry

szen ie , w ys tosow a n e  p rz e z  rząd  
sow ieck i do p on rzed n iego  m in i­
s tra  H an d lu  Lam ou reu x , p o w ró c i 
do P a ry ża  IC lub 11 g ru d n ia .

u da je  s ię  do S o w ie tó w  na zap ro- niatycsne.

L/cznikl
L iczn ik i telefoniczne są stopnio 

wo rozszerzano na cały kraj. Ograni­
czenie rozm ów przez kontyngenty 
nastąpi w  najbliższym  czasie w  sze- 
•'cgn m iast M ałopolski W schodniej. 
W  pierwszym  rzędzie liczn ik i o trzy­
ma Przem yśl, gdzie  w  bieżącym ty ­
godniu uruchomiono te le fony  auto-

W  dn iu  20 w rze śn ia  1934 r. ukazało s ię  R ozp o rzą d zen ie  Pan a  

M in is tra  P o c z t  i T e le g r a fó w  w p ro w a d za ją c e

N O W Y , B E Z P Ł A T N Y  D L a  W Y S Y Ł A J Ą C Y C H  S P O S Ó B  

P R Z E S Y Ł A N IA  P IE N IĘ D Z Y  D O  A D M IN IS T R a C JI 

D Z IE N N IK Ó W  I  C Z A S O P IS M .

N a  m ocy te g o  ro zp o rzą d zen ia

O D  D N IA  1 P A Ź D Z IE R N IK A  R . 3. 
p rzesy ła ć  m ożn a pod  ad resem  a d m in is tra c ji d z ien n ików  i czaso ­

p ism  na leżn ośc i za  p ren u m era tę  i w s ze lk ie  inne n a leżn ośc i (z a  

d robne og ło szen ia , za p o jed yń cze  e g zem p la rze  i t. p . ;  n iep rzek ra - 

c za ją ce  k w o ty  15.—  zł.

S P E C J A L N E M I  P R Z E K A Z A M I  R O Z R A C H U N K O W E M I.

Od Bum p rz e sy ła n y c h  w yd aw n ictw om  p rz y  pom ocy przeKazów  
ro zrach u n ko w ych .

W Y S Y Ł A J Ą C Y  P IE N IĄ D Z E  N IE  P O N O S Z Ą  Ż A D N Y C H  

O P Ł A T .

P rz ek a zy  ro zrach u n k ow e  (k o lo r  b łę k itn y ) są do n a byc ia  w  ce ­

n ie  1 g r .  za  sztu kę w e w szys tK icn  u rzęd ach  p o c z to w y ch .

Tajemnicze samobójstwa
k a s t e r z .  m a g i s t r a t u

S K IE R N IE W IC E , 1.12. W czo ra j 
przed północą, wystrzałem  ł  rew ol­
weru pozbaw ił się życia  długoletm 
kasjer M agistratu, Czesław Góralski.

Okoliczności, towarzyszące samo­
bójstwu. noszą tajem niczy charakter. 
W  chwili, gdy  Góralski targną* sie 
na życie, w  sąsiednim pokoju Remi­
sja rew izyjna  M agistratu  dokony­
wała Iust-acji ksiąg i  dokam e-tów  
kasowych. Lustrach i ta ciągnęła się 
od południa i  kasjer był k ilkakrot­
nie w zywany do udzielania w y jaś­
nień.

Góralski podczas dokonywanej re­
w iz ji zdradzał silne zdenerwowanie. 
W  pewnej chw ili Góralski przeszedł 
do sąsiedniego poicoju. Członkowie 
kom isji rew izy jn e j usłyszoli nagle 
huk. wystrzału. Gdy w b iegli do są­
siedniego pokoju, u jrzeli Góralskie­
go, leżącego na podiudze w  katu.  ̂
krw i. Obok leżał porzucony rew ol­
wer. W ezw ano natychmiast lekarza, 
którego zabiegi okazały s.ę darem­
ne. Góralski nie żył.

Zm arły samobójcczą śmiercią Gó­
ralski pełnił obowiązki kasjera od 
lat 20. C ieszył się ogólnym  -zacun- 
kicm i  poważaniem, uchodził za bar­
dzo uczciwego człowieka. B y ł żona 
ty i  m iał k ilkoro dzieci.

Przyczyn  a samobójstwa jes t z togo 
względu zupełnio niezrozumiała, ie  
przed tygodniem  przep owad z ił re­
w izję  kęsowa inspcktoi urzędu w o­
jewódzkiego, k tóry  nie ustalił żad 
nych braków. Co było w ięc przy 
czyną rozpaczliwego kroku, m ewia 
dorao.

Ś w i ę t o  Z j e o i i o c t e n i a  
N r r o d c w e g o

w  J u g o s ła w ji  -
B tAŁO G R Ó D , 1.12 P A T . W szys t

liie dzisiejsze dzienniki poranne za­
m ieszczają długie artykuły, poświę­
cone świętu narodowemu, przynada- 
jąeemu w dn. 1 grudnia, jako św ię­
tu zjednoczenia narodowego w  Ju­
gosławii.

Dzienniki podkreślają z* specjal­
nym naciskiem, iż  jest to piorws*e 
święto narodowe, w  czasie którego 
Jugoslawja odczuwa boleśnie stratę 
swego w ielk iego K ró la  Z jcdnoezy- 
ciela.

B iałogród od samego r«.na przy- 
b u n y  jest flagam i narodowemu ob­
ciągniętemu krepą.
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Tak iak Polska
r  von  R ib ben trop , z je ch a w szy  

w c zo ra j ran o  do P a ry ża , d z is ia j 
podobno w y je żd ża  p o w ro tn ie  do 
B er lin a  K ró tk o  popasa ł. A le  ten  
p ośp iech  n ie  u jm u je  zn aczen ia  
w y p ra w ie . M oże  n a w e t doda je . 
W id o czn ie  je s t  to  p od ró ż  ty lk o  
p rzygo to w a w cza , a to , co ona za­
pow iada , je s t  zap ew n e  b lisk ie  
p rzygo tow jrw  ane s ta ran n ie , sko­
ro p. v on  R ib en trop  osobno się 
tru d z i tak im  skokiem , ja k  po o- 
g ień , do P a ry ża . P odobn o  to ru je  
a ro g i nad S ekw an ą  p. R u d o lfo w i 
H ess ‘o w i, za s tęp cy  F t ih r e r ‘a w  
s tro n n ic tw ie  n a c jo n a l-so c ja h s ty - 
cznem  i m in is tro w i R zeszy , u któ- 
negc boku m a s ię  tam  zn ow u  z ja ­
w ić  a iebaw  em

Z n a czy  to , k ró tko  m ów iąc , że 
ro zm ow a  k an c le rza  H i l l e r ‘a z pp. 
posłem  J ean  G oy  i radn ym  R o ­
bertem  M o n m e r ‘ em, b. kom batan ­
tam i, zap roszo n ym i na W ilh e lm - 
s trasse , k tó re j o g ło s zen ie  w  L e  
M a tin  18-go b. m. n ie  m inęło  bez 
w ra żen ia  i odg łosów , m a sw ó j 
c ią g  da lszy .

N ik o g o  ta k  znow u ba rd zo  n ie  
d z iw i w  P a ry żu  to  n ow e u d erze ­
n ie  p o jed n a w czo -p rzy ja zn e  kan­
c le rza  H : t łe r ‘a, a ż  nadto  z ro zu ­
m ia łe, z  w ie lu  w zg lęd u  w. N a ­
p rzód  d la tego , że  odosobn ien ie , 
p rzez  w y jś c ie  z G en ew y  z tr za ­
sk iem  i otuchą, po roku  zgó rą  
za czyn a  ied n ak  m ocno c ię żyć  
T r z e c ie j  R zeszy  p o lity c zn ie  i  g o ­
spodarczo . N a s tęp n ie  d la tego , że  
r.iby-ta jeTnn ica sam ow o ln ych  i o- 
g ro m n jc h  zb ro jeń , s ta je  s ię  d la 
sam ych  N iem ie c  co ra z  b a rd z ie j 
n iezn ośna . W re s z c ie  d la tego , że 
zb liża  s ię  ro z s tr z y g n ię c ie  w  spra 
vrie Z a g łęb ia  S a ary , a N iem cy , 
o d w o łu ją c  s ię  tu  do p ra w a  tra k ­
ta to w ego , n ie  ch c ia łyb y  sam e 
zb y t ja sk ra w o  s ta w ia ć  s ię  .w tym  
czas ie  poza je g o  op ło tkam i. P o ­
n ie w a ż  zaś w szys tk o  to  je s t  tak  
zro zu m ia łe , n ie  w id a ć , b y  w  P a ­
ryżu  aż  g ło w y  tracon o .

P rz y c h o d zą  jed n ak , w  zw iązku  
z tem . różn e  m yś li w  P a ryżu , 
tak że  d la  nas n ieobo ję tn e .

P , Jacąu es  B a in v ille , zn akom i­
ty  p isa rz  p o lity c zn y , k tó ry  obec­
n ie  w  k o le jn y ch  g ło s o w a n ia c h : 
na jed n o  z  op różn ion ych  m ie js c  ■ 
wT A k a d e m ji F ra n cu sk ie j id z ie  
g ło w a  w  g ło w ę  z dw om a in n ym i 
w sp ó łu b iega ją cym i się , p a ro k ro t­
n ie  p rzy  te j sposobności zw raca  
m yś l ku P o ls ce .

R o z trzą sa ją c  różn e  czyn n ik i, 
w k tó ry ch  k a n c le rz  H it le r  upa­
t r y w a ć  m oże  zach ętę  do sw ych  
p o jed n a w czy ch  za b ie g ó w  w  P a ­
ryżu , m ów i p. B a in v il le  w  A c tio n  
F ra n ęa is e  nr. 327; I

—  Może doszły do uszu •kanclerza 
HitlePa jakieś odgłosy rozmówek po 
wstaniu od stołu wieczorem o cięża­
rze sojuszów i może więcej niżby 
przystało przywiązuje on wagi do 
takich_ ulotnych słówek Jed.iego z 
ciężarów iuż nie dźwigamy. To Pol 
ska. Może Hitler pochlebia sobie, że 
nat uwiedzie, jak Pniaków. Baruzo- 
b; to było dziwne, by, po piciu w 
Warszawie, miało się głowy zawie­
ruszone w Paryżu.

W ra c a ją c  do tych  m yśli, p rzed ­
s ta w ia  p. B a in v il le  ju ż  w p ros t 
P o lsk ę  ja k o  p ośred n iczą cą  m ię ­
d zy  F ra n c ją  i N iem ca m i o ręd o w ­
n iczkę , w  A c t io n  F ra n ęa is e  nr. 
331, p is ząc  p. t. L ‘ in te rc c ss e u v :

—  N a coż, powie nam nłk. Beck, 
narzekacie? Poli ka zakończyła swe 
rozdźwięki z Niemcami. Możecie już 
nie Ooawiać się, że będziemy was 
prosił: u pomoc koło Gdańska, co 
przyznajcie, wcale się wam nie u 
śmierhało. My pokazaliśmy drogę. 
Idźcież za nami. To Polska w wa- 
s>a dłoń włoży rzetelną dłoń Adolfa 
Hitler‘a.

I  ra z je s zc ze  za p y tu je  p. Bain- 
v i ! le  c zy  czu le  u p o jen ia  polsko- 
n iem ieck ie  nad W is łą  m ia łyb y  
g łow y  za w ieru sza ć  nad Sekw aną.

W id a ć  p rzeto , że n ic n ie  m ija  
bez śladu, a w  P a ryżu  ju ż  p ow o ­
łu ją  s ię  i będą  s ię  obecn ie  p ow o­
ły w a li na w zó r  po lsk i w  przy ja ź ­
n i z  N iem cam i.

St. St.
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W  p ra s ie  sa n a cy jn e j za jm u je  
s tan ow isko  zu p e łn ie  sp ec ja ln e  
w a rs za w sk i „ K u r je r  P o ra n n y ” . 
Z a zn a czy ło  s ię  to ju ż  od  ch w ili 
o b ję c ia  red a k c ji n a cze ln e j tego  
p ism a p rzez  p. S tn iczyń sk iego , 
s zc zegó ln ie  j «a n a k  w y ra źn ie  w  
c iągu  k ilku  m ies ię c y  osta tn ich , 
t. j .  od te g o  sam ego czasu, odkąd

Porann ego* ’*, s zc zegó ln ą  u w a gę  ne. Nędza < dławi 
zw ró c ił w  le c ie  r. b. cyk l artyku - nych, nie mówiąc 

lów  p ośw ięcon ych  id e i w sp ó ln e ­
go fro n tu  s tro n n ic tw  ro b o tn i­
czych . O becn ie  zw ró c ił s ię  „ K u ­
r je r  Poranny** w  k ierun ku  op o zy ­
c ji ch łop sk ie j i w  d z is ie js zym  
nu m erze og ła s za  w y w ia d  z p re ze ­
sem S tro n n ic tw a  L u d ow ego , pos.

p o ja w iły  s ię  w ie ś c i o „k u rs ie  n a , R og iem .
lewo** w  p o lity c e  rzą d ow e j, a w  
łon ie  B. B. u ja w n iła  s ię  s iln a  
sp rzeczn ość  dążeń  m ięd zy  dw om a 
k ieru n kam i. Jeden  z n ich , m a ją ­
cy  przy-wódeę i n a jk la s y c zn ie js ze ­
go  w y ra z ic ie la  w  p. S ław ku , 
p ra gn ie  u trzym ać  nada l d o ty ch ­
czasow ą  s tru k tu rę  obozu rzą d o ­
w ego  jak o  je d n o lit e j  o rg a n iza c ji,  
g ru p u ją ce j w  sob ie w s ze lk ie  na 
p la t fo rm ie  w sp ó łp ra cy  z rządem  
stojące, prądy7 p o lity c zn e , bez 
w zg lęd u  na ich  ró żn ic e  id eow e  i 
p rogram ow e , d ru t .  ch c ia łb y  p o ­
dobno nadać p a r t ji  r zą d o w e j w y ­
ra źn ą  f iz jo n o n iję  p o lity c zn ą , od- 
sep a ro w u ją c  s ię  od k o n se rw a ty ­
s tów  i w ie lk ie g o  kap ita łu  i w y ­
s tęp u jąc  z e t  sp recyzow an ym  pro­
gram em  p o lity c zn o  - spo łecznym . 
T e n  d ru g i k ieru n ek , skupia jący7 
ro zm a ite  le w ic o w e  i ra d yk a lizu ją - 
ce e lem en ty  obozu  san acy jn ego , 
za n la z ł sym patyka, a pon iekąd  i 
w y ra z ic ie la  swrych  p o g lą d ó w  w 
„K u r je r z e  Porannym **, k tó ry  te ż  
r o z w ija  ak c ję  wr k ievunku skon­
so lid ow a n ia  te j  g ru p y  i n a w ią za ­
nia kon tak tu  z o p o zy c ją  le w ic o ­
w ą  celem  p rz y c ią g n ię c ia  j e j  do 
w sp ó łp ra cy  w  p ro rzą d o w ym  obo­
z ie  rad yk a ln ym .

W y ra zem  ty ch  dążn ości b y ło  
k ilka  k am jian ij p ra so w ych . W  
o s ta tn ie j, d o ty c zą ce j n a u c zyc ie l­
s tw a  i m etou  w ych ow a n ia , o f i ­
c ja ln a  „G a ze ta  Polska** za ję ła  
stano wisko w y ra źn ie  odm ienne, 
p rób u jąc  w e jś ć  w p o lem ikę  z p. 
S tp iczyń sk im , który7 jed n a k  w y ­
zw an ie  to p om in ą ł m ilczen iem . Z 
poprzedn ich  w ys tąp ień  „K u r je r a

W  c h a ra k te r z e  g o ś c ia
W y w ia d  p o p rzed z iła  red a k c ja  

kom entarzem , w  k tó rym  podnosi 
„s zcze ro ść , z ja k ą  poru szon e zosta  
ły  b o lączk i wsi** p rzez  p. R oga  i 
je g o  „n ie w ą tp liw ie  tw ó rc ze  d ąże­
n ie do p o d źw ig n ię c ia  m as w ło - 
śe iań sk ich ty  doda ją , ż e  to  sam o 
„ je s t  r ó w n ie ż  dążen iem  w s zy s t­
k ich  rozsąd n ych  polity7k ów  obozu  
rządzącego**, d la  u n ikn ięc ia  zaś 
po lem ik  z in n em i p ism am i sana- 
c y jn em i za s trze g a  się, żc

czytelnik nasz jest świadom, że 
poglądy wypowiadane przez go­
ścia są jego własnością, nieanga- 
żując odpowiedzialności „Kurjera 
Poranego".
W  każdym  ra z ie  dążn ość  do 

s tw o rzen ia  w sp ó ln e j z o p o zy c ją  
lu dow ą  p la t fo rm y  d ysk u sy jn e j, 
je s t  zu p e łn ie  w y ra źn a . J a k ie ż  po­
g lą d y  w y p o w ia d a  pos. R ó g  w  
„K u r je r z e  Porannym ** w  charak  
te rze  je g o  „gośc ia **?

Ż ąc tan ia  w s i
P rzed ew szy s tk iem  —  nędza  w s i, 

j k tóra  „o s ią g n ę ła  n a tę żen ie  po 
1 Iworne**. Z iem ia  ch łopska ro z ­

d robn ion a  je s t  w  sposób fa n ta ­
styczny7, lu d n ośc i p rzyb yw a , n ie ­
ma żad n ego  odpły7w u  an i do p rz e ­
m ysłu, an i na e m ig ra c ję , żadn ych  
zarobków7. Z ap yta n y , co n a  to p o ­
rad zić , p. R ó g  o d p o w ia d a : 

„Przedewszystkiem  nie wysyłać 
do tej nędzy sekwestratorów. Um oż­
liwić nabywanie najniezbędniejszych 
artykułów, jak sól, natta i zapałki. 
Dawać bezrobotnym jakiekolwiek za- 
ięcie przy robotach publicznych, jak 
budowa dróg, regulacja rzek i t. p. 
Położenie staje się coraz bardziej tra­
giczne, Chaty wiejskie są przeludnio-

nietylko małorol- 
ju i o tragicznym 

losie bezrolnych na wsi, ale i w  śred­
nich gospodarstwach daje się ludziom 
we znaki".

zwłaszcza chcieliby brać udział w  ży 
ciu samorządowem i ponosić odpo­
wiedzialność. Samorząd miał ich za­
prawiać do pracy społecznej, obywa­
telskiej, miał budzić i rozw ijać” .

Jak  yyidsimy7 sp raw a  os ta tn ich  
w yb o rów  g rom ad zk ich  zo s ta ła  w  
lo zm o w iy  o s tro żn ie  om in ię ta . 
Pos. R ó g  zakończy ł na tu  u w aga- 
m i;

N ie p e w n o ś ć ...

O d d ł u ż e n i e

W  tem  m ie jscu  p rz ed s ta w ic ie l 
„ K u r je r a  Porannego** zau w aża , 
że p o lity k a  p a ń s tw ow a  n ie  pozo­
s ta je  w obec  p o ło żen ia  w s i obo­
ję tn a , c zego  k a p ita ln ym  dow o­
dem je s t  ak c ja  odd łu żen iow a , na „życ ie  rpoPczne mąci ogólny star. 
co o trzy m u je  o d p o w ied ź : niepewności. Powikłania i sprzęcz-

„lstotnie, chociaż dekrety oodłuże- ności zaostrzają się \\s.:rłek ogulnej 
niowe nie dają drobnemu rolnictwu niepewności wszystkiego co mo^e 
tego, czegośmy się spodziewali, przy dać życiu oparcie i tresc. współżycie 
noszą jednak pewna ulgę. Ale mają między h dzmi trać wszelki związek 
charakter ramowy i luzowy. pozosta- wewnętrzny, ludzie i.oraz bardziej od 
wiają też szerokie pole dla swobody dalają się od siebie, coiaz mniej się 
władz administracyjnych, a przedew- rozumieją. W iara w  ^człowieka i ludz- 
szystkiem dla Ministra Skarbu, w  w y kość, w  humanizm jest osłabiona, je- 
pełnianiu tych ram. Dużo zależeć bę- żeli nie zabijana. Z y c i; sprowadzone 
dzie od treści rozporządzeń wyko- zostaje^ prawie wyłącznie tylko do 
nawczych, które mogą zmienić nawet funkeyj biologiczny ch . 
zasadnicze tendencjo dekretów7. i W re s zó io  zaś zazn aczy ł, że  pań 

W  każdym lazie. Panie Pośle, s tv -0 po ] sRje „o s ta ć  s ię  m oże wo-

Z w ią zk u  Izb R zem ieśln iczych
ti/ć — w ceprezesem

P . M in is te r  P rzem y ś lu  i H a n ­
dlu p od p isa ł n om in ac ję  człon ków  
n ow ego  za rządu  i k om is ji r e w i­
zy jn e j Z w iązku  Izb  R zem ie ś ln i­
czych .

P re zesem  za rządu  zosta ł m ia ­
n ow an y  p. A . Sn opczyńsk i, p ie rw ­
szym  w icep re zesem  —  p. J ó z e f 
S ie rak ow sk i, m is trz  k ra w ie ck i z 
W a rs za w y , d ru g i w icep rezesem  
p. S ru l G locer, m is trz  b la ch a r­
ski z W a rs za w y , człon kam i za rzą ­
du pp. A n to n ; Szm alen berg/  
m is trz  ś lu sarsk i z W arszaw :y, 
dr. R ob ert Jah oda-Ż ó łtow sk i, p re

s ław  Le im a n , m is trz  m u la rsk i z 
W a rs za w y  jak o  p rzew od n ic zą cy , 
p. L eo p o ld  K a m ie r , m is trz  s to la r ­
ski z W a rs za w y  o ra z  p. E lja s z  
G łow ic zo w er, m is trz  ju b ile rs k i z 
W a rs za w y .

Jed n ocześn ie  p. m in is te r  P r z e ­
m ysłu  i H an d lu  m ianow7a ł p re ze ­
sem  ra d y  Z w iązku  Izb  R zem ie ­
ś ln ic zych  p. W ła d y s ła w a  Z ak rzew  
sk iego  —  m is trza  s to la rsk iego  z 
P o zn a n ia  i p rezesa  Izb y  R zem ie- 
m ieś ln ic ze j P o zn a ń sk ie j.

W ob ec  te g o  ju ż  w  czas ie  n a j­
b liższym , a w  każdym  ra z ie  jesz- 

zes Izb y  R z ie m ie ś ln ic ze j w  K ra - cze w  c ią gu  p ie rw s ze j p o łow y  
k ow ie  o ra z  J u ija n  A itm an , m is trz  g ru d n ia  b. r .ź  zo stan ie  zw o łan e  
ga rb a rsk i z W a rszaw y7. Do korni- p in e rw sze  zeb ra n ie  p len a rn e  Ra- 
s ji r e w iz y jn e j w es z li pp. W la d y -  dy  Z w iązk u  Izb  R zem ieś ln iczych .

Prowokator z Legjonu Młodych
pedęp ony przaz kolegów'

bcc sąsiadów  ty lk o  pod w a ru n ­
kiem  ja k n a js z e rs ze j m o b iliza c ji 
w szys tk ich  sw o ich  s ił sp o łecz­
nych, a T -rzed ew szy itk iem  w ie lo -  
m .T jonow ei w arstw y  ch łopsk ie j

dekrety7 te dają rolnictwu 400 miljo- 
nów złotych.

—  Zadłużenie rolnictwa wynosi c- 
becnie 4 i pół miljarda złotych. Ale 
dobre ł 400 miljonów. Tylko, nieste­
ty, w  budżecie na rok przyszły rząd
preliminuje podwyższenie niektórych . . . . .  ,
podatków7 i danin, a straty rolnikow tego  uajzy. > vo tn u jsztgo  iu n da  
na spadku cen artykułów rolnych i m entu  R zeczypospo lite j** .
hodowlanych kompensują całkowicie _____
tc 400 milionów/” .

P o li ty k a  cen
Jako n a jw ięk szą  b o lączk ę  g o ­

sp od a rstw  w ie js k ich  ok reś la  p.
R óg  ich  n ieop łaca ln ość , d la  za ra ­
d zen ia  k tó re j k on ieczn a  je s t  
op rócz  odd łu żen ia  zn iżk a  cen  w y ­
robów  p rzem ys ło w ych , p o trz eb ­
nych ro ln ikom , a zw yżk a  cen p ro ­
duk tów  ro ln ych  i h od ow lan ych .
D otychczasow  e ob n iżen ie  cen n ie  
k tó rych  w7y ro b ó w  p rzem ys ło w ych  
je s t  n ied os ta teczn e  i ludność 
w ie jsk a  prawdę go  n ie  odczu ła .
„K o n ie c z n y  je s t  —  ośw ia d cza  P- 
R óg  —  n acisk  rządu  na k a r te le  i 
w yd a tn e  ob n iżen ie  cen artyku łów 7 
m onopolo -7 y ch “ .

D a lsza  ro zm ow a  p rzeszta  na 
o św ia tę . P re ze s  k lubu lu d ow ego  
dał w y ra z  sk a rgom  chłopów7 na 
io , że  100.000 ty s ię c y  d z iec i 
szko ln ych  n ie  m oże  z b raku  szkół 
: n a u c zyc ie li p o b ie ra ć  nauki i że 
s yn ow ie  ch łop scy  m a ją  -H o d c ię ty  
dostęri do szkół ś red n ich  i  w y ż ­
szych , bo io d z .e e  ich  n ie  są w  sta 
n ie  u trzym yw a ć  ich  w  m iastach , 
op łacać  naukę i k u pow ać  k s ią żk i 
7 p rz y b o ry  szkolne, na r ep lik ę  zaś 
o b raku  p ie n ię d zy  w7 kas ie  p ań ­
s tw o w e j d a je  ra d ę :

„N ie topić olbrzymich sum w  w iel­
kiej własności ziemskiej i  w  wielkim 
przemyśle, a skarbową poltykę do­
stosować do potrzeb i  interesów7 sze­
rokich mas ludow7ych, a przedew- 
szystkicm mas chłopskich. • Oczyw i­
ście konieczna jest przebudowa u- 
stroju rolnego".

Wiadomości polityczne
J U B IL E U S Z  P . P R E Z Y D E N T A

W reku bieżącvm  przypada 30 ie- 
cie pracy naukowej p. Prezydenta 
R zp lite j pro f. Ignacego Mościckiego.

Program  uroczystości obchodu tej 
rocznicy przew iduje m. in. w  dniu 7 
b. ui. otwarcie nowych gmachów 
technologii chemicznej i elektrotech­
niki Politechn ik i W arszawskiej.

M AR SZ . P IŁ S U D S K I
Bawiący nadal w  W iln ie  mars*. 

Piłsudski p rze ją ł wczoraj b. m ia ’ 
slra a obecnie rektora Un iwersyte­
tu Stefana Batorego, p ro f. "Witold? 
Staniewicza.

Jednostka a ustrój polityczny
Dyskusja wiróti młodzieży prawnicze)

W  piątek, 30 uh. m., odbvł się 
w Uniwersytecie W arszawskim  w ie­
czór dyskusyjny, urządzony przez 
K  oło .Praw ników  S. U. W . na temat 
„Jednosika a ustrój polityczny” . Re- 

fle ra t o m łodej m yślil narodowej w y ­
głosił p. W o jciech  Kwasieborski.

R eferen t potępił liberalizm  z jego 
destrukcyjnym  wpływem, wskutek 
odrzucenia przez jednostkę wszelkich 
więzów, tak moraliiycdi, jak  społocz- 

j nych i politycznych. W  ustroju na- 
1 rodowym prawa jednostki ulegną, o- 
graniezeniu na rzecz społeeznośei- 
narodu, ale tc  prawa, które pozosta­
ną, będą trwałe, j

Charaktci-ystyezna była dysku-ja.

Przem awiało 14 mówców, ale właści­
wie zaznaczyły się ty lko awa , kie­
runki —  marksizm  i nacjonalizm; 
reszta wystąpień minęła bez echa.

Jeden z marksistów zarzucił re­
ferentowi, że jego  koncepcja jest 
mglista, na co padta rep lika : —  K o­
lega jest w  tem szezęśliwem położe­
niu. że swego marksizmu może nau­
czyć się z książki, ja  m ój nacjema­
lii zm muszę wvczuć.

Zebranie oświetliło nastroje mło- 
ć/ieżjy uniwersyteckiej. M imo prze­
szkód, znanych wszystkim  . dobrze 
m łodzież ta mocno stoi p rzy  naojo- 
mdizmie. __

. i

Noŵ system lecznictwa
Czy instylut'8 lekarzy domowych?
Jak  donos je d n o  z p ism  w ile ń - .  sw ych  na k on su lta c ję  do Fekarza- 

sk ich  „U b e zp ie c z a ln ia  Społeczna | sp ec ja lis ty .

T u  p. łto g  p rz y ta c za  odpow ied -

w  W iln ie  o trzym a ła  o f ic ja ln e  p is  
m o z W arszaw a- o w p row ad zen iu  
z dn 1 g ru d n ia  in s ty tu c ji lek a rzy  
dom ow ych .

W  tym  ce la  m iasto  będz ie  po­
d z ie lon e  na 20 re jo n ó w , ob s łu g i­
w an ych  p rzez  ty lu ż  le k a rzy  do­
m ow ych , k tó rzy  ju ż  zo s ta li zaan ­
gażow an i.

L ic zb a  god z in  d la  lek a rzy  - 
s p e c ja lis tó w  będz ie  o g ra n ic zo n a

dą m o g li p rz esy ła ć  p a c jen tó w

D ró ż n ic y  w  t ia ls z y m  c iąg u
Nie zostają pensyj

Z.wiązek niższych funkejonnrjuszy 
państwowych podjął akcję w  Min. 
Spraw W ewnętrznych i Min. Kom u­
nikacji w  sprawie nieregularnego w y­
płacania pensyi dróżnikom, co ob­
serwowane jest już od dwóch lat i w 
dalszym ciągu daje sir wc znaki.

Cytowane są fak ty  zalegania z 
płacami dróżnikom jeszcze od lipca 
r. b. W  w ielu miejscowościach woj. 
białostockiego dróżnicy, zatrudnieni 
na drogach samorządowych, od lata 
nie otrzym ali pensyj.

"W tych dniach Sąd Okręgowy w 
Cieszynie rozpatrywał sprawę cic-ka 
wą, ze względu na tło. Zajście, k tó­
re było powodom procesu, wydarzyło 
sio w  marcu r. li.yw  parę. dni po zna­
nych demonstracjach antyczeskieh 
po polskiej i  czeskiej stronie Cie­
szyna.

W  parę dni po zajściach w  czy­
telni „B ra tn ie j Pom ocy”  słuchaczów 
W yższe j Szkoły Gospodarstwa W ie j­
skiego w  Cieszynie grupa studentów 
z ożywieniem dj/skutownła o ostat- 
n-ch wypadkach. Jeden z rozm awia­
jących, Gabrjel Osuchowski, b. pre­
zes młodzieży- wszechpolskiej, poddał 
ostrej krytyce zaostrzenie stosunków 
m iędzy narodami. W  paro dni póź-' 
niej p ••• Osuchowski wezwany został 
do komisarjatu P . P., gdzie zc zdu­
mieniem ilodwiedział się, że w  cza- 
suńrozmowy- miai publieznie“ośwind- 
czyć, iż demonstracje antyezeskie jo- 
bionc są za pieniądze niemieckie. P o ­
mimo zaprzeczenia Osuchowskiego, 
wygotowano akt oskarżeniu z art. 
i 73 k. k. W  Sądzie Grodzkim zapadł 
wyrok uniewinniający, lecz nrząd o- 
skariyeielsk ' założył apelację.

Jak się następnie okazało, denun- 
cjatorem był niejaki Stanisław K o ­
las, członek Legjonu Młodych. Gdy 
i w Sądzie Okręgowym zapadł po­
nownie wyrok uniew inniający Osu­
chowskiego, K o l asem zają ł się sąd

koleżeński, k tóry  wykluczył go z gro- 
r.a słuchaczów W yższe j Szkoły Go­
spodarstwa W iejsk iego ,

Zima w Tetrsch
w  Z a k o p a n e m  s a n n a

Od kilku d ni panują na Podhalu 
i w Tatrach wspaniałe warunki z i­
mowe. N a ulicach Zakopanego leży 
suicg po kolana, przy temperaturze 
kilku stopni mrozu, jest tam dosko­
nała sanna. W  Ta try  w yruszyły w 
ub. niedzielę, dość liczne wyreieczki 
narciarzy, a pociągi przyrbyły7 prze­
pełnione.

Kiłkuukstu narciarzy, a wśród 
nieb marszałek Sejmu, dr. Swital- 
ski, bawiło na Kondratow ej H a li i 
na zboczach Czerwcny-ch W ierchów, 
inni, mimo pada jącego ' śniegu, po­
dążyli na H alę Gąsienicową i  K as­
prowy- lub na H ale  Chochołowską.
, N iestety , górale nie w różą jeszcze 
temu śniegowi trwałości, zapowiada­
jąc w niedługim czasie w iatr halny, 
któn- przyniesie odwilż.
■ i  mulili i   i ■■■ ■ w im  -

Czas Gflitawić 
prenumeratę na 

miesiąc grudzień

ni ustęp z p ro g ia m u  Str. L u d o ­
w ego , ż ą d a ją c y  m. m . „b e z zw lo c z  
nego o b ję c ia  na ten  ce l p rz e z ,
P a ń s tw o  w szy s tk ich  la t y fu n a jó w , ' mmimun:’ i ty lk o  w  «y p a d k a c h  
a to nan7et b ezp ła tn ie , je ż e l i  in - "P ią tk o w y c h  lek a rze  dom ow i bę- 

terea F e n r tw a  w ym a gać  tego  b ę­
d z ie ”  i d o d a je :

„Zanim jednak to nastąpi, uważam 
za konieczne uwolnić całą naszą po­
litykę wewnętrzną od przemożne go 
ibecnie wpływu przedstawicieli w iel­

kich obszarów ziemskich i wielkiego 
przemysłu.

W o b ec  zb y t k ró tk ie go  term in u , 
k tó ry  p o zo s ta je  U b e zp ie e za ln i do 
p rz e jś c ia  na n o w y  system  le c z ­
n ic tw a , n a ra z ie  (w  c ią gu  m n ie j­
w ię c e j 3-ch ty g o d n i)  lek a rze  do­
m ow i b ędą  p rz y jm o w a li ch o rych  
w  d aw n ych  lok a la ch  p orad , t. j. 
w  am b u la to r ja ch  p r z y  ul. D om i­
n ik ań sk ie j 15, na K a lw a r y js k ie j  
i na A n tok o lu .

C iek aw e je s t, c zy  chodz i tu  t y l ­
ko o p ie rw s zą  p róbę  r e a liz a c j i  no­
w ego  system u le c zn ic tw a , czy  te ż  
o ro zp oczęc ie  r e a l iz a c j i  ju ż  g o to ­
w ego  p ianu  U b e zp ie e za ln i.

L eka rze  o w arunkach  pracy
u Ubezpieczsinlach Społecznych

W  niedzielę, 2 b. m., odbędzie się 
w  Wai-szawic posiedzenie pełnego 
zarządu głównego Związku Lekarzy 

—  A czy rozbudową szkolnictwa R. P ., na które przybędą członkowie 
nie m ogłyby zajmować się sam orzą-1 j ~ n : J  .t.:_ o t  . ._ t—

S a m o rz ą d

dy?
—  Samorząd znajduje się obecnie I 

w  ręku władz admin.stracyjnych.

zarządu w liczbie 27 z całego kraju. 
\

P oza  sprawami organizacyjnemi,

Kierują nim wojew odow ie i  starosto-1 rozPatrzouc ,hvie ^ t j e :  1 ) 
wie, wśród któ-ych użo jest ludzi 1 przyszłe umowy lekarzy z  Ubezpie-ludzi' przyszło umowy lekarzy 
przyzwyczajonych tylko do wydawa- [ ezahiiami Społceznemi i
nia rozkazów. Tymczasem skompliko 
wane spraw y życia zbiorowego nie 
zawsze daja się załatwić na komen­
dę. W  tych sprawach niezbędna jest 
swobodna inicjatywa ooywatelska i 
wypływająca z tej inicjatywy dzia- 
kalność obywatelska. Toteż ujemne 
skutki stosowanego systemu odbijają 
się fatalnie na całem naszem życiu 
zbiorowem. Nawet wybitni zwolen­
nicy rządu ubolewają spowodu iner­
cji obywateli, braku inicjatywy z ich 
strony, obawy nrzed odpowiedzial­
nością, nadskakiwania władzy dla 
zdobywania względów . Oto choroba, 
która toczy nasz samorząd i życie 
społeczne.

Ubczpie- 
2 ) rozsze-

zenie umowv ze Związkiem  Ziemian

w  sprawie pomocy lekarskiej d l*  
pracowników rolnych, wynikającej z 
przepisów ustawy o ubezpieczeniu 
społecznem, na całe państwo. P ie rw ­
szy punkt dotyczy lecznictwa w  m ia­
stach, drugi zaś pomocy lekarskiej 
na wsi.

Posiedzenie zarządu głównego po­
przedzi w- dn. 1 grudnia narada spe­
cjalnego kom itetu Związku do spraw 
lekarzy Ubezpieezalni Społecznych.

Mieszkańcy polarni
u brzegów polskiego merza

W IE L K A  W IE Ś  1.12 (te l. w ł.). 
Rybacy półwyspu helskiego zauwa­
ży li wśród złowionych w  sieci ryb 
ogromne spustoszenie. Stwierdzono, 
żc szkody te w yrządzają fo k i oraz 
morsy. Jak się okazało, zw ierzęta o- 
we z jaw iły  się teraz masowo n brze-

—  Miejmy nadzieję, żc to zmieniać gów  pols-kieh, czyniąc ogromne szko-
się będzie na lepsze, ponieważ — jak 
Pan Poseł słusznie zauważył —  cho­
roba jest dostrzegana przez czynniki 
rządzące i  me brak wysiłków usumę- 
cia jej.

—  Dotychczas nie widzimy oznak 
poprawy. Biurokracja coraz mniej 
liczy się ze społeczeństwem, a szcze­
gólniej z tak zwanym szarym człowie 
kiem. Chłopi, a sadzę, że i wszyscy 
inni obywatele, chcieliby, aby rządzi­
ła nimi znana im ustawa, napisana 
jasno, nie mogąca być dowolnie in 
terpretowaną. W  warstwie chłopskiej 
tkwi żywotność i energją, nie należy 
jei tłumić, marnować, ale trzeba ją 
kierować ku dobremu. Chłopi pragną 
uczestnictwa w  życiu Dublicznem.

dy p rzy  połow ie łososi i  szprotów. 
Zidarza się często, że rybacy przy  
opatrywaniu haczyków zamiast łoso­
si, znajdują resztki, w  postaci u- 
tkw ion ij rfa haczyku głowy-. "Wobec 
Wielkich strat wyznaczone są pre- 
mjc za zabicie fo k i;  prem je wyno­
szą : 5 zł. od fok i, a od morsa 2 zł.

Rybacy jednak nie korzystają z 
prem ii, jjonieważ zabita fek a  posia­
da dużo tłuszczu, k tóry  może być 
użyty do smarowania butów, a z 
morsów otrz.mu.je się tłuszcz, k tó­
ry  służy, jako lekarstwo do lecze­
nia wszelkich dolegliwości. F ok i

chwytane są przypadkowo na brW- 
gu i  zabijane, morsy7 zaś przeważnie 
łapane są w  pobliżu ławic łososio­
wych. Stwierdzono, że rok rocznie u 
brzegów  polskiego m orza łowi się 
kilkaset sztuk morsów, lo k  zaś ty l­
ko kilkanaście. S tarzy  rybacy tw ier­
dzą, że pojaw ien ie się fok  jes t zs 
pow iedzią silnych m rozów.

Skargi 
przeciw Magistratowi

s p o w o d u  re d u k c y i
W W yd  dalach Cywilnych Sądu O- 

krę-gowego znalazła się już blisko 30 
powództw  na tle  ostatnich reduk- 
eyj w  Magistracie. W  przew ażającej 
liczbie skarżą o  odprawy -meyytalne 
i odszkodowanie b. pracownicy W y ­
działu Ew idenc7’ rucnu indaoóei.
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Co i /gfc ;>.ść diei ety rznie? :

D i e t i i  » u  r o w k ó w ®
p r z y  r s y m a t ^ i m i e  i  c u k r z y c y
(y 7 s k a i6 u /k i  p o d a n e  p r z e z  L ic e u m  D ie te ty c z n e  w  In o w r o c ła w ia )

X V j! .

Co airzyrca miasto
n a  m o c y  te s ta m e n tu  ś . p . J a k ó b a  P o to c k ie g o ?

" 'on lew aż  reu m atyzm  n a jeżę-1  s ta ran n ie  p lókać, zm ien ia ją c  k il-
ś c ie j p o w s ta je  u lu d z i p rzek ar- ‘ 
m ionych , i to  p rezk a rm ion ych  
p rzed ew szys tk em  b ia łk iem  ( m ię­
s o ! ) ,  za tem  ce lem  d ie ty  b ędz ie

kakro tn ie  w odę, lub je s zc ze  le p ie j 
je s t  p lók ać  w o d ą  b ieżącą , b o  w te ­
dy ta  o d p ływ a ją c  p o ryw a  ze sobą 
za n ieczyszczen ia , n a jra c jo n a l-  

od c ią żem e  o rgan izm u , przepro-1  n ie j b y ło b y  ta k ie  ja r z y n y  np. ja k  
w ad zen ie  d ie ty  u b og ie j w  b ia łko  rzodk iew ka , m a rch ew  i t. p. oraz
w  k a lo r je  i sól kuchenną. T ak ą  
u bogą  d ie tą  je s t  d ie ta  su rów k o­
wa.

Ś C IS Ł A  f o r m a  s u r ó w k i

Z a b ro n ion e : W s zy s tk ie  ś r o d l i  
Spożyw cze p och od zen ia  z w ie r z ę ­
cego . W s ze lk i i ś rodk i spożyw cze , 
poddaw an e go tow an iu , sm ażen iu , 
duszen iu  lu b  p ieczen iu . W sze lk ie

ow oce  p a rzyć  w rzą cą  w odą , ze 
w zg lę d ó w  d e zyn fek cy jn y ch . O - 
w oce, a s z c ze gó ln ie  ja r z y n y  po­
daw ać  w  fo rm ie  ja k  n a jb a rd z ie j 
ro zd rob n io n e j.

P R Z Y K Ł A D  P R Z Y  RZĄ D Z E N M  
P O T R  A W Y  S U R O W E J

S u rów k a  z  p ła tk ów  o w s ia n y ch : 
Jedn ą  ły żk ę  czu batą  p ła tk ó w  ow -

n iu  p o trzeb n y  je s t  o g ień . R osół, 
b u ljon  i w s ze lk ie  p r z y p ra w y  ko­
rzen n e.

k on serw y , p rz y  k tó ry ch  w yk o  nr - g .an ych  n am oczyć  n a  12 god z in

w  3 łyżka ch  w odyń  i soku z pól 
c y tryn y , a n astęp n ie  p rz y p ra w ić  
n rzed  sp ożyc iem  jed n ą  ły żk ą  kon 

D o zw o lo n e : W szy s tk ie  n ie g c to  d en sow a n ego  cu k row an ego  m leka  
■yane (su ro w e , ś w ie ż e ) ro ś lin n e  | iub św ie ża  śm ietaną  D o  te g o  do- 
ś rodk i sp ożyw cze . P ro d u k ty  ro - j da £ o ja b łk a  w y m y te  i u ta rte  z 
ś lin n e  m ie lo n e  lub  ro zd rob n io n e  j łu p in ą  i gn ia zd a m i nasiennem i 
p rzez  m aszyn y. W s ze lk ie  ow oce , po traw o  t ę sp ró szyć  je d n ą  łyżką
ja r z y n y :  liś c ia s te , korzen n e,
s trą c zk o w e  św ieże  i suszone. Zbo 
ża , zm ie lon e  i ro zg n ia ta n e  ja k  
p ła tk i ow sia n e . M ąk a  pU lnoprze- 
m ia łow a , p rzed ew szy s tk iem  ra zo ­
w a . O rzech y , m igd a ły , o liw k i. Z  ,

, , g r . w ę g lo w o d a n ó w  i 230 k a lo ry j.
ro ś lin n ych  p rz y p ra w  są d o zw o lc - ®

drobno p o k ra ja n y ch  m igdałów ', 
a lbo o rzech ó w . Z a m ia s t jab łek  
m ożn a u żyć  in n ych  ow ocow .

T a  p o tra w a  d ie te ty c zn a  za w ie ­
ra  5 g r . b ia łk a , 8 g r. tłu szczu , 33

n e : szczyp io rek , p ie tru szk a  z ie lo ­
na, km inek, k ap a rk i, anyżek . Ze 
środków  sp o żyw czy ch  p och od ze­
n ia  ro ś lin n eg o  są d o zw o lo n e : 
m leko, śm ietan a , śm ietanka, tw a ­
róg, kw aśn e  m leko , m aślanka, 
serw a tka . D a le j d o zw o lon e  są ja ­
ja  i  m ió d  D szczelny, o ra z  cu k ier. 
S ó l ty Iko m o ż liw ie  w  n a jm n ie j­
szych  ilo ś c ia ch . P r z y  p rz y r zą d za ­
n iu  s u ro w izn  n a le ż y  p ro i ukty

J A R Z Y N A  N A  S IT R O W U

K a p u s ta : 40 g r . b ia łe j kapu ­
sty , d robno p osza tkow ah ej, p r z y ­
c isn ąć  ta le rz e m  n a  k ilk a  god z in  
p rzed  p oaa n iem , n a stęp n i ł  p r z y ­
p ra w ić  20 g r .  cfwieże.i o l iw y  i 5 
—  10 gr. soku c y try n o w e g o  i o- 
u rós zyć  ły żec zk ą  d rob n o  pos ieka ­
n e j z ie lo n e j p iei-ruszk i.

P o m id o ry : 60 —  8u g r .  p o n r-

Zamierzona likwidacja
domu wycieczkowego F.T.T.W w Zakopanem

N a  os ta tn iem  p os ied zen iu  za - z red u k o w ać  o b ję to ść  R oczn ik a
nami g łó w n e g o  P o l. T o w . T a ­

tr za ń sk ie g o  s tw ie rd zo n o , ż e  w  r. 
b . g łó w n i 3 spow odu  zn ies ien ia  
undyw idualnych  zn iżek  k o le jo ­
w y c h  d la  c z łon k ó w  to w a rzy s tw  
tu ry s ty c  m ych , lic zb a  cz łon ków  
T o w a rz y s tw a  zm n ie js zy ła  s ię  o 
k ilk a  ty s ię c y  a  w sk u tek  zm n ie j­
s zon ych  z te g o  p o w o d a  doch o­
dów , sk u rc z } ła  s ię  d z ia ła ln o ść  
w y d a w n ic za  T o w . . je g o  in w e ­
s ty c je  tu ry s ty c zn e  w  gó ra ch . U - 
w zg lę d n ia ją c  zm n ie js zo n ą  zam cż 
ność  sp o łeczeń s tw a , na r. 1935 
ob n iżon o  skła.dke. cz łon kow ską  o 
2 zł., red u k u ją c  j ą  do 6 zł. ro c z ­
n ie .

Z e  w zg lęd u  n a  tru d n ośc i f i ­
n an sow e p os ta n ow io n o  zn aczn ie

T o w  o raz  z a w ie s ić  w y d a w a n ie  
k w a rta ln ik a .

Z e w zg lę d u  na d e fic y ty , ja k ie  
d a je  dom  w y c ie c zk o w y  T o w . w  
Zakopan em , u ch w a lon o p o le c ić  
p re zyd ju m  za s ta n o w ić  s ię  nad  
je g o  l ik w id a c ją . P r z y ję to  p r e l i ­
m in a rz  bu dżetu  na r. 1935, r e ­
du ku jąc  n iem a l w s zy s tk ie  d o ­
ty ch c za so w e  w yd a tk i N ie  zm n io j 
szon o ty lk o  fu n du szu  im . Ś w ie ­
rża  na zag ran iczn e  w y p ra w y  a l­
p in is ty c zn e , ze  w zg lę d u  na do­
skona łe  r e z u lta ty  te g o  ro d za ju  
w y p ra w , u rzą d zo n ych  w  r . z.

W re s z c ie  p os ta n ow io n o  w y s tą ­
p ić  z  in ic ja ty w ą  za w a rc ia  kon ­

w e n c j i  tu ry s ty c zn e j z  R u m u n ja .

Z 'Krapu
SO SNO W IEC

Sekwestrater defraudantem. W
gminie Zagórz w  pobliżu Sosnowca 
od szeregu lat popełniał systematycz ■ 
nie nadużycia jeder z sekwestraro- 
rów  przez fałszowanie kwitów. Dotąd 
me zdołano ustalić strat, na jakie 
gmina została narażona. Obecni" ce­
lem ustalpnia wysokości tych strat 
prowadzone jest śledztwo.

KRAKÓW
<

Malwersacje w  urzędach skarbo­
wych. W  urzędach skarbowych w 
Krakowie stwierdzono w  tjrch dniach 
szereg nadużyć. N a skutek owych 
nadużyć aresztowano sekretarza W 
urzędu skarbowego, jednego z urzęd­
ników II urzędu skarbowego oraz u- 
rzędnika I urzędu skarbowego. Na­
dużycia Dopełnione przez urzędników 
sięgają kilkudziesięciu tysięcy zło­

tych.

Zakończenie strajku. W czoraj rano 
zostały uruchomione saliny w  W ie ­
liczce i Bochni, przyczem podjęto 
normalną pracę. Górnicy bowiem 
przybyli o normalnej godzinie do pra 
cy  i zjechali do szybów.

Z -linienie w inowajców  katastrofy. 
W czoraj zostali zwolnieni z więzienia 
w  Krakowie wnowajcy katastrofy

d orów  w yp łu kan ych , p rz ep o ło w io ­
n ych  i w yd rą żo n ych  n a pe łn ić  so­
sem  m a jon ezow ym . S o s : l  żó łtko  
u c ierać, d o d a ją c  k ro p lam i SO g r. 
o liw y . N a s tę p n ie  p rz y p ra w ić  5 
g r. soku c y try n o w ego  i w ed łu g  
ży c zen ia  ły ż ec zk ą  drobno p o s ie ­
kanego  szczyp io rku , p ie tru szk i 
z ie lo n e j i t. p.

P R Z Y K Ł A D  J A D Ł O S P IS U  
D Z IE N N E G O  P R Z Y  Ś C IS Ł E J  

S U R Ó W C E :

Ś n ia d a n ie : P o tra w a  z su ro­
w ych  jab łek , o rzech y , m igd a ły .

O b ia d : P om arań cze , banany,
jab łk a , 20 gr. o rzech ó w  lasko­
w y ch  (tu r e c k ic h ).  S a ła ta  z su ro­
w ych  se le rów . P o tra w a  z  su ro ­
w e j w ło s k ie j kapu sty .

K o la c ja :  Jak  p ie rw s ze  śn iada­
nie,

B ia łk a  21 gr., tłu szczu  81 g r., i 
w ę g lo w o d a n ó w  1-53 g r . k a lo ry j 
1470.

P R Z Y K Ł A D  J A D Ł O S P IS U
D Z IE N N E G O  (B O G A T E G O
W  T Ł U S Z C Z , I B O G IE G O  

W  W Ę L O W O D A N Y )  P R Z Y  C U ­
K R Z Y C Y  (D L A  D IA B E T Y K Ó W )

ś n ia d a n ie : 50 g r. m arch ew k i, 
60 g r . s e le rów , 60 g r . sa ła ty  z ie ­
lon e j, 20 g r . soku c y try n o w e go  i 
45 g r . t łu s te j śm ietany , 40 g r . o- 
rze ch ó w  a lbo  m igd a łów .

O b ia d : K a p u s ta  b ia ła  n a  suro-

w o. S a ła ta  z pom id orów , -"O g r . 
rzeżu ch y , 70 g r . sa ła ty  z ie lo n e j, 
30 g r . soku cy tryn o w ego , 20 g r. 
śm ietan y , 35 g r . orzechów  

K o la c ja :  K a la f jo r  na surow o.
S a ła ta  z c ze rw o n e j kap u sty  na 
su row o . 50 g r. rze żu ch y , 65 g r. 
o liw y , 20 g r . śm ietany , 30 g r . so ­
ku c y try n o w ego , 35 g r . o rze ch ó w  
lask ow ych  (tu r e c k ic h ).

(B ia łk a  22 gr,, tłu szczu  244 g r . 
w ęg lo w o d a n ó w  42 gr., k a lo ry j 
2725 ).

P rzech o d zą c  z  su rów k i do p o ­
ż y w ie n ia  m iesza n ego , duda jo  s ię  
ch leba  do ja d ło sp isu  d z ien n ego  
p rzy  su rów ce. Z  doaan iem  200 
g r . ch leb a  p e łn o p rzem ia ło w ego  
p od w yższa  s ię  śc is łą  su rów kę  o- 
g ó ln ie  n a : 35 g r . b ia łk a  82 g r. 
tłu szczu , 201 w ę g lo w o d a n ó w  i 
1905 k a l. P r z e z  dodatk i g o to w a ­
nych  p o tra w  p o w s ta je  m ieszan a  
su rów ka . Jako  d oda tk i s łu żyć  
m ogą po traw y ’ m leczn e , m ączne. 
Z ja j  s tosow an e p r z y  d ie c ie  m le ­
czno -  ja r z y n o w e j.  ,

Ś n iad an ie  i  k o la c ja :  P o w in n y
sk ładać s ię  z  su rów ek , ty lk o  do 
ob iadu  doda-wać go to w a n e  p o tra ­
wy*. P r z y ie m  te  p o tra w y  g o to w a ­
ne p od aw a ć  n a le ży  ja k o  p ie rw sze  
dan ie , a zam ia s t zupyr św ie że  o- 
w oce  do w yb oru .

D w a  ra zy  w  ty go d n iu  m oże  tak 
że  b yć  podane m ięso.

J, D .

K o m is ja  z ło żon a  ze  s tron  za ­
in te re so w a n ych  w yk on a n iem  te ­
s tam en tu  ś. p . Jakóba P o to c k ie ­
go , p rz y ję ła  w  b. m. p ra ce  doko­
n ane p rz e z  rzeczozn aw ców ’ w  
m a ją tku  I le len ó w ’ p od  W a rs z a ­
w ą . M ię d z y  in. w  pa łacu  H e le -  
n ow sk im  op isan o  r e je n ta lm e  
s z e re g  p rzed m io tó w  w a r to śc i a r ­
ty s ty c zn e j, k tó re  w e  w ła ś c iw y m  
czas ie  i po p rzep ro w a d zen iu  w y ­
m aga n ych  p rz e z  p ra w o  fo rm a l­
n ości, p rzek azan e  b ędą  M uzeum  
N arod ow em u , zg od n ie  z  w o lą  te ­
stu to ra .

W  p a rte ro w ych  sa lon ach  p a ­
łacu  zn a jd u je  s ię  p ew n a  ilo ś ć  o- 
b ra zó w  szk o ły  h o len d e rsk ie j z 
X V I I  i  X V I I I  s tu lec ia , dw a o- 
b ra zy  m orsk ie  J ó ze fa  V e rn e ta , o- 
b ra z  M a te jk i „ W i t  S tw o s z ", sze­

r e g  o ry g in a ln y ch  g o b e lin ó w  f la ­
m andzk ich  z X V I I  i X V I I I  s tu le ­
ci o ra z  g o b e lin  A u bu sson  z h e r ­
bam i P o to ck ich  z  X V I I I  w ieku . 
P oza tem  za re je s tro w a n o  d w ie  
w a z y  an tyczn e  cze rw on e  f ig u r a l­
ne i k ilk a  rzeźb  w łosk ich  z  X IX  
w ieku . Śród  o b ra zó w  zan o tow ać  
ró w n ież  n a le ży  h is to ry c zn e  p o r ­
tre ty  p o lsk ie  od X V I I  w ieku  r o ­
d ów  S ap ieh ów , S ien iaw sk ich  i 
P o tock ich .

Ś ród  m eb li zn aczen ie  a r ty s ty ­
czne ma k ilk a  k om p le tów  z  dru ­
g ie j  p o ło w y  X V I I I  w iek u  ro b o ty  
fra n cu sk ie j i h o len d ersk ie j-  Z in ­
w en ta ry zo w a n e  sreb ro , lic zą c e  « -  
koło ty s ią c  k ilk a se t sztuk, s tan o­
w i ty lk o  t. z. s reb ro  u ży tkow e, 
ja k  n aprz w id e lc e , noże, nożyk , 
ły żk i i t. p.

PO ZN AŃ

Choroba aowoacy D. O. K. Poz
nań. Dnia 29 b. m zachorował nagłe 
dowodca D. O. K. Poznań, gen. Os­
wald - Frank. Groźny stan chorego 
skłonił do zwołania konsyljum lekar­
skiego, na którem zadecydowano, a 
następnie natychmiast przeprowadzo­
no operację ślepej kiszki. Operacja 
miała przebieg bardzo ciężki, mimo 
tego jednak ‘stnieje nadzieja popra­
wy.

1 L W Ó W
W eterynarz pod kluczem. Jakób 

Frucht, długoletni weterynarz w  Nad- 
wórnej został zawieszony w  urzędo­
waniu prztz burmistrza. Przewinienia 
Fruchta polegały na tem, że stemplo­
wał on mięso pochodzące z niegałne- 
go uboiu. Nieuczciwy weterymarz 
stanie wkrótce przed sądem.

LÓDŻ

Objawy antysemityzmu: W  Pabja- 
nicach ostatniemi czasy zanotowano 
szereg zajść antyżydowskich. W  kil­
ku punktach miasta zdarzyio się kil­
kanaście wypadków napadu na ży­
dów. Policja  wszęła energiczne śledź 
two, celem przeszkodzenia dalszym 
ekscesom.

G ŁłjBuKIE  
Czerwony kur. W  nocy z 29 na 

kolejowej w  Krzeszowcach. Zw ołn io-, 30 ub. m. we wsi Mikulmy gm. Za-
no tedy: Gabrjela Niecia, dyżurne-1 lewskiej wybuchł pożar, podczas

p  o  r  t
NIEDZIELNE Z A W O D Y  SPO RTO W E • nast. brzmienie:

Program  niedzielnych imprez przed ) 1) Pole bramkarza tworzy prosto- 
stawia się następująco: kąt szer. 244 cm. i głębokości 1 m.

W  W arszawie I 525 mm., utworzony w  ten sposób, że
W  -Domu Żołnierza Polskiego o : linja bramk. przedłuża się w  obie 

9-ej _ rano nauczycielskie zaw ody strze strony o 30,5 ć tn. i druga strona pro- 
leckie. stokąta jest na odległości 1 tn. 525

Na strzelnicy Legji przy ul. N ow y mm. od linji bramki. Linje muszą być 
Świat 35 o 15.30 zawody strzeleckie Domalowane na niebiesko.
dl i urzędników A". S. Z.

Na stadjorue W ojska Polskiego o
2 ) Pole bramkarza służy sędziemu 

do łatwiejszego określenia graczy,
agodz. 11 -ej piłkarsk. mecz towarzyski.'przeszkadzających bramkarzowi, 

Polonia —  Legja. . 1 znajdujących się w  pozycji spalonej.
W  gmachu Teatru Ateneum o 10-ej-Fakt ustalenia pola bramkowego w  

robotnicze drużynowe mistrzostwa niczem nie zmienia dotychczasowych 
bouserskie.

W  lokalu Legji o godz. 13-ej mecz 
bokserski Pulonia —  Legja.

W  lokalu P. K. S. o 14-ej mecz za­
paśniczy nomiędzy reprezentacją ro-

przepisow gry.
3 ) Jeżeli gracz atakującej strony, 

który nie jest w  posiadanm krążka, 
zająt pozycję kolo lub blisko bramk' i 
v. sposób", który przeszkadza bramka

Fatalne gospodarka materiałowa
w Zakł. o. M.

P rzy  sporządzania przez Zarząd 
M ie jsk i inwentarza Zakładu Oczysz­
czania M iasta, natknięto się na ta ­
ką gospodarkę m ateriałową, która 
budzić musi najwyższo zdumienie. 
Komisja, znalazła w  składach i  ga ­
rażach Z. O. M . ealc sterty  przesta­
rzałych, bezużytecznych lub zbęd­
nych aparatów, maszyn i  innych u- 
rządzeń, któro dawny M agistrat na­
bywał bez wyraźnej ku temu po­
trzeby*.

K om is ja  rzeczoznawców dokonała, 
np. oględzin 15 pługów do zgarnia­
nia śniegu. M aszyny to kosztowały 
przeszło 43.000 zł., okazały się jed ­
nak od samego początku nic do u- 
żytkn. Spowodu swe.j ciężk iej kon­
strukcji nie nadawały się one do 
zmontowania w  żadnym z samocho­
dów  Z. O. M . N ie  odpow iadały one 
również swemu celowi, pozostawńaly 
bowiem po sobie na jezdni grubą

warstwę śniegu, k tórą trzeba było i* 
suwać ręcznie. M iędzy inemi zna 
leziono 5 aźw iyarok do podnoszenia 
wózków ze zmiotkami. Kosztowmły 
one około 26.000 zł. W  praktyez- 
nem użyciu okazały się one nawet 
niebezpieczne dla persone.u, obsłu­
gującego je , spowodu zryw ania sie 
korb i  lin  stalowych. P rz y  holowa­
niu do góry  w ózki w yw racały się, 
rozsypując dokoła śmiecie. D o obsłu­
g i jednej w indy potrzćba było aż o 
robotników. Od roku dzw igark i tc  
wycofano z uzycaa.

To samo da się powiedzieć o w ielu  
innych aparatach i  urządzeniach Z. 
O. M., których zakup pochłonął k ro­
ciowe sumy z budżetu m iejskiego. O- 
bccnio wszystkie te maszyny, urzą­
dzenia i przedni ety, jako  bezuży­
teczne. będą. skreślone z inwentarza 
Z. O. M  i w drodze licy tac ji sprze­
dane z olbrzym ią stratą.

W y r y c i e

Fabryki fałszywych pieniędzy

botniczą W arszaw y a reprezentacja rzow i w ruchach iub w  obserwacji
napadu w  chwili, gdy ten ostatni jest 
przy bramce, sędzia musi natychmiast 
przerwać grę i zarządzić „face-off" 
przy niebieskiej hnji. Bramka strzelo­
na w  takiej sytuacji (k iedy bramka­
rzow i, stojącemu w  bramce przeszka­
dza gracz napadającej strony) nic mo 
że być uznana.
BRANDENBURGER S. C. W O L I N*E 

W A L C Z Y  Z  {EPREZENT ACJĄ 
POI s ia

Drużyna hokejowa Brandenburger 
S, C. odmówiła telegraficznie przyjaz­
du na zapowiedziany meez z lcpre-

ogólną stolicy.

Sf*iłK«a n o ż n a
PR ZE D  MECZEM  P IŁK A R Z Y  

BERLINA Z  K RAKO W EM
Dziś raiio przybyła do Berlina re­

prezentacja piłkarska Krakowa na o- 
czekiwany z dużem zainteresowa­
niem mecz • z reprezentacją stolicy 
Niemiec. Gospodarze przygotował; 
specjalny program przyjęcie Pola­
ków. Po powitaniach na dworcu i o- 
kolicznościowych przemówieniach od 
będzie się wycieczka do okolic Ber 
lina. O godz. 19 wiecz. l.onsuiat R. P. 
wydaje przyjęcie la ześć gości.

Reprezentacja Berlina grała ostat­
nio z reprezentacją Rzeszy, osiągając

O L K U S Z , 1 g ru d n ia . —  W e  
w s i Tm brnn ow ice p o L c ja  po
d łu go trw a łe !1.! 'ś le d z tw ie 1 usta­
liła ,, żo  i fa b ry k a  fa łs zyw yc h
m on et m ieśc i s ię  w  g ro b o w cu  na
cm en tarzu . I  o to  w n ocy  u rząd zo ­
no w y p ra w ę , ce lem  u ję c ia  fa łs z e ­
rzy . G dy p o lic ja  w k ro c zy ła  do 
grobow ca , zo s ta ła  za jętyw h  „p ra ­
c ą " :  A n d r z e ja  F u rg a liń sk io go
spod Skały*, zn an ego  w ła m yw a ­

cza, o ra z  A io jz e g o  Jakubczyka, 
ró w n ie ż  p rzes tęp cę , skazan ego  o- 
ś ta tn ió  za  zab ó js tw o

O b yd w a j fa łs z e r z e  zo s ta li p rz eć  
paru  m ies ią ca m i zw o ln ien i p rzeć  
te rm in ow o  z w ię z ie n ia . W  grobow  
cu zn a le z ion o  ca łk ow ite  u rządze­
n ie , s łu żące  do fa b ry ic a c ji f a ł ­
szyw ych  m onet. P on a d to  zn a le ­
ziono fa ls y l ik a ty ,  10, 5 i 2-złoto- 
w e, na ogó ln ą  sum ę 288 zł.

entacją nieuficjalrta Polski w  Kato­
wicach. Panuje ogolne przekonanie, 
że  Brandenburger SC zląkł się dobrej

__________j c    ̂ . formv wykazanej przez naszych hoke
bardzo dobry wymk i wykazując bar istów na meczu z Bytomiem. Zaalar- 
dzo iobrą formę. Pisma niemieckie , mowane odmo kierownictwo
zwracają uwagę, że  Berlin ma jed Sztucznego Lod' wiska w  Katowi-ach 
nak niezgrany atak, co może zaważyć połączyło się telefonicznie z BerHrem 
na ostatecznym wyniku meczu z Kra i ostatecznie uzyskało zpodę Lrandcn 
kowem. I burger SC na przyjazd do Kafawic

Reprezentacja Krakowa wyjechała pod warunkiem, że przeciwnikiem 
wczoraj przez Bytom do Berlina jego b id z ie  nie reprezentacja Polski 
W raz z drużvn<j wyjechali preze- iylko reprezentacja Krakowa i War- 
Krakowskiego Okręgu 'Zw iązku Piłki tzawy, złożona wyłącznie z graczy 
Nożnej ger. Mond, wiceorezes sta- tych miast.

B o B l S

go ruchu z Krzeszowic, Bartłomieja 
Ziembińskiego zwrotniczego, Antonie 
go Drabika blokowego, oraz Antonie­
go Kaczmarka konduktora. Staną oni 
przed sądem w  pierwszej’ połowie 
stycznia r p. i

którego Spalił® się doszczętnie 13 do­
mów mieszkalnych oraz 9 stodół z 
plenami tegorocznemi oraz z inwenta 
rzem żywym  i martwym. Straiy, któ­
rych narazić nie ustalono, są bardzo 
znaczne.

rosta dr. Wnęk, kapitan zw iązkowy 
Kałuża, sekretarz Honorowy dr. Kwa- 
śmewski i skaibnik Woicitc.

/M IA N A  PR ZE PI5Ó W  P IŁ ­
KARSKICH

Komisja dla zmian1’ przepisów gry 
w pitkę nożną, działająca przy Międz.
Zw. Piłkarskim, ujednostajniła rozmia 
rv bramek, które w  różnych krajach 
posiadały dotąd różne wymiary.

Sprawa ta została uregulowana i od 
tąd wszystkie bramki będą miały w y ­
miary:

Szerokość 732 ctm., wysokość —
244 ctm.

Przepis ten wchodzi w  życie z 
dniem 1 stycznia 1936 r.

YH ŁD iiN C ZY C Y  PO KO NALI
LIKÓ W  2:0. urużyńa pięściarska „Germanja” ze

W  Liyernoolu rozegrano ostatnio s j lltto.artu
mecz piłkarski między wiedeńską d ru , ‘ jemc y ‘ walczyć będą w  Polsce w

BOKSERZY GEYERA Pu K O N A L I 
ZJEDNOCZONYCH

w  Łodzi odbył się w  tych uninch 
towarzyski mecz bokserski, w  któ­
rym bokserzy Geyera pokonali zespół 
Zjednoczonych 8;6.

Ciekawsze wyniki: w  wadze lek­
kiej Cyran wypunktował Mirowskie­
go, v, pólśredmej M ikołajczyk zno­
kautował w  2 runazie Kozłowskiego, 
w  półciężkiej —  Jaskuła zremisował 
z Lipcem, i
b o k s e r z y  g e r m a n  ji w  ł o d z ;

Dzięki inicjatywie zarzadn ŁOZB 
przybędzie do Łodzi na jeden mecz

żyną Austrja a czołowym klubem za- ^  j  ; 3 luteg0 ] j . -  r > a pierwszy 
wndowym 1-tj ligi angielskie*, L 'v Ęr* . m  wystęo nastapi w  Łodzi, poczem 
pool. Mecz ten 'vTg raa  zasluzeme, roze?raja jeszcze dw m ecz: w  In ;-

łiiocn^rlłlDttrfiniP M 1 * 1 1 7 ATI- l . J Ż . « * »
wrociawiu i Grudziądzu.

J ł ó ż n e
choć niespodziewane drużyna Au 
strji w  stosunku 2:0.

N AG RO D A ZA  G R f  FAIU 
Najbardziej fair grała w  ubiegłym

sezonie Garbarnia. Dalej krocz 2 ) j ____
Ito-ia 3 ) Warta, 4 ) Ruch 5 ) W ar- O ZIM O W E M ISTRZOSTW  V W AR- 
szaw'.anka, )  W isła i LivS 8) Po-1 S 7 A W Y  / K O SZYKC W C E 
0-oń i Polonja, 10) Crncovja i P c d - j Rozegrany w tych dn ach mecz ko 
górze. W  oku ubiegłym nagrodę szykówki panów o mistrzostwo W ar- 
,-wa ubezpieczeniowego „Patria” za azawy zimowe przyn.óst
poprawmą grę zaobył ŁKS.

' gja w koszykówce panów. AZS  —
PR ZE P IS Y  HOKEJOW E i> olonia w  kosz. panów, AZS  —  .Yak

YM C A nad L e t ia  w  stosunku 39:19.
Jutro, w  niedzielę, odb faą się >d 

nodz. 9 rano nast. mecze: Skra —  Le

NOW E
Od dziś, 1 grudnia, obowiązują no kabi i Polonia —  Warszawianka w 

i we przepisy hokejowe, które m a ją . koszykówce pań.

Kronika sajiiowa
S P R A W A  W Y Ś C IG O W A  

W arszaw a. —  Do Sądu Okręgowe­
go wpłynęła skarga W arszawskiego 
Tow arzystw a ' 'W yścigów Kounywh 
przeciwko wydawmy „Z ielonego P ro ­
gram u", ■ Bieniewskienm. Bieuicwski 
ogłosił drukiem broszurę, w której 
zarzucił Tow arzystw u i  poszczegól­
nym członkom zarządu oszustwa, 
nadużycia i  t. d. (

Jak się dowiadujem y, oskarżony 
wydawca zam ierza przeprowadzić do­
wód prawdy, sprawa w ięc będzie ob­
fitow ać w w iele sensacyjnych mo­
mentów, zwłaszcza w  związku z o- 
statniemi wypadkami na torze.

SPÓ R O U P IĘ K S Z E N IE  
„D R A ^ a C Z A ."

W arszawa. —  Pom iędzy angiel­
ski ua Towarzystwem  Ubozpieczcnio- 
wem „P ru den tia l", k tóre jest właści­
cielem „drapacza chm ur" na pl. N a­
poleona, a rzeźbiarzom, Ryszardom 
Moszkowskim, wynik ł zatarg o rzeź­
by, umieszczone na olbrzym im  bu­
dynku. R zeźb iarz domagał się od

nLux-inotorow>“
Warszawa — Ł3dż

Od dnia 4 grudnia pociąg „Lua- 
M otorow y" N r. M t. 303 odchodztjcy 
o godz. 16 m. 28 z W arszaw y Głów­
nej do Łodzi Fabrycznej będzie od­
chodził z peronu 2-go poziomu dol­
nego zamiast, ja k  dotychczas, z po­
ziomu górnego.

Również od te jże  daty pociągi 
Luy-M otorowc N r. N r  M t. 302 i 
M t. 304, przychodzące z Łodzi F a ­
brycznej do W arszaw y Głównej na 
poziom górny, p ierw szy o godz. 11
m. 58, a drugi o godz. 23 m. 15 bę­
dą przyjm owane na peron p ierwszy 
poziomu dolnego. Pociąg Lux-M oto- 
row y N r. Mt. 301, odcnodząey z 
W arszaw y Głównej do Łodzi F a ­
brycznej o godz. S m. 16, będzie, jak 

dotychczas, odehodz.il z, poziomu g fe- 
nego.

. Tow arzy  twa odszkodowania w  wv> 
sokości 18.000 zl. z tytułu w ydat­
ków, poniesionych w  czasie swej pra­
cy. Sad oddalił powództwo i  p rzy­
znał tylko odszkodowana w  wysoko- 

500 zł. Spór o upiększenie „d ra ­
pacza" zuajdzio się w ięc jeszcze 
przed Sadem Apelacyjnymi.

S K A Z A N IE  W Y W R O T O W C Ó W

Sosnowiec —  Będzin i  Dąbro­
wa, Sosnowiec i  okoliczne miejsco­
wości zasypywane by ły  od dłuższego 
czasu ulotkami o treści antypań­
stwowej. Po lic ja , numo wysiłków, nie 
mogła wpaść na ślad centrali p ro ­
pagandowej. Bezkarność rozzuchwa­
liła komunistów do tego stopnia, że 
którejś nocy zasypano ulotkami ko­
szary 23 p art. Ostatecznie po dłu­
gich poszukiwaniach odnaleziono 
źrodło centrali komunistycznej na 
Zagłębie. W  mieszkaniu krawca. 
Moszka Fajuera, odkryto 17.000 go 
towych do kolportażu ulstok w  ję ­
zyku polskim  1 żargonie. Fa jn er był 
głównym kierownikiem  propagandy.

Sąd Okręgowy’ w  Sosnowcu ska­
zał wywrotowca na 3 lata więzienia, 
z pozbawieniem praw na lat 5.

O S P R Z E N IE W IE R Z E N IE  
60.000 ZL.

Katow ice. —  W czora j odbywał się 
dalszy ciąg procesu W ilhelm a K rc - 
ya, b. dyrektora berlińskiej iirm y  
„Toinasówka", oskarżonego o sprze­
niewierzenie Ou.OOO zl. K rc y  nie 
przyznał się clo w iny i zeznał, że 
musiał dawać łapówki rozmaitym  or­
ganizacjom rolniczymi. W ydatków  
tych nie księgował i  stad powstał 
brak 60.000 zl. Tłumaczenie to oka­
zało się kłam liwe, gdyż świadkowie 
wyraźnio zeznali, ż-e K re y  zabierał 
dla siebie pieniądze i zeznania jego 
zm erzają do oczernienia innych. R oz­
prawa trwa w  dalszym ciągu. ,

Podróżuj s a m o i o t e m
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g o s p o d a rc z e
W  „Dzienniku U staw  R. P . “  Nr. 

104 z dn. 30 listopada b. r. ogłoszo­
ne zostały m. in. następujące roz­
porządzenia:

R ady M in istrów  z dnia 13 listopa­
da b. r. o organizacji i zakresie dzia­
łania okręgowych w ładz celnych I I  
instancji ;poz. 020 );

M inistra Przem ysłu i  Handlu z 
dnia 31 października b. r. w  po­
rozumieniu z M inistrem  Spraw W e ­
wnętrznych w  sprawie uprawnień 
rządowych na wytwarzanie, przetw a­
rzanie, przesyłanie lub rozdzielanie 
energji elektrycznej (poz. 9 2 8 );

M inistra Przem ysłu i Handlu z dn. 
10 listopada b. r. o uzupełnianiu 
rozporządzenia z dnia 12-go kw iet­
nia 1933 r. o wprowadzeniu obo­
wiązku lega lizac ji taksometrów no­
wych, naprawianych i  sprowadza­
nych z  zagranicy (poz. 9 2 9 );

M in istra Roln ictw a i R efo rm  Ren • 
nych z  dnia 12 listopada b. r. o 
wprorwadzen'"i czasu ochronnego dla 
mekturych zw i-rza t łownych (niedź- 
v iedzi —  od 15 stycznia do 15 grud­
nia i  rysi od 15 lutego do 31 grud­
nia) (poz. 9 3 0 );

M in istra  Skarbu z dnia 14 listo­
pada b r. w sprawie zm iany organ'- 
*ac ji Izb y  Skarbowej I  wo Lw ow ie 
oraz Izb y  Skarbowej H  we Lwow ie 
(poz. 9 3 1 );

M inistra Skarbu z dnia 16 listo­
pada b. r. w  sprawie znaczków stem­
plowych (poz. 9 3 2 );

M in istra Skarbu z dnir 16 listo­
pada b. r , zm ieniające rozporządze­
nie M in istra  Skarbu z dnia 31 maT- 
ca 1931 r. w  sprawie wykonania n- 
stawy z dnia 18 marca 1931 r. o 
opłacie od kart do g ry  (poz. 933).

Pozatem  ogłoszone zostało oświad 
ozenie rządowe z dnia 5 listopada 
lu r. w  spraw ie rozciągnięcia na N o ­
wą Funlamdję konwencji m iędzy 
Polską a W ie lka  B rytan ja  o postę­
powaniu w  sprawach cywilnych ,4‘ 
handlowych (t>oz 934).

Na fr^nefe cen asboża

1* zmówienie akcji inteiwenwinej P.Z.P.L
Co będzie jesienią 1935 r.?

N a światowych rynkach zbożowych 
sytuacja pozostała bez większych 
zmian. Ogólnie cenj m aja tendencję 
do obniżania się p rzy  nieznacznych 
wahanineh.

PO  K O N F E R E N C J I
V/ B U D A P E S Z C IE

28 ub. m. zakończona została T I  
M iędzynarodowa K on feren c ja  Psze­
niczna w  Budapeszcie. D otyczyła 
ona głównie rozmów m iędzy krajar . 
eksportujacemi pszenicę, a w ięc: 
Kanadą, Argentyna, Stanami Z jed­
noczonymi, A  ust rai, ją. Postanowiono 
prowadzić dalsze rozmowę', celem u- 
regulowania rozmiarów redukcji ob­
szarów zasiewów. Sytuacja jednak 
nie nległa zmianie, głównie wskutek 
faktu, że Argentyna* k tóra jest kra­
jem  o olbrzj-mich możliwościach eks­
portowych pszenicy, nawet przj- ni­
skich cenach tego produktu na rym 
kach światowych, mając minimalne 
koszty produkcji, pracuje z zyska­
mi. K on ferencja  przyniosła więc ra­
czej kompromis i  ostatecznie nie u- 
regulowała kwestii pszenicy. D la 
Polski nie miała ona w iększego zna­
czenia ze względu na słabe nadwyż­
ki eksportowo pszenicy, toteż P o l­
ska nie p rzy ję ła  zobowiązań, co do 
ograniczenia produkcji i eksportu.

N A  F Y N K A C H  K R A J O W Y C H

R ynki kra.,owe również są pod 
wpływem tendencji zniżkowej, k tó­
ra, chociaż jest powolna, jiostę-pujo. 
Jedynie pszenica i jęczm ień browar­
ny utrzymują, się naogół na dot.ycb- 
czasowjun poziom ic przj- pewnych 
wahaniach Cena pszenicy jest tak 
niska, że w  niektórych ośrodkach, 
pik Poznań, spadła -poniżej ceny ży­
ta przed powstrzymaniem interwen­
cyjnych zakupów Państwowych Za­

kładów Przem ysłu Zbożowego, Jody­
nie jęczm ień browarny, wskutek bar­
dzo dużych m ożliwości lokacyjnych 
na rynku Sianów Zjcdnoezor>j7cb (po 
zniesieniu p roh ib ic ji), trzym a się do­
brze i stoi na pierwszem  miejscu po­
śród zbóż cksportowj-ch.

IN T E R W E N C J A

Przerw ana na 2 miesiące akcja in ­
terwencyjna P . Z. P . Z. wystąpiła 
wczoraj na rynkach. P . Z. P . Z za­
kupiły n iew ielk ie ilości ży ta  na g ie ł­
dzie warszawskiej :i  poznańskiej z 
dostawa na Gdańsk, płacąc górną 
granicę, notowań giełdowych, t. j. 
13.75 za p ierw szy standart w  W a r­
szawie. Podaż ży ta  naogó* nieznacz­
na. Pod jęcio akcji interwencyjnej 
było koniecznością gospodarczą. 
Prawdopodobna, zwyżka ccn zbóż, a 
w pierwszym  rzędzie żyta, będzie 
mogła przyczymić się w  pewnej mie­
rze do wyrównania znacznych strat 
rolnictwa podniesionych w  okresie 
zaniechania akcji.

Pożądano byłoby, aby akcja P  Z. 
P. Z. na rj-rku zbożowym była od­
powiednio uzgodniona z zakupami 
intendentury, tak, aby rezultatom je j 
mogło bj'ć pod wy ższenie ceny zbóż.

C E N Y

W  poprzednim tygodniu na czoło­
wych rynkach światowych ceny za­
rysowały się. następująco:

W Chicago pszenica 98.87 —  99.50 
(spadek), żyto  72.50 (cena utrzym a­
na ), jęczm ień 122 00 (cena u trzy­
m ana), owies 51.37 (spadek ), w  
W innipeg pszenica 77.50 (spadek ), 
jęczmień 5G.S7 (zw yżk a ), owies
41.S7 (spadek).

W tym czasie na rynkach k ra jo­
wych ceny kształtowały się wedtug 
W arszaw y: pszenica 18.50 —  19.00,

„Plan" pana Friedmana...
Przywileje dla 23 fabryk żydowskich, kosztem 3 fabryk polskkh

W  dniu  -w czora jszym  d on ieś liś ­
my o d z ia ła ln o ś c i T o w a ry s tw a  
H a n d lo w ego  P rzem ys łu  N a f t o ­
w ego w o g ó le . D z iś  za jm iem y  się 
a k c ją  te g o ż -T o w a rz y s tw a  w  W a r ­
szaw ie .

N ied a w n o  p o w s ta ła  -w- W a rs z a ­
w ie  tak  zw a n a  C en tra la  Zakupu 
Surowców7 Fabrykantów - Św iec  
ai. st. W a rs za w y . O rg a n iza c ję  tę 
ivym y-$jf s ek re ta rz  Zw iązku M y ­
d la rsk iego , d ok to r  A rn o ld  F r ie d ­
man. C en tra la  o b e jm u je  fa b ry k i 
św iec  p o ło żon e  wr W a rs za w ie  o ra z  
w k ilku  m ia s ta ch  sąs iedn ich . M a  
fo rm ę sp ó łd z ie ln i a ce lem  je j  je s t  
od n ies ien ie  dobrobytu  cz łon ­

k ów ".
P rz ec iw k o  dążen iu  do „d o b ro ­

b y tu " nie n a leży  w ła ś c iw ie  w y ­
s tępow ać. Jes t to os ta teczn ie  mo 
to r  w ie lu  c zyn ó w  cz łow iek a . 
P r z y jr z y jm y  s ię  jed n ak , c zy  ten , 
„d o b ro b y t "  n ie  ie s t  o s ią ga n y  
p rzypadk iem  kosztem  spo łeczn o­
ści.

R azem  z C en tra lą  fa b ry k a n c i 
św iec  za w a r li „P o ro zu m ie n ie  F a ­
b ryk an tów  Ś w iec " . Sam  dok tó r 
F ried m a n  zd a je  sob ie  srawm, że 
„p o ro zu m ie n ie "  —  to eu fem izm  i 
za s tęp u je  je  w- tek śc ie  p rzez- te r ­
m in „u m ow a  syn d yk ack a ". M am y 
tu do c zyn ien ia  z k a rte lem . Cóż 
on m a na ce lu ?  N o, oczyw ńście 
rze czy  w zn io s łe : n o p iera n ie  p rze  
m ysłu  św ie rzk a rsk iego , w y e l i ­
m in ow an ie  za g ra n ic zn ych  su-

Wyjazd
Polskich przemysłowców węglowych

do Londynu
W czo ra j w y je ch a ła  do Lon dyn u  

pod przew 'ocm ictw 'em  g en e ra ln ego  
d yrek to ra  p o lsk ie j konw-encji w ę ­
g lo w e j in ż. J u lja n a  C ybu lsk iego , 
d e le g a c ja  po lsk ich  p rzem ys ło w ­
ców  w ę g lo w y c h  w  sk ładz ie  n a stę ­
p u jącym  —  p p .: C iszew sk i, F a l
ter, G olde, K rasn odębsk i, Mal- 
p la t, M ich e l, O lszowrski, P r z e d ­
pełsk i i R ose, celem  k on tyn u ow a­
nia rozm ow , p row ad zon ych  w7 
p ie rw s ze j p o ło w ie  lis top ad a  r. b.

w  W a rs za w ie  z p rzed s ta w ic ie la m i 
b ry ty js k ie g o  p rzem ysłu  w ę g lo w e ­
go w  sp ra w ie  polsko - a n g ie ls k ie ­
go p orozu m ien ia  w ę g lo w e g o . R oz 
m ow y te rozp oczn ą  s ię  w  L o n d y ­
n ie  w dniu 3 g ru d n ia  r. b.

Jedn ocześn ie  udał s ię  do L o n ­
dynu d y rek to r  departam en tu  
g ó rn ic zo  - h u tn ic zego  M in is te r ­
s tw a  P rzem yś lu  i H an d lu  p. C ze­
s ław  Peche.

Reforms banKtwśti te Niemczech
Wzmocnienie naozoru

K o m is ja  an k ie to w a  d la  r e fo r ­
m y bankow ośc i n iem ieck ie j opra- 
e ow a ła  ob sze rn y  p ro gra m  r e fo i  - 
m y, k tó ry  zosta ł p rzez  p rezesa  
k om is ji, dr. Schachta, p rzed ło żo ­
ny do za o p in jow a n ia  k an c le rzo ­
w i H it le ro w i

K o m is ja  od rzu c iła  p ro jek ty  u- 
p a ń s tw ow ien ia  banków , dom aga 
s ię  n a tom ias t da leko id ącego  
nadzoru  państw-owego nad in s t j - 
Łucjam i k red y tow en u  o ra 2 w p ro ­
w ad zen ia  p rzym usu  Jiceueyj ula 
w szys tk ich  banków  na obszarze  
R zeszy .

M em o rja ł w ypu A ńu ia  się za  za ­
ostrzen iem  p rzep isów  o p łyn n o ­
ści ban ków  ro zd z ia łem  rynku  pic 
m ężn ego  od rynku k ap ita łow e ­

go, za b ezp ieczen iem  n o rm a ln ego  
obrotu  p ła tn ic zego , k on tro lą  in te ­
resów7 k red y tow ych  .oraz szeroko 

j p o ję tą  ich  ja w n ośc ią , w re s z c ie  
1 za n a leży tą  o rg n iza c ją  urzędu 

n adzorczego .

P ro p o zy c je  k om is ji s łu żyć  będą 
za podstawę, d la  w vd a n ia  p rzez  
rząd  ro zp o rzą d zeń  u staw ow ych .

Jak  s ię  w7yd a je , ro zp o rzą d zen ia  
te p ow a żn ie  p o g łęb ią  je s zc ze  in ­
g e re n c ję  państw a w  sp raw y, zw ią  
zan e z  bankow ością , i —  m im o, 
iż  k om is ja  w y p o w ied z ia ła  s ię  
o rz e c iw  u p ań stw ow ien iu  ta n k ó w  
—  za leżn ość  bankow ośc i n iem iec ­
k ie j od pań stw a  bedz ie  n ie w ą t­
p liw ie  zu pe łn ie  zdecydow ana.

row ców , re g u lo w a n ie  p ro d u k c ji i 
zbytu  p od  w zg lęd em  ilośc iow 7ym  
i jak ośc iow ym , u s ta la n ie  cen 
o ra z  w a ru n k ó w  sp rzedaży . Czy 
karte l r e a liz u je  to, co g ło s i?

D o k a r te lu  te g o  n a le ży  26 f a ­
b ryk  św iec  —  w  te j  l ic zb ie  „ t y l ­
k o " 23 żyd ow sk ie . K a r te l  zam a­
w ia  dia sw ych  człon ków  p a ra fin ę  
w T o w a rz y s tw ie  H an d low em  
P rzem ys łu  N a fto w e g o . T o w a r z y ­
s tw o  m a m onopol fa k ty czn y  

i sp rzed a ży  p a ra fin y . O d m a w ia ją c  
sp rzed aży  p a ra f in y  ja k ie jś  fabry­
ce św iec , s ta w ia  ją  w  s y tu a c ji 
bez w y jś c ia . P a n  F r ied m a n  w ie ­
d z ia ł o tem  —  n ie  je s t  w yk lu c zo ­
ne, że  seku n d ow a li mu d yrek to ­
rzy  T o w a rz y s tw a  —  p os ta ra ł s ię  
d la  s w o je g o  p rzem ysłu  —  „C en ­
t r a l i "  san k c ji T o w a rzy s tw a . W  
ten  sposób pod  p rzym u sem  f a ­
b ryk an c i św iec  p od p isa li um owę, 
n ie zn a ją c  w c a le  j e j  zasad.

O kaza ło  s ię  potem , że  p rzy  
zam aw ia n iu  p a ra f in y  fa b ryk a n c i 
m uszą w p łacać  ty tu łem  k a u c ji po 
z ło tych  2 od  k ażdych  100 kg. za­
m aw ian e j p a ra f in y " ,  a ty tu łem  
.o d p ła ty " za  czyn n ośc i sp ó łd z ie l-  

! ni po 2 z ło te  od k ażdych  100 kg.
i P o w s ta ły  w  ten  sposób fu n du sz
j ro zd z ie la n y  je s t  pod  k on iec  każ­

dego  m ies ią ca  p om ięd zy  fa b ry -  
kantów , w ed łu g  zg ó ry  p rz e z  pana 

j r r iedm ana  u sta lon ego  klucza, W  
m yśl ty ch  kom b in acy j n a jm n ie j­
sze fa b ry c zk i m a ją  n iep ro p o rc jo ­
n a ln ie  du że u d z ia ły , a c i t r z e j,  
b ędący  w  m n ie js zośc i w ś ród  
„m n ie js z o ś c i"  —  n a jw ięk s i kon­
sum enci p a ra fin y , tra cą  na po­
d z ia le  w ie lk ie  sum y.

P a n  F r ied m a n  dobrze s ię  p rz y ­
s łu ży ł sw ym  w sp ó łw yzn a w com , a 
jed n ocześn ie  zbędną o rg a n iza c ją  
ob c ią ży ł konsum enta.

Że pan  F ried m a n  jed n ak  chcia ł 
Robie s tw o rzy ć  źród ło  dochodów , 
—  n ie d z iw im y  się, A le  że  w  te 
m ach in a c je  m iesza się, d a ją c  
sankc ję  T o w a rzy s tw o  H a n d lo w e  
P rzem yś lu  N a fto w e g o  —  to  ra z i.

P r z e c ie ż  p ie rw s ze  sk rz j7pce 
w śród  r a f in e r y j  n a fc ia n ych  g ra  
P a ń s tw ow a  F ab ryk a  O le jó w  M i­
n era ln ych  „P o lm in " .  W ię c  ja k to ?  
O fic ja ln a  p o lityk a  P a ń s tw a  id z ie  
w  k ierun ku  ob n iżen ia  cen, a pań ­
s tw o w e  p rzed s ięb io rs tw o  ceny 
ś ru bu je?

C zy  n ik t n ie  za in te re su je  s ię  
f.a ia lnem i stosunkam i, panu jąee- 
mi w  te j d z ied z in ie  i ro la  p. 
F r ied m a n a ?

1 żyto 13.25 —  13.75 (spadek ), jęcz­
mień kaszany 15.00 —  15.50 (spa­
dek), jęczm ień browarny 19.50 —
21.00, owies 14.50 —  15.00 (spadek).

D Ł U G I

N isk ie ceny zbóż w yw ołu ją  niepo­
kój rolników, zwłaszcza ze względu 
ua konieczności płatnicze.

Roln ictwo jest zaniepokojone zb li­
żającym  sie okresem spłacania dłu­
gów. Za szczególnie groźny uważany 
jest okres pożn iwny r. 1935, gdyż 
w tym  czasie przj-padna dwie raty 
dłużne, których płatność, jak  w ia ­
domo, je że li nie zostanie uskutecz­
niona, znosi długi i  staw ia dłużnika 
w  sytuacji, w  k tórej był poprzednio. 
N iek tórz j7 tw ierdzą, że właśi :ie ten 
okres będzie dopiero okresem prób­
uj m dla całej akcji oddłużeniowej.

W A D Y  A K C J I O D D ŁU Ż E N IO W E J

Roln ictw o w  chwili obecnej nie 
wiąże z całą akcją oddłużeniową, na­
dziej zbyt daleko sięgajacj7ełi.

Pon iew aż nieznana jest ogólna cy­
fra  zadłużenia rolniczego, trudno 
jest ustalić, jak  odbije się. zm niej­
szenie kosztów obsługi tego oddłuże­
nia. R o ln icy  uważają, że ustawo­
dawstwo oddłużeniowe nie uwzględ 
niło w  należj-tej m ierze możliwości 
płatniczych rolnictwa, tak że nawet 
przy zastosowaniu obecnych norm, 
wsknlek dalszego spadku, cen ziem io­
płodów i  artykułów hodowlanych, 
może zajść trudność w  uregulowaniu 
przypadającej części procentów i  ra- 
t jy  am ortyzacyjnej. N iew iadom o, czy 
ciężar nie przew yższy możliwości 
płatniczych.

Roln ictw o zaniepokojone jest 
m. in. faktem , że powszechność w  
akcji oddłużeniowej nie została w  
całej pełni zastosowana. Norm y 
związane są z rodzajem  zadłużenia, 
wielkością warsztatu rolnego i w  
związku z tem dopiero p rz j7 kombi­
nacji obu m otywów występują ulgi. 
Pewne wady dają się odczuu wsku­
tek licznych odstępstw od zasady w  
przeprowadzonj7ch dekretach w  sto­
sunku do długów, mających charak­
ter publiezno-prawny. Ponadto na­

wet długi prywatne potraktowane sn 
nierównomiernie. Rótrnież ulgi z sa­
mego prawa zastosowano tylko do 
niektórych dłużników. Regulacja 
znacznej części długów opiera się na 
ugodzie. Usunięto również 1 —  3 lal, 
wynos7.ąojrch okres kareneyjny. Jest 
Lo dotkliwa szkoda dla dłużnika, k tó­
ry  liczy ł na możliwość poprawj- kon- 
junkturr i dostosowania w  okresie 
karoncvjnvm gospodarstwa do po 
trzeb obsługi należności.

P IE R W S Z E  P Ł A T N O Ś C I 

N A  P R ZE D N Ó W K U

Tymczasem w  obecnej sytuacji 
sprawa przedstaw ia się w  ten spo­
sób. P ierw sze płatności wypadają w 
przednówku (1. kwietni- r. p .). 
Znaczna część roln ików  prawdopo­
dobnie będzie musiała uciec sie do 
odłożenia płatności ne jesień, na o- 
kres pożniwny. W ted y  przypadnie 
więc płatność dwóch rat, których 
niezapłacenie likw iduje ulgi. N ależy 
więe liczyć się 7, tem, że rolnicy, 
broniąc się przed pogorszeniem w a­
runków, będą starali się w tym pre- 
kluzyjnym  okresie dokonać wpłat. 
N ie mogąc czekać roln icy rzucą na 
rynek znaczne ilości zbóż, a ta ma­
sowa podaż n iewątpliw ie odbije się 
na cenach. Tak  w ięc sytuacja ro ln i­
cza przj- znacznej obniżce ceny, m i­
mo akcji oddłużeniowej, nie ulegnm 
prawdopodobnie poprawie.

Zniesienie karencji odbija się tak­
że na bonifikatach, które były stoso­
wane p rzy  wpłatach przedterm ino­
wych.

Oczywiście, w iele spraw, in '-Kru­
szonych m oże ulec zmianie, jeżeli 
nie w  głównych zasadach, to przy 
najmniej w  form ach wprowadzania 
ich w  ż j7cie, co znajdzie swój wyraz 
w rozporządzeniach wykonawczych.

Główną wadą akcji oddłużeniowej 
jest to, żc nic licząc sic z m ożliwo­
ścią dalszej zniżki cen artykułów 
rolnych, przeprowadzona została bez 
uprowadzenia „w olnego okresu", po­
zwalającego na jnkie-takie przysto­
sowanie gospodarstw do nowj-ch 
m ożliwości.' ,

Pogorszenie losir robotników?
Sowiety likwidują przymusowy system 

rozdzielczy
„ P a ń s tw o w a  c e n a  s p rz e d a ż n a *

Centralny K om ite t P a r t ji Kom u­
nistycznej wypow iedział się za znie­
sieniem od stycznia 1935 r. syste­
mu kartkowego iia  szereg produktów 
żywnościowych, jak  to : chleb, mąkę, 
kaszę. W ładza  sowiecka uznała, że 
system kartkowy, który- był koniecz­
nością, zc względu na uprzemysło­
wienie kraju, obecnie jest zbędny. 
Państwo sowieckie w  obecnej 'chwili 
osiągnęło już tę granicę rozwoju  go- 
spodaistwa, w  którym  przjm usowy 
system zaopatrjrwania nie powinien 
być stosowany.

A kc ja , obecnie -rozpoczęła, ma być 
wstępem do zniesienia całego systc- 
mu rozdzielczego. Obecnie Rosja roz­
porządza znaczne/ni zapasami zboża 
(w  r. 1928 wynosiły 650 m iljonów 
pudów ), które w  roku obccnj-m prz.e- 
kroczyłj7 półtora m iljarda pudów. W 
icn sposób więc, przj- tych zapasach 
system aprowizacyjny jest zabezpie- 
czonj-,, aż do nowych zbiorów. Z  do­
tychczasowego sj'stcmu rozdzielczego 
korzystało około 50 m iijnów  ludzi.

N o w i ceaa clńeba wynosić będzie 
od 80 kopiejek (3  zł. 50 g r.) do 1 
rubla 50 kop. (około 7 zł.) za 1
kilogram.

Jednocześnie ma nastąpić na tere­
nie Sowietów powszechna podwj-żka 
płac, wynosząca około 10 proc. W  
cen sposób państwo z podwyższenia 
ceny chleba uzyskana nadwyżkę chce 
akoby obrócić na zwiekszenii płac 

i podwyżkę cen płaconych wsi za in ­
westycjo techniczne. Oznacza to po­
rzucenie opłat zbożem za inwestycje 
techniczne.

Obecnj7 system handlu ma usunąć 
dwutorowości cer?: znormalizowanych
i skomercjalizowanych, drogą usto-
lenia jedynej państwowej ceny sprze 
dażnej. Cena ta może być średnią 
m iędzy cenami. 'Wszelkie dalsze pod 
niesienie cen może następować tylko 
przy podniesieniu płac robotników i 
pracowników

W śród  ludności sowieckiej w iado­
mość o zniesieniu systemu kartko­
wego z dniem 1 stycznia. 1935 r. wv- 
tała ogromne wrażenie. Robotnicy o- 
b.iwinją fń'ę,,.'że sytuacja ich nietylko 
nie ulegnie poprawne, alo pogorszy 
się, bowiem dotychczas otrzyma ii 
chleb i  inne niezbędne artyku ł) żyw ­

nościowe po cenach bardzo laskich. 
Jednolita cena, jaka ma b\7ć zapro­
wadzona, podniesie obecne ceny przy 
najmniej o 50 procent, natomiast za­
powiedziana podwyżka płac wynie­
sie 10 procent i  nic pokryje powsta­
ło ’ różnicy.

Zniesienie systc-mu rozdzielczego 
jest korzj-stne dla ludności m iejskiej, 
nie korzj-stającej dotychczas z kar­
tek, dla n ie j bowiem zmiana ozna­
cza zniżkę cen.

W reszcie obecna akcja korzystna 
,,est i  d la państwa; państwo znacz­
nie zyska ze względu na to, że po­
siada olbrzym ie zapas}7 zbóż, naby- 
tc po niskich cenach przymusowych.

Charakterystyczne jest, że mimo 
zapowiedzi podwyższenia płac, rząd 
moskiewski wydał narazie wszystkim 
kierownikom przedsiębiorstw i urzę- 
dów zarządzenia, zabrr.nxjące, aż do 
wj-jścia postanowień geiiera hycli, 
podniesienia płao.

W  K IL K U  W IE l? S 7 ftC H
SYTUACJA W A L U T O W A

W czoraj na giełdach walutowych 
r.ie zanotowano żadnych poważniej­
szych zmian. Dewiza na Zurych w y ­
kazuje tendencję mocniejszą; prze­
ważnie wzmocniły się również dewi­
zy : na Amsterdam i Brukselę. Przc- 
ciwn/e —  dolar, funt i  frank fr. w y ­
kazują lekkie osłabienie. Medjolar 
pozostał bez zmianj7.

d z iś  d o  L o n d y n u

Dziś w yjeżdżają do Londyna 
pizedstawiciele łódzkiego przemysłu 
bawełnianego w  osobach prezesa 
Związku Przemysłu Włókienniczego 
w  Państwie Polskierr) p. A. Heimana 
—  Jareckiego oraz dyrektora Zjedno­
czonych Zakładów Włókienniczych K. 
S ch ellera  i L. Grohman? p. E. Kras- 
suskiego. W yjazd  ten pozostaje w  
związku z toczącemi się w  Londynie 
rokowaniami łiandiowemi Dolsko - 
angielskiemi, w  ktotych wymienieni 
wezmą udział w  charakterze rzeczoz­
nawców przy omawianiu niektórych 
spraw, dotyczących naszego przemy­
słu bawełnianego.

Z  T O W A R Z Y S T W A  e k o n o m i ­
s t ó w  I S T A T Y S T Y K Ó W  

POLSKICH
W  poniedziałek, dnia 3 grudnią 

1934 r. o godz. 20 15 w  lokalu Banku 
Gospoadrstwa Krajowego przj7 ul. 
Al. Jerozolimskie Nr. 1, odbędzie się 
zebranie dyskusyjne, na którem p. 
prof. Stefan Schmidt z Krakowa w y­
głosi odczyt p. t. „Rozrost gospodar­
ki planowej w  rolnictwie” .

N O W Y  D YREKTO R  P. B P.
„O RBISU”

Rada Nadzorcza Polskiego Biuf? 
Podróży „Orbis”  na posiedzeniu w  
dniu 2S b. m. powołała na stanowisko 
naczelnego dyrektora P. B. P . „O r 
bis”  p. mjr. dypl. M ieczysława Fular- 
skiego.

Dotychczasowy dyrektor p. Eugen- 
jtisz W ilczek ma z ramienia P. B. P. 
„Orbis”  prowadzić specjalne prace, 
związane z rozwojem  polskiej tury­
styki.

Ze Zrśąrku
U z d ro w is k  P o ls k ic h

W  Zw . U zd ro w is k  P o lsk ich  w  
W a rs za w ie , u l. B oduena 2 odbę­
d zie  s ię  dn. 3.12 b. r . n a d zw yc za j­
ny  W a ln y  Z ja zd  C złonków , zw o ­
ła n y  d la  dokonan ia  w yb oru  ra d cy  
Jo Iz b y  P rzem ys ło w o  H a n d lo w e j 
w  K ra k o w ie

W  Izb ie  P . H . L w o w s k ie j in te ­
re s y  u zd row isk  zastępow7ać bę­
d zie  p. dr. R om an  J a ros z  d yrek ­
to r  „Z d r o jó w  T ru skaw ń eck ich ", 
k tó ry  -wszedł do Izb y  z ram ien ia  
C en tra ln ego  Z w ią zk u  P rzem ysłow ­
ców  w e  L w o w ie .

W  tym że  dniu 3 g ru d n ia  o 
god z. 12-ej odbędzie  s ię  w  loka lu  
Z w iązku , p os ied zen ie  p e łn ego  Z a ­
rządu . N a  porządku  d zien n ym  sze 1 
r e g  sp raw  p ie rw s zo rzęd n e j d ia  
p rzem ysłu  uzdrow iskow -ego w u gi, 
ja k :  sp raw a  n o w e liza c ji u staw y 
o u zdrow iskach , sp raw a  1 zn iżek  
k o le jo w ych  p rzy  p o w ro c ie  z u- 
zd row isk  po lsk ich , p rop aga n d a  i 
rek lam a zd ro jo w n ic lw a  w  sezo ­
nach 1935 « f  , sp raw y  kąp iePsk  

nadm orsk ich  i in.

Ad giełdach
W a lu ty : Dela: 5.28.75. frank

francuski 34.96, frank  szwajcarski 
171.60, funt szterlinf, 26.45, marka 
irsiniWikh 187, szy ]ir.3_ austrjacki 

°8.25, koro7" ,  czeska 21.50.
M onety: D jla r  zło ty  8.91.5, rubel 

złoty 4.58.75.
D ew izy: B -lip 213, B e lg i. 125.7-3, 

Holandia 358.15, Londyn 26.38, N o ­
w y Lej-k 5.29.01, N ow y Tork (ka ­
bel) 5.30, Paryż 34 92.5, ^rag* 
22.i ż .  Szw ajcaria 172.03, Sztokholm

36.055 W łochy 15.23.
Pap iery  procentowe: £ nroc. P o i.  

Budowlana 45.75, 4 nroc. Poż. Dola- 
rrw r 53.5, 4 proe. Poż. Inw estycyjna 
115 5, 4 m oc. Poż. Inw estycy jna se- 
r jow a 118.12, 5 proc Poż. K on  wer­
syjna 65 90, .i proc. Poż. Kołejows 
60, 6 pro . Poż. Doi aron .. 72.5, 8 
proc. Poż. D illonowska 85.5, 7 p ro c  
Poz. B tabilizacj ina 68.75, 7 o rw  
Poż. Dolarowa W arszaw y 65.5, 7 
proc. l oż. ńlaska 67.37. 4.5 proc. 
L is ty  Zast. Ziemskie 52.5, 7 pro-. 
L is ty  Zast- Ziem. Dolarowe 50. 4.5 
proc. L. Z. T. K . m. Wars-mw-o 66, 
5 jiroc. L. Z. T. K  m. W arszaw y
69.25, 5 jjroc. skonwenowane L  Z. 
T . K . rń. W a ' sza w'- 59.5 6 proc 
Obiigac ie m. W arszaw y V I I I  i  IN  
em isji 60. ,

A .tcjc Bank Polsk i 64.5, L ilpop
0.10, Starachowice 12.75, R abe i- 

buscli 35.75.
G IE Ł D A  ZBO ŻO W A 

W arszaw a 30.11. —  Giełda zbożo­
wa franco W arszaw a za 100 kg.: ży ­
to T standard 700 gl. 13,25 —13,75; 
I I  stand. 087 gi. 13,00— 1S,25; psze­
nica jarg czerwona szklista 775 gl.
19.50— 20,00; pszenica jednolita 742 
gl 18,50— j.9,00; pszenica zbierana 
731 gl. 17,50— 18,00; owies I  stand, 
niezadeszczony 497 gl. 14,25— 14,75; 
owies I I  stand lekko zadeszczony 468 
gl. 13,25— 14,25; I I I  ;tand. 438 gl
12,75— 13,25; jęczmień browarny 698 
gl. 19.50— 2J 00; jęczm ień przem iało­
wi 678/673 gl. 17,0n— 17,50; jęcz 
mień o wadze 6ł9 gl. 15,60— 16,00; 
jęczmień o wadze 620,5 gl. 15,25- 
15,50; groch polny z workiem 24,00
—  26,00: groch WiktorjD. i  w or­
kiem 47.00 —  50.00: w yka 20.00
—  21,00; peluszka 20,50 —  21,50; 
seradela pjdw . czyszcz. 12,00— 13,00; 
rzepak i rzepm  zim owy 44,50— 46,00; 
rzepak i rzepik ie tr ; 40,0o— 41,50; łu­
bin nieb. 7.25— 7,75; łub’n żó łty 8,50 
— 7,50; I-nniczyna czerwona surowa
100.00— 115,00; koniczyna czerwona 
be : kanianki o czystości 97 proc.
125.00— 140,00: koniczyna biała suro­
wa o czystośŁi 97 proc. 85,00— 110,00; 
koniczyna biała surowa 55,00— 70,00- 
mai niebieski z workiem  43.00—  
46,00; ziemniaki jadalne 3,00— 3,25; 
maka pszenna gat. I  B 3 i— 33; l  Ci
29.00— 31,00; I  D 37,00— 29.00: I  E
25.00— 27,00; gat. I I  B 23,00— 25,00; 
I I  D 22,00— 23,uó; i i  F  T  <)0— 22,00; 
U G 20,00— 21.00; gat. I I I  A  15.00 
16,00; mąka żytnia I  55 proc. 22,50 
— 24 00: mąka 0-65 nroc. 21,50—  
22.50; I I  gat. ii6,00— 17.00; maka ży t­
nia razowa 16,00— 17,00: nąka ży t­
nia poślednia 14,00— 14,50; obręby 
pszenne gr. stand. 11,00-*—11,50: 
pszer.. średnie 10,00— 10.50; otręDj 
pszenne miałkie 10,00— 10,50; żytnie
8.50— 9,00; kuchy lniane 16,23—  
16,75; rzepakowe 12,75— 13,25; ku­
chy słonecznikowe 42-44 nroc. 17,25 
— 17,75: śruta sojowa 20,50— 21.00: 
pieraie lniane 44,50— 46.00. C-gólny o- 
brót 1.570 tonn w  tem ży ta  430 tona 
Uanosobieiiie stale.
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A  J a m  C z a r t 1'  o  w s k i

H o rw łase? i p ra w d a
W padłszy na dwa dni do W arsza Kom ierowski zgodzi się jednak chy- ' 

W y, znafeżtem w  dodatku 1 teracko-' ba z tein, że naukowa praca h.sto- 
artystycznym  do nr. 271 A B C  z dn. ryczna ou:era się przedewszystkiem  
3 ) wraeśnk 1934 r. artykuł p. Bro- na dokumentach. Uczyniłem  to —  
aisła wa Kom ierowsklego p. t. „W  o- przytoczyw szy w  swym szkicu wszy- 
bronie zm arłych", w  którym  autor sekie dane. zawarte w  stanie służbv 
czyni m. sze reg  zarzutów spowodu Michała Sobieskiego, a w ięc w 
mego aryktulu p. t. „C yprjan  N or- pierwszorzędnej wartości d ikumen- 
wid a  Sobiescy“ , zamieszczonego w  cis, dotyczącym te j oseby. Wyzyska- 
,,Kur;erze Warszaw-skim" (nr. 255 z' łem też źródła drukowane —  pamięt- 
dn. 16 września 1934 r .). |nik Józefa Krasińskiego. Czyż mo. ,

W obec tego, że mój szanowny opo- głem  go pominąć, nie narażając się- 
nent popełnia w  swym artykule jed- na zarzut niewyzyskania w s z y s t - .  
noczbśme szereg nieścisłości, pozwą- k i c h źródeł. Zresztą i sąd mój ó 
lam sobie zabrać głos w  odpowiee-i. j Michale Sobieskim jest oględny. B>

A  więc nrzedew szysikem  niezgod- najmni' , nie piszę, że to był „o tp ic e l: 
n.2 z rzeczywistością jest oświadczę- ' w. l:s. Konstantego", lecz d o s ł o w - 1 
nie p. Kom orow sk iego, jakobym n i e :  „Istn ieje świadectwo, że za cza- 
tw ierdził, że korzystałem  z oryg.nału sów w. ks. Konstantego zachowanie 
drzewa genealogicznego Sobieskich, jego  było dwuznaczne i że nlepu- 
Podałem tylko, gdzie —  według o- chlebna o nim m yślano". Term in 
trzymanych p rzeze 'm n ie  in form acyj „szp icel" nie przeze mnie został uży 
—  znajduje się ten orygm ał, ale jed- j ty, lecz właśnie przez p. K om ierow -' 
nocześnie w  nocie 3 ) wyraźn ie na- skiego,
pisałem: ,.K o r z  y s t a ł e m  z od  | Zdanie Jozefa Krasińskiego o M i-
p i s u  łaskawie mi udzielonego przez chale Sobieskim kładzie p. Kom ie- 
f. M arję Hornowską” . (N I —  w  rowski na karb waśni partyjnych w 

,tym że przypism zamiast „w  W ęgrze- czasie K ró lestw a Kongresowego, nie 
oku" winno być „w  W ęgiercach"). O . podaje jednak a n '  j e d n e g o  d o -  
istnienlu kopij tego dokumentu wiem | « o d u  na korzyść tego tw ierdzenia; 
doskonale gdyż sam w  swoim cza i nie wykazuje np., że iVI chał Sobieski 
sie m iałem w  ręku jedną z nich, należał do jednego obozu polityczne 
znajdującą się w  posiadaniu kuzyna go, Józef Krasiński do drugiego i  że j 
mego, p. Stanisława K ie rzn ow sk i.g ' te dv a ubrzy się zwalczały nam:ęv 
s Szep-jtowa, Którego matka jes„ j nie, obrzucając się niemające-m' reai-
prawnuczką jednej z Sobieskich. 

D alej nieścisłe je s t twierdzeń,*. P
nych podstaw inwektywami. N ie  pc 
daje p. Kom ierowski t a k ż e  a n i

Kom ierowsklego, że o pokrewień- J e a a e g o f a  Irt u, z e b y ł o î n a. 
stw ie Norw ida z SoLieskinn w.edzia- c z e j ,  n . i m „ w i  K  r a  " i i i  s k i, 
uo dobrze przed ogłoszeniem megc ifatomiast nrzytoczone przeze  ̂ mnie 
artykułu. danym wypauicu a u t r  dane stw ierdzają jak  najdob.tmej, że j 
słowo d ob rze " użvł mewatphwfe w  Michał Sobieski „zaraz po uśmii r z e - , 
znaczemu .dokładnie" —  a w oak.m niu rokoszu" znalazł się w  szeregu 
raz:e musze ■ desłać p. Kom ierow- tyci), którzy szczególnie byli faw o ry - 
skiego do poważnej literatury n o r - . zowani p-zez ludzi „ego typu, co gar 
w idoiogicznej, aby sam stv..erdz.ł, W  tt lub gen. Rautmstrauch, a to 
Jak i edokładne aane znajdują s.ę jest faktem , m ającym  swą dobitną 
w  niej, jeś li chodzi o babaę i  p ra - , wymowę. Przed e ci panowie napcw- 
bk^kę po y  Dość choc ażby p o iów -, no m e ułatw ialiby M ichałowi Sob.e- 

ać przypisy M iriam a w  „C. ĄforwI- skiemu karjery , gdyby nie byli psw- 
da Pismach zebranych" w  t. U. na ni, ze me zaw iedzie położonego w  
str. 459, Falkowskiego m cnogra fję  > mm ich zaufania, i gdyby Michał Sc- 
Norw idzie i  T  P in iego „W stęp " d o ; bieski me był im znany bliżej, 
swie żo przez niego w d a n eg o  całko-' P- K  im ierowski tw ierdzi dalej, ze 
w itego zbioru dz.eł poety. Toteż _ ! w j  ciągam wnioski, . w łączające _ pa- 
o ile  wiem  —  w  moim artykule w las- mięci szeregu zacnych ..udzi, a jak*, 
nie p raz pierwsza —  na zasadzie dowód p rzy ta -:a  swoje wspomnienia 
dokumentów —  zebrane zostały a u - , o czci, jaką ludność Korytnicy, ma- 
tentyczne dane co di Anny z Sobie- jątku którym  władał trat M.chała 
skich 1° v. Ludwikowej Żdz eborsk.ej, Sob.eskidgo —  Ignacy Sobiesk. — 
9o y  Ksawerów ej Dybowskiej, ja  i-c pradziad mego oponenta, otrczala 
równi eż d® nic ttórych innych krew- pamięć zalet osobistych tegoż Igna- 
nych Norw ida z rodu Sobieskich i z |cego Sobieskiego, 
ym rodem przez kub.ety zw iązanych.' W odpowiedz na to k a l  e g  o r y- 

W reszcie zupełnie nieścisłe jest c z n i e stwieidzam , że poza ogólną 
twierdzenie p. Koiftierowskiego, jako- ■ wzmianką 0 Ignacym  Sobieskim, o j 
bym „starto się przytłum ić blask ro -j jego dar e urodzenia, i logitym owa- j 
dowy Sobiesk ch, a  zwłaszcza c - g r o - , niu się w ra* z dziećmi, n i c  o n i m 1

N orw ida z Sobieskim. Już chociażby 
to, co ustaliłem odnośnie do babki 
Doety, w  zupełności tłumaczy potrze­
bę napisania tego szkicu. N ie  p rzy ­
szedłem tu, jak mówi p. Kom ierow- 
ski, ,,z pusto.ai rękam i". Podałem 
szereg ścisłych danych, w yciągn ię­
tych z dokumentów archiwalnych u- 
rzędowych, niewy zyskanych jeszcze 
przez nikogo przede mną.

Zresztą zdaję sobie doskonałe spra­
wę, że jeszcze nie jedno dałoby się 
w te j sprawie zna'eźć; niestety, jed ­
nak jest dużo takich osób, —  jak 
p, kom ierowski, którzy, posiadając 
„ i  własne wspomnienia, i tych tro­
chę pożółkłych szpargałów, świad­
ków przeszłości" —  zam ykają je na 
klucz —  jak  to gotów  jest uczynić 
mój oponent —  rozżalony na tego, 
kto sine ira p.l studio chce napraw - 
dę źródłowo zbadać niejedno, co się 
odnosi do tak wybitnych, jak N o r­
wid, postaci...

Jestem pewien, że p. Kom ierow ­
ski, zastanowiwszy się głębiej _ nad 
całą sprawą, zechce uznać, że niepo­
trzebnie dał się ponieść „aumie ro­
dow ej", k tórej tak obszerny ustęp po 
święcił w swym artykule. N ie  nr '-  
łem chęci urazić je j, ani naprawdę 
niczem je j nie uraziłem.

Zresztą uważam, że —  gdybyśm y 
musieli liczy się ze wszystkiem ! u- 
ozuciami i a ftk tam i (a  dum® rodową 
wszak do nich zaliczyć trzeba) wszy 
stkich potomków bliższych i dalszych 
jak iegokolw :ek historycznego rodu 
czy jakiejkolw iek historycznej posta­
ci, to nie m oglibyśm y p : snć historji.

N iestety, niejeden ród i niejedna 
postać dźw iga ją  na sobie plamy ha­
niebne, tem niemniej p r a w d a  
każe o tem pisać, uważając zresztą, 
że ani najbliższe nawet rodzeństwo, 
an: na.ibhżsi potomkowie —  d i  m 
bardziej dalsi i nie w  prostej idący 
lin ji —  nie mogą odpowiadać za grze 
cny przez tego lub owego popełnione.

i Toteż nawet najbardziej autokraty­
czni władcy i najdumniejsze rodzi- 

I r.y uznają „e prawa h istorji i udostęp 
niają archiwa swych państw i swych 

, rodów badaczom m niejw ięcej po stu 
latach. A  w  danym razie pisałem o 
ludziach sprzed stu lat

Słowem —  mojem  zdaniem —  nie 
mogę uznać prawa m ego oponenta do 
zakiaoania veta przeciw  rozpatrywa­
niu w  naukowy sposób dziejów gałęzi 
szlacheckiej redu Sobieskich.

Na tein kończę, zaznaczając jedno­
cześn ie , że istotnie, pisząc mój szkic, 
lnie znałem artykułu p. Kom ierowsk c 
! go o ostatnich Sob.eskich, ogloszo- 
i nego przezeń —  jak pisze — w koń- 
j cu ubiegłego roku w  „C zasie" i „Dniu 
i Polskim ". N iestety, —  pomimo dwu- 
I krotnego przejrzenia podczas pobytu 
,w  W arszaw ie wszystkich numerów, 
. wymienionych p i»m  z drugiego_ pólro- 
. cza 1933 r. —  nie udałc m i sję zr i -  

eźć tego artykułu. Bardzo być może, 
( i e  zbyt śpieszyłem; postaram się je- 
. dnak stanowczo z nim zapoznać w  
) czasie m ożliw ie najkrótszym, abym 
j mógł go uwzględnić w  książkowem 
wydaniu; mych szkiców o Norwidzie.

Na ekranach

Czar wiedeńskiego walca"
< „ A p o *lo ‘ )

Produkcja wiedeńska zdobyw a so- 
! bie coraz większe powodzenie, i moż­
na już przew idywać,'łże film podtrzy­
ma sławę naaaunajskiej stolicy ope­
retki.

, Bo czemże innem są tego rodzaju 
I obrazy, do jakich zalicza się i „Gzar 
wiedeńskiego walca” , jeśt nie operet- 

, kami, przeniesionem1 na ekran przez 
zdolnych i kulturalnych leżyserów, 
granem! i śpiewanemi nrzez sympa­
tycznych aktorów o wiedeńskim ak­
cencie?

Podziw iam y w  tym tilmie lekkość 
reżyserji (G eorg  Jacobi), wytrawną 
ręką aranżującej historyjkę o począt­
kującej literatce, przypadkiem wziętej 
przez w iedeńczyków za amerykańską 
miljonerkę. a na żywym objekcie stu- 
djującej miłosne perypetje zamierzo­
nej powieści; —  słucnamą z przy­
jemnością straussow skich w alczy­
ków, zwiedzamy Wiedeń, prowacze- 
m okiem film owego obiektywu. Na- 
dewszystko zaś Dawimy się doskona­
le naturalnym dowcipem i humorem 
dalekim od często w  innego pocho­
dzenia filmach spotykanego grubjań- 
stwa.

Humoi ten sieje z ekranu przedew 
szystkiem niezrównany Leo Slezak w 
kapitalnej sylwetce podśpiewującego 
wierzyciela, zaw ierającego pakt ■ z 
młodym dłużnikiem, sympatycznym 
arystokratą - sprzedawcą samucho- 
dów, dziedzicem obdłużom go zamku 
(Hans Albach - R etty ). Główną rolę 
kobiecą odtwarza św atna aktorka, 
Magda Schneidei. która nie ma tu 
zresztą sposobności wykazania całe­
go' talentu. Wkiutce zobaczymy ją w  
filmie „Liebelei” , gdzie stworzyła 
znana, już i głośną na świat cały Kre­
ację. Georg Ueksandei. kulturalny 
komik filmowy, UKazuje się w  ep izo­
dycznej roli rosyjskiego arystokraty- 
emigrunta, właściciela sklepu z sa­
mochodami. Bardzo zabawni są nie- 
wymienieni w  afiszu aktorzy w  ro­
lach narzeczonego miijonerki i jej 
ceroera - profesora historji.

Do najlepszych scen filmu należy 
brawurowo wyreżyserowana zabawa 
w  ogródku wiedeńskim. 1

W  catosci: znów m iiy wiedeński 
obrazek, którego obejrzenia nikt nie 
pożałuje.

A. R.

W o j o i e c l i  . M c u z a

ruzoef il

A  jed n a k  w  K ra k o w ie  coś s!ę 
czasem  d z ie je . W ś ró d  nudy, za ­
span ia  i k łó tn i od czasu do czasu 
za k w itn ie  jak aś  zd row a , m ądra  
rzecz . Do tak ich  za lic z y ć  n a leży  
os ta tn ie  w y s ta w ie n ie  p rzez  T e ­
a tr  S ło w ack iego  sztuk i T o m - .

ray ‘ego i B iliż a n k i „R ob in son

K ru z o e " .  L ____
N ie  je s t  to p rz e ró b k a '-zn a n e g o  

„R o b m zo n a ", an i te ż  sztuka sce­
n iczn a  g ra n a  p rzez  a r ty s tó w  „d la  
p u b lik i"  —  le c z  ie s t  to c iek a w y  
eksperym en t w y c ią g n ię c ia  do

metoda wymowy
czyte&ftików w nsszej ankiecie

najwyraznm j piszę
Tida Annie z Sobieskich 1“ v. Ździe- obciążają Ignacego, jak nr. n k t  n:e 
horskiej, 2° v. Dybowskiej, że „  sfot- i zyni odpowiedzialnvm -  Zygmunta 
nie poc lodziła z rodu Janina Sub.o- i Krasińskiego za w iny jego  ojca gen 
skich, k tóry wydał z cieb e jednego Wincentego Krasińskiego, 
z na 'w ytitn ie jszyc  i królów  p.ń- Jeśli zaś p. Kom orowski za odrnó- 
skich", tw ierdzę tjdici, że -Anna So- j c ien ie  w  czambuł zalet osobistych 
bieska „była  zb j t  dalsko_ zw ązana uważa moje zdanie o Sobiesk‘ch z 
krw ią z Janem I I I ,  aby j e j  w n u k  pnjj szlachcckmj, że „bjmajmniej rS-  
m ógł Z tego wyciągać co do s.eb.e czem szczególnie nie wyróżniali sie j 
jak ieś dalej idące _ ■wnioski" i *bj reszty szlacheckiego społeczeń-, 
meżna było nazywać go „nieodryu jtw a  polskiego —  ani zaletami oso- 
nym potomkiem ?obIe5k,ego“ —- jaK bistemi, ani zaszczytami, ani bo- 
to n. p. czyn; Falkowski w  swej mo- gactw em " —- to znowu muszę stw ier- | 
n ogra fji o Norw idzie, t* C y p r j a- dzić, że m ój oponent czyta iieuważ- 
n i e  N o r w i d z i e  r. i e  p ł y n ę ł a  nie; słowo „szczególn ie", użj-te prze- 
a n i  j e d n a  k r  p l a  k r w i  Ja -  ze nr.ie, wskazuje, że chodziło mi o 
n a  I II -g o I  Jeśli wyprowadz.m y | podkreślenie, iż wśród Sobieskich, o 
wszystkich przodkuw poety do 10 -g . których pisałem, nie było nikogo tak 
pokoienia wstecz —  wśród nich m y.-ybitneeo —  charakterem, ta len tem ,1 
żadnym razie nie znajaziem y Ja- zdolnościami i t. p. osobistemu zale- 
na I I I !  I tami, żeby można bi ło postawić go

Już z tych trzech przykładów w y - i ponad ałem społeczeństwem P. K o ­
nika fa k t niewątpliwy, że szanowny j m ierowski przecie zechce zgiKlzić się
oponent przeczytał mój szk.c zbyt ■ z tem, że o nikim z Sobieskich z lm ji 
pobieżnie i n :eu»»ażnie (.przecie na szlach ckiej —  r a  przestiaeni czasu 
•wet m oje nazwisko zniekształć ł o- j od 1574 do 1S47 r. —  dzieje nasze 
phściwszy z niego L;terę K .) T o te ż ' nie piszą, jako o nadzwyczajnym  
-.by, pośpieszme sformułował z a ru -  charakterze, nie w ynren ia ją  wśród 
ty, ktort mi czyni w  swym artykule, nich ani jednego rzezególr e zasłużo- 
PoJe'- p rnżej kilka tego dowodów. | nego wysokiego dostojnika świeclde-

A  więc zarzuca m i n. p., że. pisząc go lub kościelnego, jak również nie 
o Sobie=kicn z lin ji szlacheckiej, za-1 przekazują wiadomości o kolosalnym 
znaczyłem , żo nieraz trzym ali s.ę maiątku któregokolw ek z nich. 
jdam k pańskiej". P. Komierowsk. | Nazwałem  Sobieskich z lin ji szla- 

’ >isze: „ l a  jediia „k lam ka" świadczy, checkiej „dobrą ale społecznie m ie ’-- 
autor słabo orjentu je się w  ówczvs ną szlachrą" — ale czyż nią nie b j l i?  

t ch obyczajach" —  nie stara s.ę t Przypuszczam, że p Kom ierowsk' te- 
jedr.ak mój oponent ani jedr.ym fak­
tem umotywować swego zdania.

Ja natomiast muszę stanowczo o- 
świadczyć, że w  dokumentach urzę­
dowych czytam y o Józefie  Sobie­
skim, że był , coloiiciius excrcitus j również „m iernem i". M W lu g  p. Ko- 
clarisLimi< ducis Carolli Radziw iłł", a 
w ięc że był pułkownikiem p r ; w a t- 
n e Z o wojska K a r o lR a d z iw  ilła —  
a m e wojska królewskiego czy RźpU- 
te j —  a to rnaczy, ;e Józei Sobieski przypuszcza mój oponent, że nie po- 
s ł u ż y ł  u Rad: willa, że był ca n e - ; informowałem si® co uo tego w  od- 
go  finansowo zależny, że —  używa- powiednick wyaawnictwack —  her- 
jąc ówczesn* go t .  uninu —  „trzym ał barzach. A le  wydaje mi się, że i p 
się k lam ki" radzi w ilio reski ej. Tfen Kom ierowski nie znajd® e w  żadnym 
fak t bynajmniej ani Józefow i Sobie- j z nich danych, świadczących, że w ą­
skiemu, an jego  potomkom i n»- i mienione przeze mnie w  danym razie 
czem nic ubl.ża —  n; ima więc chyba -0dy należały wówczas do magnac- 
p. Kom ierowski powodu z: zucai m , kich...
że użyłem  tego terminu. W iem  do-| Jak więc ze wszystkiego, co powie- 
brze, że w  owych czasach „szlachcic działam, wynika, p. Kom iotowski na- 
na zagroazie" był „rów ny woj iwo- prawdę niesłuszne czuje się dotknię- 
dzie“ , ale to była teorja. Praktyka, ty  moim szkicem. Napisałem  go m.

mu me zaprzeczy.
Podobnie niesłuszne jest czynienie 

Jakichś grawammuw z tego, ze wym ię j 
n 'ając rody szlacheckie, z których c i ' 
Sobiescy brali swe żony, nazwałem je

m ierowskiego wypisałem  ten szereg 
nazwisk —  „nie domyślając się; co 
one znaczą". N ie  wiem doprawdy, co 
ma znaczyć to zdanie. Chyba nie

wynikająca z konieczności życiowych, 
natomiast czyniła w ielką różnicę po­
m iędzy arcymasnatem ks Karolem
Radziwiłłem, którymś tam skolei w o­
jewodą wileńskim, panem na N e-
świeżu, Mirze, Ołyce, Białej etc. —  
a Józefem  Sobieskim, skromnym ko­
mendantem garnizonu nieświesk'ego,
chociaż .en ostatni był człon­
kiem rodu, z którego pechedził Jan 
II I ,  i pomimo, że w  drzew ie g-ir.eulo- 
gicznem z 1783 r. tenże Józ~t Sobie­
ski znalazł się w  jednej lin ji p .zio- 
mej z tym że Radziwiłłem i książęta­
mi de Bouilioi . A  więc r a c  ej mój 
oponent n i. orientuje się w  ówczes­
nych stosunkach, nie ja.

P  Kom ierowsklego dalej' wyraźr..e

in. w  celu wykazania, że Norwid, na­
leżąc sam do dobrej, chociaż miernej, 
szlachty, będąc oprocz tego wybitnie 
i wszechstronnie utalentowanym ar­
tystą, nie m ial „szczególnego powodu 
chełpienia się spokrewnieniem z Se 
bieskim, w  szczególności zaś z Mi- 
Giałem Sobieskim". Jego zalety oso­
biste —  ściśle ta lent —  właśnie 
wzniosły go ponad nich, i raczej So­
bieskim, krewnym Norwida, należało 
podkreślać pokrewieństwo z poetą, 
nie odwrotnie. :

P. Kom ierowski kwestjonuje też 
cel, w jakim  napisałem m ój szkic. U - 
ważny czytelnik, oczywiście, odrazu 
sam sobie odpowie na to pytanie —  
nawet chociażby, przeczytaw szy moją

oburza to; co podałem c Michale So- 1 obecną odpowiedź 
bieskim i nazywa skreśloyą przeze | Nap'sałem  go, aby już raz bez resz- 
mnie b iogra f je  j‘ego nienaukową. P. | ty  wyśw ietlić istotne pokrewieństwo

N asza  akcj'a u ła tw ien ia  c z y te l­
n ikom  n a b yw an ia  p ły t  g ra m o fo ­
now ych  do nauki ję zy k ó w  ob­
cych , .w y w o łu je  co raz  w ięk sze  
za in te resow a n ie . D o red a k c ji n a ­
p ły w a ją  lic zn e  l is ty  i zap y tan ia . 
Z esz ło ro czn i u czestn icy  ak c ji, k tó 
r zy  n a des ła li nam od p ow ied z i na 
an k ie tę , za p y tu ją cą  o k o rzyśc i 
nauki w ed łu g  te j m etody, jed n e  
m yś ln ie  w y ra ża ją  sw e uznan ie. 
O to da lsze  dw a  lis ty  z a n k ie ty :

L is ty  cs y taS n iA ó w
Szanowna Redakcjo!

' Z całą życzliwością spieszę odpo­
wiedzieć na ankietę dotycząca w yn - 
ków nauki języków  obcych z płyt 
„Linguaphunc", OdppWiedz swą 
streszczam do 4 punktów-.

1) Nabyłem  płyt; języka  niemie- 
ckiego i z p iy t tych korzystałem. 
N iestety —  obowiązki mego stanu 
spowodowały kilkakrotnie dłuższą 
przerwę, —  tak, że. nauka me była 
sys“'emaiyczna.

2) N a  naukę poświęciłem m niej—  
więcej 6 tygodni.

3 ) W  przeciągu wskazanego cza­
su przerobiłem  8  lekcji. Oczywiście, 
dawniejsze lekcje trochę uiatniają 
się z pamięci, sądzę jednak, że pow­
tórzę: e kursu nietyiko sprawi przą- 
jemność, lecz i pożytek przyn.esie.

4 ) Rozróżniam  dwie rzeczy; zro­
zumienie (naukę) języka  i  wymowę.
0  ile chodzi o zrozumienie —  spra­
wia pewną trudność nrak w  podręcz­
ni k u  najogólniejszych zasad grarna- 
iyczno-składniowych. Jeżeli chodzi o 
wymowę —  to metodę z p łyt uwa­
żam za jedyną.

U jem ną stroną Linguaphone „est 
jego  wysoka cena, być może dlate­
go, że  p łyty  są wyrobu zagranicz­
nego. W  każdym razie izan. 
Redakcji za zo rgan izow an i te; ini_ 
łej i pożyteczne akcji kulturalnej 
należy się całkowite uzna iie i 
wdzięczność serdeczna

Z podzięokwaniem proszę przyjąć 
w yrazy czci należnej.

Ks. Bronisław Talandzew icz 
p. Stawiski, Poryte.

Szanowna Redakcjo!

W  odpowiedzi na ankietę na te ­
mat w yn ik ów  nauki języków  z płyt 
gram ofonowych Linguaphone dono­
szę, że korzystałem  ; nich przy 
przypomnieniu sobie języka niemie­
ckiego.

Tygodniowo poświęcałem .cażdego 
dnia 2 godziny czasu na nauk tak, 
że w  całym tygodniu przerobiłem 
jedną płytę, czyli 2 lekcje. Cały 
kurs, przerabiając w  ten sposob, 
można było skończyć w  16 t; god- 
niach czyli w  4 miesiącach. Z kursu 
nauki języka  niemieckiego z p łyt 
gram ofonowych nauczyłem się lep­
szej wymowy, aniżeli ta, Jaką po­
siadałem z nauki języka w  szkole.

D la odniesienia wielkich korzyść, 
z nauki języka  z p łyt gram oforu 
wych, oprócz wysłuchiwania lekcji 
przez nagrywam e płyt, należy pil 
nie u czyć . się słówek, oraz odczyty­
wać lekcję każdą Kilkakrotnie głoś­
no, naśladując mówiącego w  gram o­
fonie. Nauka języków  obcych z płyt 
gram ofonowych jest m etodą dubrą, 
lecz w  dzisiejszych czasach jeszcze 
za drogą.

Z  poważaniem 
Inż. Józef Dziedzic

1 Przeworsk, fo lw . Dolne.

O b n iż k a  ce n y
Oba lis ty , w y ra ża ją c  pe łn e  u- 

zn an ie  d la  m etod y  nauki ję z y ­
ków  obcych  z p ły t  g ra m o fo n o ­
w ych , podn oszą  rów n ocześn ie - 
rzecz w-ażną: że je s t  to  je s zc ze  
m etoda zb y t d roga , co tłu m aczy  
się tem , iż  p ły ty  p rodu kow an e 
są z a g ra n ic ą  i obc iąża  je  w y so ­
k ie d o . M u szą  zaś być  p rodu ko­
w ane za g ra n icą , bo ty lk o  w ted y  

j m ożna o s ią gn ą ć  id ea ln y  akcen t 
w y k ła d a ją c y c h ; na p ły ta ch  n a ­
g ra n e  są lek c jo  w  w ykon an iu  
n a jw y b itn ie js z y c h  sp ec ja lis tów ’ 
fo n e ty k i k ażd ego  narodu .

N a sza  ak c ja  ma w ła śn ie  na ce­
lu u dostępn ien ie  n a b yw an ie  p ły t  
L in gu a p h on e  c zy te lirk o m  p rzez  
obn iżkę ceny. Z am ia s t zł. 200 —  
kurs L in gu ap h on e  k osz tu je  d la 
c zy te ln ik ó w  A B C  ty lk o  zł. 155. 
M ożn a  nadto ro z ło żyć  na leżn ość  
na b a rd zo  dogodne ra ty  m ies ię c z ­
ne, aż do 9 r a t  m ies ięczn ych . 
W ra z  z p ły ta m i m ożna ró w n ie ż  
nabyć po zn aczn ie  zn iżon ych  ce­
nach g ra m o fo n .

P ie rw s z e  z a m ó w ie n ia
O kazja  ta  trw a ć  b ęd z ie  jed n a k

ty lko  do dn. 5-go g ru d n ia . T r z e ­
ba się w ię c  p osp ieszyć  z w y p e ł­
n ien iem  i n ades łan iem  kuponu. 
K to  w c ze śn ie j kupon n adeś le  —  
ten w c ze śn ie j o trzym a  za m ów io ­
ne p łyty ,

P ie rw s ze  zg ło szen ia  j u ż . za c zy ­
n a ją  n a p ływ ać .

, P o k a z  m e f o a >

P rzyp om in a m y , że d la  • c z y te l­
n ików  naszych , k tó rzy  n ie  zn a ją  
je s zc ze  dotąd  b liż e j m etod y  nau­
ki ję zy k ó w  obcych  z p ły t  g ra m o ­
fon ow ych , o rg a n izu jem y  w  p o ro ­
zum ien iu  się. z In s ty tu tem  L in -  
gu ph on e sp ec ja ln y  pokaz m eto ­
dy, k tó ry  s ię odbędzie  w  p on ie ­
d zia łek , dn ia  3-go g ru d n ia  o 
god z. 5.30 popoł. w  sa li klubu U- 
rzęd n ik ów  P a ń s tw o w y ch  p rzy  
ul. N o w y  Ś w ia t 67.

N a  p ok az ie  ' zad em on strow an e  
zostan ą  p ły ty  do nauki w s zy s t­
k ich  ję z y k ó w  o ra z  u dzie lon e  bę­
dą w sk azów k i p rak tyczn e.

N ie z a le żn ie  oa  te g o  b liżs zych  
in fo rm a c y j za s ią gn ą ć  m ożn a c o ­
dzien n ie  w  In s ty tu c ie  L in gu a p h o  i 
ne w  W a rs za w ie , ul. K re d y to w a  
4 od godz. 10 rano do 7 w ie c z .

Do Recakcji „A B C ”
w  Warszawie, 

ul. N ow y Swiac 22
Niniejszem zamawiam kurs języka francuskiego —  lub an­

gielskiego —  lub niemieckiego, na ołytach gramofonowych 
„Linguaphone” po obniżonej cenie. W ybrany przeze mnie sposób 
spiaty oznaczam poniżej:

Jednocześnie zamawiani gramofon, według podanego opisu, 
po obniżonej cenie.

I. Cena kursu „Linguaphone”  za gotówkę . . zł. 155.—
na raty: a ) 5 rai miesięcznych po ............................... zł. 32.—

b) 9 rat miesięcznych p o ...............................zł. 20.—
II. Cena kursu z gramofonem za gotówkę . . .  zł. 280.—  

na raty: a ) 8 rat miesięcznych po . . . . . .  zł. 37.—
b ) 12 rat miesięcznych po . . . . . .  zł. 26.—
( niepotrzebne w ykreś lić ).

Picrv szą ratę wpłacę gotówką po przyjęciu mego zamówie­
nia, na pozostałe zaś raty dostarczę pokrycia wekslowego.

Imię i n a z w i s k o ..................................................   . , ■ r

zawód , 7 .

dokładny adres

l i t e r a t u r a
—  Francuska nagroda literacka.

Nagrodę za utwór literacki na tle 
historyeznem, t. zw. „P r ix  du R ecil 
IlisioriąućYy .terzym ał Louis Ckiiwos. 
za utwór v,' rękopisie p. t. „Les  der-, 
iiiurs ieu x“ .

—  Odczyt o "Wyspiańskim w  R zy ­
mie. TY rocznicę powśtania listopa­
dowego staraniem Tow . Adama M ic­
kiew icza pro f. Bruhmer, lek tor ję ­
zyka polskiego na Uniwersytecie 
Rzymskim, w ygłosił odczyt na temat 
powstania listopadowirro w Łtp/.i-/.™

ści TYyspimiskiogtf. Odczyt zgromi, 
dził lilezną publieznpśs? w sali od­
czytowej p rzy  kościele Św .Stani­
sława.

3 ó z n e
—  Wycieczka, do Pałacu P rym a­

sowskiego. Sekcja H is tor ji T\*&rsza- 
wy Towarzystwa M iłośników Ilis to - 
r ji organizuje w  niedzifelę, 2-go grud­
nia b. r., wycieczkę do Pałacu P ry ­
masowskiego (Gmach M inisterstwa 
Rolnictwa i R eform  Rolnych, ul. Se­
natorska 15). TYyyieczkę oprowadzać 

J będą pp. inż. An ton i Karczew sk i i

raki ijtie
g r y  c a łe j n a jm łod sze j p u b lik i 
K ra k o w a . R zecz  d z ie je  s ię  na s.ce 
n ie  tea tru  —  to p ra w d a  —  le c z  
ua tem  s ię  n ie  Kończy, gd y ż  w  
szkole , na u licy , w  dom u n a j­
m łodsi a m a to rzy  tea tru  dyskutu­
ją , k łócą  s ię i g r a ją  w  w łasn ych  
kółkach  „R o D in zo n a "e

D la c ze g o ?

O to u m ie ję tn ie  i c iek a w ie  po* 
m yś lan a  je s t  sztuka. N a  scen ie  
rze cz  ro z g ry w a  s ię n a jp ie rw  w  
k las ie , g d z ie  u czn iow ie  p rzygo to - 
wyw .u ją s ię  do w y p ra w y  —  a —  
następn ie  ak c ja  p rzen os i s ię  na 
m orze i na d z ik ie  w ysp y . G ra ją  
w  te j sztuce n ie ty lk o  a r ty śc i na 
scen ie  —  a le  ca ła  w id o w n ia . Eks­
p erym en t zd a je  s ię  p ie rw s zy  te ­
go rod za ju  w  K ra k o w ie . O śm ie lo ­
na w stęp n em  słow em  w id o w n ia  w  
następn ych  aktach b ie rze  ju z  
czyn n y  u d z ia ł w  ca łe j g r z e .  tw o ­
rzy  pu szczy , -ooluie, osądza  —  
jedn em  słow em  g ra  ra zem  z akto­
ram i. J eś li do te g o  doda się, że 
w id o w n ia  sk łada  s ię  z sam ych  
d z iec i i m ło d z ie ży  od  la t  8 —  16 
—  m ożna sob ie w yob ra z ić , „ jak a  
f r a jd a  p an u je  w  tea trze , skoro 
g ra  ca ły  tea tr .

N ic  te ż  d z iw n ego , że  w- ta k ie j 
s y tu a c ji w ych o d zą  i a . w ie rzch  
w sze lk ie  in s tyn k ty  d ziecka  i d la ­
tego  o b u rza ją  się n iek tó rzy  r e ­
cenzenci ( j .  np. p. W a śk o w s k i),  
nc to, iż  w  cza s ie  osądu b oh a tera  
w in o w a jc y , k ied y  jed en  z  ak torów  
pyta  w id o w n ię , co z  n im  zrob ić , 
ja k iś  m a lec  k rz y c zy  , „ z ią b ie !“  
O g ó ł osąd za  go jed n a k  na inną 
karę i ty lk o  w  dom ach i na u lic y  
dop ie ro  d z ie c ia rn ia  d ysku tu je , 
czy  dobrze  s ię  sztuka skończy ła  
W sze lk ie  sądy d z iec i, ja k ie  na ten  
tem at poza  tea trem  s łysza łem  
b y ły  za d a w a ln ia ją ce . „M o ra liz a -  
to r z y "  jed n a k  o b u rza ją  s ię : 
ch c ie lib y  d la  d z iec i d aw ać  jen o  
c iastka  i cu k ierk i na scenę —  za ­
m ias t p ros tego  życ ia . D a ją  on i 
tem  ty lk o  dow ód  n ie zn a jom ośc i 
p sych ik i d z iecka  —  a k to j e j  n ie  
zna —  w y ch o w a w cą  b yć  n ie  m oże 
i n ie  m oże  nikom u d aw ać  w sk a­
zów ek  p ed a go g ic zn ych .

P o m ija ją c  jed n a k  te r z e c z y  —* 
chcę zw ró c ić  u w agę  na j e d n o : 
zd a ję  m i się, że  ek sp erym en t z 
w y s ta w ien iem  „R o b in z o n a " — ■ 
je s t  p ie rw s zą  p rób ą  tego , co w  
P o ls ce  m u s i-p o w s ta ć  t. j .  tea tru  
d la d z iec i. „R o b in z o n "  je s t  na do 
b re j d ro d ze : tak, je ś l i  chodzi o 
sposób i tech n ik ę  w y s ta w ie n ia  te j 
sztuk i, ja k  i o tem atykę . R zecz  
napisana i w y s ta w io n a  z w ie lk ą  
zn a jom ośc ią  p sych ik i m łod oc ia ­
nych  w id zó w . O by inne m ias ta  po 
sz ły  za  K ra kow em  —  i —  ź re b iły  
sw e j n a jm łod sze j „p u b lic e "  tak% 
fra jd ę , ja k ą  te a tr  S ło w a ck iego  

z rob ił d la  „n a jm ło d s ze g o "  K ra ko  
u a ?

P lU f f iO K A J f A
n a jp ięk n le  s zy  podaru n ek

krawat z firmy

R E C 0 K D  C R A V A T E S
W a rs iz w a , M arsza łkow sk a  1 3 7

O D Z i  A Ł Y :
Kraków Lw ów  Bydgoszcz

-nigr. TYiigiicr. Zbiórka o godz. 11
prztd paluotau. UJz.iał w wycieczce 

bezpłatny.



ABC Nr. 338
TE A T R Y

ZYCIE STOLICY S tr. 7

T E * T R  W IE L K i :  D z if „ I r i » “  
z  Fędyczkowską, Szczepańską, La 

, Czaplickim, W ragą i Lodą 
Hals mi ^ascynującyu. tańct 
Niedziela 3.15 popoł. Carmen" z 
W -rm ińskr, Wyszatyckim , Majem 
i Lodą Halamą, Cieplińskim na 
czek baletu. O godz 8 wiecz. 
„Poław iacz P e re ł" ze świetnym 
tenorem^ Sm irrowerr oraz z L  
Szczepańską i Mossakowskim 
D yrygu je  B. Tyllia .

Nieudana wyprawa oo Palestyny
Emigranci pr*ez 3 miesiące usiłowali wylądować

T E A T R  N AR O D O W Y- Kome­
dja Blizińskiego „Rozb itk i" z Ju­
noszy - Stępowskim, Leszczyń­
skim, Rotterową, uindorfowną 
i in.

Dziś w  sobotę i u niedzielę o 
godz. 3.3C pop. „R iub kawalerów”  
'ceny z iżone), z Ćwiklińską, Du­
lębą, W ęgrzynem , GraDOwskim, 
Stanisławskim i in.

T E A T R  PO LSK I: Dz.ś „C iężkie 
ezasv’ z W vsocką, Daticewiczo- 
- a. Samborskim, Brvdzińskim i in. 
D zś  v ®obotę i w niedzielę u 
godz. 3.30 pop , Sen nocy letniej" 

ceny zniżone, dla m łodzieży).
T E A T R  l E TN I: Dziś „Kwiecista 

drdga' z  Maszyńskim w  roli głów  
ntj.

Dzib v -obotę <. godz. 3.30 
pop. „KJopo t  papą”  z Fertne- 
rem W  niedzielę a goaz. 4 pop. 
„Człow iek, który nie pije-1 is lin­
czem, (ceny znizonej.

T E A  ( R N O W Y : Dziś wzno­
wienie świetnej komedji „Made 
moisciie' z ĆW Klińską, Dulębian­
ką, Orwidtm , Michalakiem i in

T E A T P  M A ŁY* Dziś a-cydzie- 
u  Bapoiskiei ,Icb czw oro”  z M o­
dzelewską, We=oio\vskim i inn.

Jutro w  n.eazielę o godz. 3.30 
pop. „Św  u dzień 5 noc”  (ceny zni 
żone) z Malicką i W ęgierką

T E a T I  A K T O R A  (M okotowska 
7 8 ): Dziś I ju tro W . Sardou „M *-  
dame Sana Gene' z Zimióską i  Ja­
raczem w reżyserji Bendy

TE A  TB A T E N E U M : Dziś i jutro 
T yp  A ”  komedja Marii M orozowicz- 

Śzczepkowskiej.
K  L M E R a L N  Y: D ziś i jutrc sztu­

ka. J Zaw ieyskiego „D yktator On“  z 
Adwertowlczem , Grelichowską i Za­
wieyskim.

STAR A  B AN D A : Dziś i jutro re­
w ja  „C o  w  trawie piszczy” .

W IF  K A  R E W J A : Dziś i  jutro
rew ja  „Naprzód , m arsz!"

N O W A  KOM EDIA (Karow a 181: 
Dziś J ju tro Warszawak. Szopka 
roW tycm ia" M inkiew icza i  Karpiń­
skiego.

T E A T R  D R A M A T Y C Z N Y : Dziś i 
todzienni. „ B u r z a  n a d  m o rz »~ "  1 

T E A T R  N A  K R E D YTO W E .’ - Dziś 
i ju tro  operetka Straussa „Piosenna 
o N aa ine" z  Brocnwiczówną.

CYRK  S T A N IE W S K IC H ; Dziś i 
codziennie program  otwarcie Co­
dziennie 2 p zedstawienia o 4.30 i
8.1.5. i

KONCFRTY
K O N S E R W A T O R J U M : W  soDotę 

drugi recital fortep ianow i pianistk. 
duńskiej F ranc E llegaara. W  nie­
dzielę roranek ;ymf mierny z  udzia­
łem Aleksandra W ielhorskieg o, który 
acL-g-. Maony ui wór p. t. „Far tazja 
Polsi a' oraz polonez F-dui i  A n ­
dante Spianato Chopina.

IP S : W  n iedzielę „  g  3 wiecz, non 
w rt muzyki belgijsk iej z rdzialem  
■St. i»rgasiftsk iei. J Kam ińskiego, I. 
EŁ sembauma, M. Szaiesk'eg- "raz 
W arszawskiego Kwartetu Smyczko­
wego.

S. i M. < K rólewska 11 ): O g. 18-ej 
p. Dobrzyński — fortepian,; g. 20,30 
Wieczór autorśk p. Jaroszowi , w  
wykonaniu: p. Olg? Kamińskiej
/śpiew) p. T adeu sza ' Trenkla (re- 
y ra c je ! , p. Cam ero (śp iew ), p. 
Ludwiki Petryk iew icz (recytacje )

WYSTAWY
T N ffH T U T  P R O P A G A N D Y  S ZTU ­

K I W ystaw a „S to lat sztuki belg ij­
skiej".

ZACH ĘTA- W ystaw y  prof. Leona 
W yczółkow skiego grupy .Dziesięciu” 
z Krakowa, Ann) Kómerowej i Ta ­
deusz.. Gronowskiego, kolekcie ;ri.i- 
T. „N iezrleżnych" z W ilna i ( Wr ób  
lewskiego oraz wystawa ogóir.a.

SA l Ob uARLLNBKIEGO: W ysta­
w a WJodzimiema Wilkanowicza.

M U ZEU M  N A R O D O W E  W >z>a te  
ł lM 7 ) :  W e torki malarstwo pol­
ak ie w rzw im ki — obce; Al. S Mma 
13/15: W  środy, piątki, soboty, nie­
dziela —  wystawa yztulu zdobnicze.'

KINA
r_DRIA „C aj zzaieniec*"
* S t „Brat D jablz” , „Bezimienni 

bohaterowie” ,
ACRON- (że lazna 64 ): „QuO Va- 

dis”  l rew  U.
AM O R; „D ziś żyjem y” , ,Milosć w  

ancie” .
\NTINE a - „Dolina trw ogi” , „Be- 

stja morska 
A T L A N T IC . „Szp ieg Nr. 13” . 
A P O L L O : „C zar W iedeńskiego

TV»*ca“ .
C A P IT O l.: „Carioca” .
CASINO : „Tajemnica malej Shir- 

Jey” .
C O L0S SFU M  „Rzym skie skan­

da le" i rewja.
CORSO: śm ierć odpoczywa".
ERA „Kleopatra” , „M ecz Bae —  

C am era ',
EUROPA „Nana” .
FAM A: „Ich noce”  i dodatki. 
F IL H A R M O N J A : „M elod je cygań 

•k ie '.
FORUM „Kobieta poc kontrola” 
S I/M U  A : „Szalony Cow lay".

D n ia  23 s ie rp n ia  r . b. w y je ch a ­
ła g ru p a  em ig ra n tó w  żyd ow sk ich  
flo P a le s tyn y . W  Z eb rzyd o w ica ch  
p rz y łą c zy li s ię  do n ich  je s zc ze  in ­
n i em ig ra n c i G rupa p rzyb y ła  do 
W a rn y  dn ia  25 p a źd z ie rn ik a  i te ­
g o ż  sam ego dn ia  zosta ła  za ład o ­
wana na ok rę t ,Y d o s " .

O k rę t „ V e lo s "  je s t  w łasn ośc ią  
p ew n ego  G reka  i n a le ży  do kate- 
g o r j i  tych , k tó re  w ła ś c iw ie  po­
w in n y  b yć  w yco fa n e  p rzed  k ilk u ­
nastu  la ty . Z a iog ę  je g o  s tan ow i 
za led w ie  30 ludzi. S p ry tn y  w ła ś ­
c ic ie l p o t r a f i ł  jed n a k  w y k o rzy ­
s tać  sy tu a c ję  i za w ies iw s zy  na 
m m  f la g ę  an g ie lsk ą , c ią g n ie  zu ­
p e łn ie  n ie z łe  zysk i.

U  B R Z E G Ó W  P A L E S T Y N Y

O p is  p od róży  p rzed s ta w ia  s ię  
na stęp u ją co .

N a d  ran em  statek  w y p ły n ą ł na 
w zb u rzo n e  m orze . O koło  1 w rz e ­
śn ia  em ig ra n c i p rz y b il i  do hrze- 
gód  E re c  i o  zm roku  te g o ż  dn ia  
u s iłow a li w y lą d o w a ć  w  ok o lica ch  
W a d i C h a w a rith . P ró b a  lą d o w a ­
nia n ie  udała s ię  je d n a k  spow odu  
w zb u i zonego  m orza  i ja s n e j no­
cy, g d y ż  za zn aczyć  n a leży , że  w ła  
dze  a n g ie lsk ie  o d m o w iły  p o z w o ­
len ia  ląd ow a n ia . W o b ec  p ow yż­
szego , za n iech a w szy  tym cza sow o  
sw ego  zam iaru , em ig ra n c i w y p ły ­
n ę li na p e łn e  m orze , g a z ie  zako t­
w ic zo n o  ok rę t, oczek u jąc  na b a r­
d z ie j p rz y ja z n e  w a ru n k i.

T ym czasem  żyw n o ść  w y c z e rp a ­
ła  się . Zab rak ło  ró w n ie ż  i w ody . 
W ob ec  te g o  k ap itan  b y ł zm uszo­
ny za w in ą ć  do jed n ego  z  p o r tó w  
sy ry jsk ich . Z a o p a trzy w s zy  s ię  w  
p ro w ia n ty , w y ru szon o  w  da lszą  
podróż.

N IE U D A N E  P R Ó B Y

U s iłow a n o  lą d o w a ć  k o le jn o  w  
H a if f ie ,  J a f f ie ,  w re s z c ie  w  pob li 
żu T e ł  A v iv u . W  T e l  A v iv ie  zda­
w a ło  się, ze  za m ia ry  ich  zostaną  
u w ień czon e  pom yś ln ym  w y n i­
k iem . J edn akże  p o lic ja  an g ie lsk a  
za u w a ży w szy  ok rę t, w ys ła ła  pa ­
tro le  na m oto rów k ach , ktorn  zb li­
żyw szy  s ię  * do okrętu , o ś w ie t l i ły  
go ra lc ietam . i z rob iły  zd jęc ie . 
Z a ję c ie  to  w yk on an o  po to, by 
p rzes ła ć  od b itk i do w szystk ich  
p o r tó w  i u n iem o ż liw ił lą d ow an ie .

D z ięk i e n e r g j i  k ap itan a  okrę-

I tu, D im n rew a , udało  s ię  u jść  
pogon i. J echan o z taką  szybko­
ścią , że  w  k a żd e j c h w ili  kotły  
s r o z i ły  p ękn ięc iem . P o  d łu ższem  
błąkan iu  s ię „ Y e lo s "  za w in ą ł do 
jed n ego  z p o r tó w  na w yspa ch  
g reck ich , g d z ie  za o p a trzyw szy  się  
[io w tó rn ie  w  żyw n ość, w o d ę  i w ę ­
g ie l, p os tan ow ion o  ra z  je s zc ze  
p róbow ać  szczęśc ia . Jedn akże  
c zu jn ość  p o lic j i  a n g ie ls k ie j sp ra ­
w iła , że  za m ia ry  ich  sp e łzy  na 
n iczem .

Z ro zp a czen i em ig ra n c i p rz yb y li 
w reszc ie  Jo Sa lon ik , g d z ie  pozo­
s ta w a li w  ok o lica ch  portu  p rzez  
c z te ry  ty go d n ie . T a m  u s iłow a li 
uzyskać pom oc o r g a n iz a c ji ż y ­
dów  g reck ich . Jednakże in te r ­
w en c ja  ich , ja k  ró w n ie ż  w ła d z  
pa les tyń sk ich , n ie  o s ią gn ę ła  w y ­
niku.

D R O G A  P O W R O T N A

Zdecydow an o  się  na d ro gę  p o ­
w ro tn ą . W  jed n ym  z p o r tó w  w ło ­
sk ich  m iano p?-zesiąść s ię  na in ­
ny ok ręt. Jednakże spow odu  kn o­
w ań  w ła ś c ic ie la  okrętu , M a k n , 
k tó ry  c ią gn ą ! w ca le  n ie z łe  zysk i

z t e j  p od róży , sp ó źn ili s ię  na pa­
ro w ie c  w łosk i i zm uszen i zosta ł 
do zm ien ien ia  tra s y  w  k ierunku 
P ireu su . W  czas ie  te j  p od róży  
„Y e lo s " ,  m io ta n y  w zb u rzon em i 
fa la m i, u derzy ł w  n ocy  o skałę 
podw odn ą  i ty lk o  d zięk i w y ją tk o ­
w o  szczęś liw em u  zb ie g o w i oko­
lic zn ośc i un iknął k a ta s tro fy , k tó ­
ra  poc iągn ę łaD y  za  sobą śm ierć  
w szys tk ich  p asa że rów  i za ło g i.

P o  d łu ższe j p od ró ży  przyioito 
do P ireu su , g d z ie  em ig ra n c i do­
s ta li s ię  na o k rę t rum uńsk i uda­
l i  s ię  sp ow ro tem  do K on sta n cy . 
G dy ty ik o  ok ręt za w in ą ł do p o r­
tu, zo s ta ł o to czon y  p rz e z  p o lic ję  
i w o jsk o . P r z e b y w a ł on tam  p rzez  
dw a ty go d n ie , g d y ż  zo sta ł podda­
ny k w a ra n ta n n ie . Z a zn a czyć  na­
le ży , ze  s y tu a c ja  p rzed s ta w ia ła  
s ię  tra g ic z n ie ,  gd y ż  żyw n ość  w y ­
c ze rp a ła  s ię  zn ow u , a w ła d ze  m e 
p o zw o liły  n a w tt  na d os ta rczen ie  
ch leba. D o p ie ro  w ła d ze  c en tra ln e  
w  W a rs za w ie , w  zrozu m ien iu  sy­
tu a c ji em ig ra n tó w , p r z y ję ły  ich  
na k ró tk i poDyt do Za leszczyk , 
gd z ie  za in te re su ją  s ię  n ;m: odpo ■ 
w ied n ie  czyn n ik i.

m ii

io szereg przeróżnych a tra k c y j ś w ia to w y c h  ..
Po raz pierwszy w  Warszawie wys‘ąpi najwyższej klasy jeździec

HlNRIK 5AUTIER ^ADMIRALE"
uajpiękniejsz- m w  świecie pełnej krwi rumaku arabski i. który od- 
tworzy szereg nowoczesnych tańców

n a  d a n c in g u  
i f iv e  0 ’c io c k a c nw

C O  M u W IĄ  E M IG R A N C I

E m ig ra n c i o p o w ia d a ją , że  n a j­
w ię c e j c ie rp ie l i  spow odu  braku 
w ody . N a  początku  pod róży , k ie ­
d y  s y tu a c ja  p rz ed s ta w ia ła  s ie  

dobrze , d os ta w a li on i kaw a łek  
ch leba. h e rb ? tę  .i do te g o  a robn e 
dodatk i. W  da lszym  c iągu  p od ró ­
ży  zm uszen i b y li p ić  h e rb a tę  z 
wody m orsk ie j. G łód  dokuczał im 
do te g o  stopn ia , że  g r y ź l i  d rzew o  
i buty, a „ lu k su sem " b y ły  odpad ­
ki w y rzu ca n e  p rz e z  za łogę . G dy 
d o b ija li do ja k ie g o ś  portu , w ła ­
dze za b ra n ia ły  sp rzedaw com , A -  
rabom , zb liża ć  s ię  do okrętu . 
S z c z ęś liw y  b y ł ten , kom u Się u- 
dało , za rzu c iw s zy  d łu g ' sznur, 
w y ło w ić  kosz z żyw n o śc ią .

N a  p od k reś len ie  za s łu gu je  tu ­
ta j s tan ow isk o  kp j. D in  -ewa, 
k tó ry  n ie ty lk o  s ta ra ł s ię  w  m ia ­
rę  m ożn ości o d os ta rczen ie  ż y w ­
ności, lecz tak że  w  Czasie b u rzy  
i p rzyg ó d , o  i le  w o ln y  czas m a 
na to  p o zw a la ł, tro s zc zy ł s ię  o 
każd ego  z  p os zc zegó ln y ch  p od róż  
n ików .

T a k  w ię c  po  d łu ższych , c ię ż ­
k ich  p rzygo d a ch  p rz y b y li em i­
g ra n c i żyd o w scy  do P o lsk i, g d z ie  
w  Z a leszczyk ach  p o w ita li i c t  
lic zn ie  zeb ra n i m ieszk ań cy  z p. 
s ta ros tą  K rzy ża n o w sk im  i w ic e - 
s ta res tą  Z a jącem  na cze le . T u , 
po za ła tw ien iu  fo rm a ln o śc i, zo ­
s ta li u m ieszczen i w  p en s jon a ­
tach , p rzyczem  na p od k reś len ie  
za s łu gu je  fa k t, że  pom im o tych  
p rzygó d  w s zy s cy  em ig ra n c i są 
zd row i.

T a k  w ię c  ca ła  w y p ra w a  do P a ­
le s tyn y  sn a liła  na pan ew ce , a 
sp ry tn y  w ła ś c ic ie l okrętu  „V e -  
lo s “  z ro b ił w c a le  n ie z ły  in teres .

WypadKf w listopadzie
45 śmiertelnych

W  ub. miesiącu targnęło się na 
życie 124 osoby-, w  te j liczbie 23 z 
■wynikiem śmiertelnym, W skutek w y ­
padków samochodowych, lub moto- 
eyklowyen,1 śmierć poniosły 2 osoby, 
rannych zaś było —  43, tram wajo­
wych —  5 osób zabitych (w  te j licz­
bie Iro.ie dziec i) i 36 rannych, ko ­
lejowych —  2 osoby zabite i 7 —  
rannych. Zabójstw  było 2. P rzy  pra­

cy zginęły 8 osoby.
W skutek braku opieki, śmierć po­

niosło dwoje dzieci. W skutek popa­
rzenia, zaczadzenia, zatrucia gazem, 
alkoholem i t. p., śmierć poniosło 6 
osób. W ozy , furmanki, dorożki, ro­
w ery i  t. p. przejechały 34 osoby. 
Ogółom w  listopadzie zginęło tra­
giczną śmiercią 45 osob.

c a li Warszawa b: wt się na
emocicnu‘ącvm filmie

W Ę  itfj SIS!
Z maleńkim cudem ekranu H |

SHSRLEY T E M P L E

CASINO
o. 4. 6. 8. 10

Ceiy artykułów spożywczyik
w stolicy

IKS: „G rzech ’ l dodatki 
K O M E T A : „P ieśń  kozaka" i rewja. 
LINO  PAR AFII Sw . ANDRZEJA: 

„Porw an ie" i aodatki.
ŁO Ś: „Szalona noc w  Zoo”  J „Jej 

Królewska Mość” .
L l 'X  „Prokurator A lic ja  Horn". 
M E W A : „liandez vous w W ied­

niu" i „Poczwórny kochanek".
M / lESTIC. „Petersburskie noce ' 
M ASKA: .Zaledwie wczoraj” , „Fi- 

g i t  żołnierskie ’, aod.
ń lA R S , „S zp ieg  w  masce" i 

„G w iazdy, gw iazdy j gw iazdeczki".
jy iA Ł fł C O LuSSEU M  „ I .  F . L. 

nie odpowiada".
M IE JS K IE - .Bolero"
M U C H A : (D iuga 10,12). „Nocne 

Bąd y " i „Aw anturk i jego  córki".
N IL : „Orze, czv  taszka”  f ic-wja. 
■IOW . TO M E Ó L A : „Parysk ie sza­

leństwa" i „ ż ć łtv  ks i-że“ .
OKO PR A sK IL . „Karnawał miło- 

ser ’ ł „Shańb una” .
PAŁAC E  „Cesarzowa I ia” .- 
P A .i .Cr mo| mąż robi w  nocy” . 
P  -T IT  T R I A N O N : „N a  fa li w „. >m 

nień" ł „Sekretarka osobista wycho­
dzi zam aż".

PO P! LA R N Y : (Zam ojskiego 20 ): 
„M ata  H ari“ , „Charlie ratuje Furo 
pę" oraz rewja.

PkO M IEN  „Bonater 'z  Rio Gran­
dę”  i „Precz i teściową” .

P R A G A : „K ró low a  K rystyn a" i 
rewja.

RAJ: „M ój przyjaciel król” , „Chal- 
lemFt: 1034 r.” .

K I/iLTO: „K ryzys skończony” . 
RIVIF.RA: .Kawalkada”  i „Oczy

czarne” .
K O X Y : „Dzielny chłopiec” . 
S T Y L O W Y : „Księżniczka przez 30 

dni” .
50ICÓŁ. „K a r je ra  Anny Caryer", 

„365 żor krela Panzula".
-łTAROAW.j.SKlE: „B ez honoru”  i 

„M ecz bokserski B a:r —  Camera”  
Ś W IA TO W ID : „Imperatorowa” . 
T O N : ..źle kochana”  i „W rogow ie 

małżeństwa"-.
U N J A . „Kochałam g o "  i rewja. 
U C IE C H A : „M iłość Tarzan a ";

Podług notowań Inspekcji Handlo­
w ej Zarządu m. st. W arszaw y, eeny 
rynkowe w  handlu detalicznym  w ty ­
godniu od 18 do 24 listopada kształ­
tow ały się następująco:

M IĘSO
M ięso wolowe 1 zł. 40 gr. —  1 zł- 

60 gr. —  1 zł. 44 gr., cielęce 1 zł. 
70 gr. —  2 zł. 20 gr. —  1 zł. 85 gr., 
baranie 1 zł. 20 gr. —  1 zł. 60 gr. —  
1 zł. 45 gr., w ieprzowe— 1 zł. 20 gr., 
kiełbasa zwyczajna 2 zł. —  2 zł. 20 
gr. —  2 zł. 7 gr., słonina śwież? 1 zł. 
10 gr. —  1 zł. 20 gr. —  1 zł. 14 gr., 
solona 1 zł. 10 gr. —  1 zł. 20 gr. —  
1 zł. 14 gr., sadło 1 zł. 20 gr. —  1 
zł. 30 gr. —  1 zł. 27 gr., szmalec 
1 zł. 6^ gr. —  2 zł. —  1 zł. 81 gr., 
wszystko za kg.

A R T Y K U Ł Y  
P IE R W S Z E J  P O T R Z E B Y  

H erbata 16 —  28 —  26 zł. 60 gr.,

Loteria farbowa
Lu 0 .  P .P .

W ie lk a  Lo tcr ja  Fantow a L.O .P.P . 
odbęcizie się dn. 8 i  9 grudnia b. r. 
K rakow sk ie Przedm ieście 7 (sklep 
fron tow y ) od godz. 10 do 19.

Zatjojstws na Pradze
N ocy ub, o godz. J -ej, p rzy  zbiegu 

ul. Targow ej i  K ijow sk ie j, wynikła 
bójka pomiędzy nocncmi szumowina­
mi. B ójka zam ieniła się, wkrótce w 
rozprawę nożową. Gdy na krzyki 
walczących nadbiegli dwuj policjan­
c i; zastali oni leżącego i  silnie krw a­
wiącego, 20-letnicgo Eugenjusza Ga­
łązkę (N ow a  1 ). Jeden z policjan 
tów przew iózł rannego nieprzytom ­
nego i w stanic ciężkim  do szpitala 
Przem ienienia Pańskiego, gdzie w  
poczekalni wkrótce zmarł.

P o lic ja  15-go komis, zarządziła 
| wkrótce obławę, aresztując 8 osób —  
! jako podejrzanych o branie udziału 
w  bójce. Ze szpitala zwłoki Gałązki 
przew ieziono do prospktorjum,. ce­
lem dokonania sekcji.

kawa naturalna palona —  7 zł 20 
gr., zbożowa 2 zł 40 gr. —  2 zł. 50 
gr. —  2 zł. 43 gr., ryż  —  90 gr.. 
kryształ —  1 zł. 25 gr., sól biała —  
36 gr., olej rzepakowy 1 zł. 60 gr. —  
1 zł 80 gr. —  1 zł. 63 gr.. mydło 
zwyczajne 1 zł. 10 gr. —  1 zł. 20 
g r —  1 zł. 19 gr., na fta  —  42 gr., 
soda do prania 30 —  40 —i 38 gr., 
wszystko za kg., węgiel kamienny —  
60 gr i  drzewo sosnowe —  70 gr. 
za IC kg., śledzie zw yczajne 15 —  
30 —  19 gr. za sztukę.

J A R Z Y N Y

Ziemniaki 6 —  8 —  7 gr., groch 
poiny —  40 gr., cukrowy —  70 gr., 
fasola biała duża 75 —  80 —  77 gr.. 
Kapusta kwaszona —  20 gr., mar­
chew 8 —  15 —  10 gr., cebula 10 —  
20 —  15 gr., wszystko za kg., kapu­
sta świeża 10 —  30 —  17 gr. za 
główkę i  buraki 8 —  10 —  9 gr. 
za pęczek

C H LE B  I  K A S Z A

Chleb pszenny 60 —  8u — 65 gr., 
razow y —  21 gr., ży tn i pytlow y —■ 
30 gr., mąka żytn ia pytlow a —  32 
gr., pszeu ia  40 —  45 —  44 gr., ka­
sza jęczmienna, orkiszowa i pęczak—
34 gr., gryczana 53 —  62 —  58 gr., 
jaglana 55 —  62 —  58 gr., manna 
52 gr. za kg.

N A B Ia Ł

Masto świeże 2 zł. 80 gr. —  8 zł.
35 gr., —  3 zł. 25 gr., solone 2 zł. 
CO gr. —  2 zł. 85 gr. —  2 zł. 82 gr., 
tw aróg 90 gr. —  1 zł. 10 gr. —  1 zł. 
0 gr., śmietana 1 zł. 60 gr. —  1 zł. 
80 gr. —  1 zł. 70 gr., wszystko za 
kg., m leko świeże 25 —  30 —  26 
gr. za litr, ja ja  świeże 9 gr. —  11 
g r  —  10 gr. za sztukę.

Ogłoszenia drobne
U A  f  hiromantka przepowiaaa spo- 
■ »/  I  sobem japońskim najwrżn iej- 
sze fak ty  życia. Osoby obce charak­
teryzu je z fo to g ra fji. W  sprawach 
„nwiłych daje dobre rady. Z łota 37— 
50

Bentfis Elekiorcwiczs
w  S ir t” e

TV czwartek. 29 z. m. i  wczoraj, 
30-go, odbyły się w  Sim ie dwa w ie­
czory benetisowe' znanego pieśniarza, 
W ito lda  E lektorow icza, p rzy  łaska­
wym  współudziale p. Broehwiczów- 
uy, Osieckiego, Szreiterów ny, Mulle- 
’ra i  świetnego zapowiadacza i  im ita- 
torst, p. Zygro. Nastró j panował nie­
bywały, benefisant świetnie usposo­
biony sypał doskonałemi piosenkami, 
ku zachwytow i zatłoczonej do ostał 
niego m iejsca sali.

Specjalnie podobała Się (w  p leb i­
scycie publiczności) piosenka T . Sta­
cha „Taka noc nic pow tórzy się wio- 
ee j“  i  Św iatopełk-Karp ińsiiego „B o 
jost ktoś m ały", obiedwie do muzyki 
benefisanta.

Wypadki i kradzieże
PO ŻA R Y

P rzy  u E lektoralnej 5/7. od 
iskry z silnika na podwórzu, zapalił 
się namacłód ciężarowy N r. 21113, 
juueżący d i  Karola 'Wasilewskiego 
K ierowca, Stefan Staszewski rzuc.l 
się na ratunek, gasząc piom.eme 
szmatami i  piaskiem Na miejsce 
przybyło Poeotow ie IV  oddziała 
straży, które po półgodzinnej akcji, 
poża? ugasdo.

P rzy  ul. W ąsld  Dunaj 5, wskutek 
szczelin w  przewodzie dymowym, 
zapalna się podioga w  mieszkaniu 
Józefa Buiwarskiego. P ogo to y .e  I I  
oddziału straży,, po pułgod; innej 
akcji, pożar ugasiło.

P rzy  ul. \voiyńskiej 9, zapaliła 
się ścianka drew-niana, łącząca m i" 
szkanła Fj-oinja W ajnsztoka i  Judhi 
Rybaka. Przyczyna pożaru —  posta 
wienie pieca kuchennego beu zabez­
pieczenia. - -  Pogotow ie I  oddziału 
straży, , również po półgodzinnej 
akcji, pożar ugasiło.

Wreszc-e o rzy  ul Proc te; 46, za­
paliły się sadze. Pogotow ie IV  od­
działu straży, usun; to grożące nie­
bezpieczeństwo pożaru.

PO RÓD W  P O C IĄ G U
Jo przybyciu opciągu na dworzec 

Gdańsk, Jedną z pasażerek, 24-let- 
nia N ata lja  Szeflerow a (Józefów , 
pow. w arszaw sk i), na-ęlc zasłabła 
jekarz Pogotow ia otwiordził poród 

i przew iózł chorą wra: z noworod­
kiem pici męskiej do zakładu położ­
niczego przy ul. Karowej.

P O R A Ż E N IE  P R Ą D E M  
N a  pl. Napoleona 10, na terenie 

poczty głównej (W arszaw a 1 ), m iej 
seowy elektromonter, 44-letm F ra r  
ciszek Kędzierski (zam . tam że ), w 
czasie naprawy maszynki elektrycz­
nej do gotowania, doznał porażenia 
lewej dłoni, wskutek krótkiego zwar 
cia przewodników elektrycznych.

S T A R C IE  T R A M W A J U
Z  DOROŻKĄ 

P rzy  zbiegu ul. Bielańskiej i Tło- 
mackiego, nastąpiło starcie tram ­
waju z florożką. Dorożkarz, 60-lstni 
Józef Fabisiak (Obozowa 1 ), spadł 
z kozła, doznając poranienia głowy. 
Dorożka uszkodzona. FabisL.ka o- 
pr.trzono w  ambulatorjum Pogoto­
wia.

S TA R ZE C  POD SA M O C H O D E M  
Na rogu ul. Gęsiej i Zamenhofa 

dostał się pod samochód 63-letni 
j Franciszek Brejnr.kowski, dozorca 

domu (Gęsia 27). Rannego w  głowę 
starca opatrzyło Pogotow ie - i  orze- 

1 wiozło do domu.

R A D J O

S obota , dn. 1 g ru d n ia
15.45 Najnowsze iu grania 

na prytach. 16.30 -Teatr Wyobraźni. 
17.0C Nabożeństwo z Ostrej B r ar y.
17.50 „P łotk i i ploteczki". „8.00 Prze 
gląd prasy ro'niczej. 18.10 .Życi* 
kulturalne i artystyczne stolicy" 
18.15 K  mcert na dwa fortep iany. .
13.45 „H istorja  fajansowej figu ryn ­
ki". 19.00 Koncert chóru „H arfa *.
19.20 „Śrem  nad W artą ". 10.30 U  
tw ory jazzowe, 19.45 k rog i urn n? 
dzień następny. 19,50 Wiadomości 
sportowe. 29.00 Muzyka lekka. 20.45 
Dzienmk wioczo-ny. 20.55 „Jak pra­
cujemy w  Polsce". 21.00 Koncert w  
wyk. Ork. Sym f P. R. 21 4 i; „N ie ­
dyskrecje literackie" 22.00 Koncert 
reklamowy. 22.15 Muzyka „an. Z ■ 
rest Hotelu „Polon ia". 23 00 Wiado­
mości meteor. 23.05 „Loz? Szyder­
ców". 2&.3E Muzyka lekna (p l L
24.00 Muzyka tan. z dane. „Parad is".

N ied z ie la , dn, 2 g ru d n ia

9.00 Sygnał czasu 9 03 Muzyka 
(p !.). 9.07 Gimnastyka. 9.22 D. C.. 
muzyki (p l.) 9.30 Dziennik poranny. 
9.40 D. c. muzyki (p ł.). 9.45 Chwilka 
pań domu. 9.50 Zapowiedź programu.
10.00 Tr. nabożeństw! ze L —ow?
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał
12.05 Wiadomości meteor. 12.05 P rze  
gląd teatram j 12.15 Poranel mu­
zyczny z Filh. Warsz. L4.0C U tw ory  
charakti ry styczne i salonowe (p U
15.00 „Obyczajowość ludu na W ileń ­
szczyźnie". ,15.15 W ojskowe pioser . 
kii i5.25 „P rzeg ląd  rynków produk­
tów rolnych*. 15.35 Drobr utwoi ’  . 
nr wiolonczelę (p ł .) .  15.45 „Co myśli 
leśnik o tradycyjnej choince *. 16.00 
„M a li ludzie". 16.20 Pieśni w  wyk 
Lucyny Szczepańsk.ej. 16-45 ,C Bo 
gumiłku, który chciał być jak  
chrząszcz silny". 17.00 M uzyka dr 
tańca. 17.50 „ 5  książce zakazanej". 
18 00 Recital fortep ianowy Zb. D rze­
w ieckiego. 18.30 K rótk i koncert (p L ) .
18.45 „S tarzy  i młouzi po roku 1863".
19.00 Słuchowisko „Kapitan Szeliga"
19.45 Program  na izieft następny.
19.50 Feljeton  aktualny. 2('.o0 Muzy 
ka lekka i popularna. 2C 45 D„ iennii 
wieczorny. 20.55 „Jak pracujemy w  
Polsce". 21.00 ,Na wesołej lwowskiej-, 
fa li" .  2 -30  W iadomości sporL 2it.4b 
„Skrzynka pocztowa lecht iczna'
22.00 Koncert reklamowy 82.15 O . 
brazek słuchowiskowy. 22.?G P łyty
23.00 W iadomości meteoi 23.05 Mu ' 
zyka tan. z rest. hotelu „Po lon ia".

P o n ied z ia łek , dn. 3 g ru d n ia

6.45 „K iedy ranne ws iją zorze*.
6.48 Muzyka (p ł.). 6.52 Cimnastyka 
7.07 D. c. muzyki (p l.). 7.15 Dzien­
nik poranny. 7.25 D. c. m uzyti (pb )
7.35 Chwilka pań ciomu. 7.40 Zapo­
wiedź programu. 7.50 Koi.cert rekla­
m owy. S.Oj przerwa. 11 57 Sygnał 
czasu 12.00 Hejnał. 12.03 W iadom o­
ści meteoi. 12.05 Przegląd Prasy.
12.10 Koncert żespolu Frr nu.. 13.00 
Dziennik pol” dniowy. , 15335 Frag­
menty z  ope. G. Verdf.ęgQ" Gbł.jL
13.30 Przerwa. 15.30 Wiadomość O- 
elcsporcie poi. 15.35 Przegląd gieldOc, 
wy. 15.45 „Kabaret sprzed d w id z it- 
stu la ik  16.45 Lekcja języka nie- 
mieckiego. 17.00 Ree tal forteniano 
wy Marji; Nowik. 17.25 Skrzynka po 
czrowa. 17.35 M. Karłowicz „Rapsod 
ja litewska” . 17.5U „Zoolog ia  i me­
dycyna” . 18.00 „Skrzynka pocztowa 
roln icza '. 18.10 „Przegląd film owy” .
18.15 Muzvka salonowa i taneczna ? 
kaw. „Adria” . 18.40 „Zagadki muzy­
czne” . 19.00 Rerital śri“ waczy p. 
Julji Mechówny. 19.25 „Chwilk a spe» 
teczna” . 19.30 „Sąsiedzi polskich ko­
lonistów w  Peru” . 19.4.0 Program  
na dzień następny, 19 5( W .adomo- 
ści sportowe. 20.00 Rewj i orkiestry,
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak 
pracujemy w  Polsce” . 21.00 Koncert.
21.45 „Jak przygotowywano Wielką; 
W oinę” . 22.00 Koncert reklamowy.
22.15 Lekcja tańca. 22.35 Muzyka ta­
neczna z dane. „A d ' a” . 23 00 W ia­
domości meteor. 23.05 D. c. muzyk* 
tan. z dane. „Adria ’.

W y s t a w a
K s ią ż k i łu  iz e r s k ie j

W  salach Państwowego Urzędu 
W. F . i P . W . (M yśliw iecka 2 ), w  
niedzielę, dnia 2 gn iom a, o godzi-; 
nie 12 w  poł. odbędzie się otwarcie 
wystawy ksinżk. harcerskiej- O twar­
cia dokona woj. dr. M ichał Grażyn 
ski. W ystaw a obejmuje onoło 620 

I książek, broszur, czasopism i  t. ■}).,
I wydanych w  przeciągu ostatnich 24 
■ lat. K s iążk i te pisane dla harcerzy 
! i wydane wlasnemi siłami, stanowią 
' chlubę pracy harcerzy. Toteż sądzi- 
! my, żc wystawa ta zainteresuje sze- 
| rokie w arstw y mieszkańców W ar­

szawy.

I n p i
ŁK.KraiewsWgfrtfi
c-- ptvwa'ne: Chmielna 50, te! 267-52. 
Od 8 r.-9 w. Niedz. do 1. Wen. pic. skóry

WENERYCZNE
L e c z n i c a
od 9 r, do 9 w. L§imśelita26

Ś. p. Elżb.eta z C:xrnickidi Kessęt, 
wdowa, 1. 74, w  W arszaw k ; i.  in. 
Stannlaw Eksner, art. nrnzyk, 1. 76, 
w  W arszaw ie; ś. p. Teofila z Oida- 
irowskich I v. Pawelska, li v. Mysz- 
korowska, }. 85, w- maj. żdżary? ś. p. 
Aifons Kappcs, mzyn er, w  W arsza 
w ie, ś. p. KazirrTera Łem pcka, I 70, 
w  W arszaw ie, ś. p. WTadysiawa z 
KcssewGach Sid mierska wdowa, -L 
72. w- Warszawie,
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D o l a r
Z  książki Bernarda Fa ir  a „Roose- 

tielł i jego Ameryka.", która ukaże 
się niebawem nak.adem Tow. Wyd. 
„R ó j“ , w  przekładzi; polskim Ireny 
Pannenkowej, ogłaszamy następują­
ce charakten styczne uryw ki:
Ś w ia t w  X X  w iek u  p o d z iw ia ł 

t r z y  w ie lk ie  p o tę g i :  a rm ję  n ie ­
m iecką , f lo tę  a n g ie lk ą  i a m ery ­
k ań sk iego  d o la ra . N a d  n a m ię tn o ­
śc ia m i lu d zk iem i od  1920 do 1930 
r . pan u w a ły  g ru b e  d o la ry  sreb r- 
i>e, c ię żk ie  d o la ry  z ło te , lekk ie  
i  so lid n e  d o la ry  p a p ie ro w e  i ta-

, , R o o s e v e l t  i  j e g o  A m e r y k a * '

s t w e m  p o w o i e n n e m
» M ó i  s y n  —  t o  m i l i o n  d o l a r ó w ”

dów . In ż y n ie ro w ie  a m eryk ań scy  P o m in ą w szy  p ew n e  szczegó ły , 
o trzy m yw a li tak że  w  R o s ji uprzy- pew ne tra d y c y jn e  zasady, k tó re  
w ilt jo w a n e  p łace , a g d y  pan i I r a c ze j p om p a tyczn ie  g łoszon o , 
O tto  K ah n , żona w ie lk ie g o  ban- j n iż  s ię  ich  ś c iś le  trzym an o , —  
k ie ra  w  N ow ym  Jorku , p rzyb y ła  obie p a r t je  n aogó ł s ta ra ły  s ię  zdo 
do R o s ji s o w ie ck ie j, b y  z w ie d z ić . być  p u b lic zn ość  podobn em i m e- 
je j  m u zea  i o so b liw ośc i, to r z ą d ,to d a m i.  Z w y c ię s tw o  ted y  m u sia ło  
o f ia r o w a ł sp ec ja ln y  p o c ią g  do ] s taw ać  s ię u dzia łem  tego , k to w ię  
je j  d ysn o zy c ji i p rzez  ca ły  czas ce j daw a ł, a lbo, k to le p ie j daw a ł.
j e j  p o d ró ży  od d a w a ł j e j  k ró le w ­
sk ie  h on ory .

"Bankierów  i b a n k ie to w e  u w ie l­
b iano i na ru e  de la  P a ix , i U n te r

P o lity k a  b y ła  sztuką op e -o w a n ia  
ludźm i, p rzed tsa w ia n ia  im  sw ego  
to w aru  w  n a jk o rz y s tn ie js zem  
św ie t le , tw o rz en ia  ek ip y  so lid n e j,

je m n ic ze  g ro źn e  czek i, k tó re  z j den L in d en  i w  T im b u k tu . B an- ] św ie tn e j, p os łu szn e j i zg ra n e j.
je d n e g o  k ra ń ca  z iem i na d ru g i 
s z e rz y ły  a u to ry te t  i w p ły w  d o la ra  

B óg  D o la r  s ta ł s ię  w ie lk im  bo­
g iem  p o w o jen n ym  w  czas ie , gd y

k ie r  am eryk ań sk i sp ęd za ł z im ę  w  i W ed le  k o n s ty tu c ji r zą d z i p re zy - 
E g ip c ie , la to  na R iv ie r z e ,  w iosn ę d en t i k on gres , a le  p re zy d en t i 
w  P a ry żu , c z e rw ie c  w  L o n d yn ie , k on gres  m uszą s ię  tr zy m a ć  w y -
g d z ie  kaza ł s ię  p re zen to w a ć  kró-

a rm ia  n iem ieck a , z w y c ię ż o n a ,. i o w j A n g l j i .  M im och odem  zg a r -  
s - ia  pou z iem ię , i g d y  an g ie lsk a  n ; j j  jn te r v ie w  z M u sso lin im , b ło- 

lo ta  szu ka ła  now ych  b ogów . g o s ła w ień s tw o  p ap ieża , śn iad an ie  
B óg  D o la r  b y ł b óstw em  n ie - , z E in s te in em , w ie c z ó r  z P r i  

w zru szon en . i p otężn em , k tó re  mo C arn erą , popo łu dn ie  na 
Jak p rz y s to i b óstw u , bu d z iło  w  w y ś c ig a c h  z lo ra em  D erb y  
lu d z ia ch  s tra ch  i ś lepą  w ia rę , h e rb a tk ę  z M ile  C han el. B a n k ie r  
M a rk a  w yk on yw a  la ew o lu c je  sza- am erykań sk i, a rcyk a p ła n  i p rz ed ­

m ę. fra n k  kon a ł z w y c ie ń c z e n ia , ' s ta  w ic ie l b oga  D o la ra , p a n o w a ł 
fu n t  naw et, po d łu g ie j i c ię żk ie j nad •św iatem  i nad  A m e ry k ą  od  
choroD ie, m u s ia ł dać sob ie  am pu- 1920 do 1930. 
to w a ć  rę c e  i n o g i i z r e z y g n o w a ć ) j eg0 w ła d za  n ad  A m e ry k ą  się- 
z  je d n e j t r z e c ie j  s w o je j  w a r -  g a ła  d a le j w s te c z  i w ią z a ła  s ię  z 
t o ś c i ;  c a ły  d ro b ia zg  in n ych  m o- sam ą g rą  p a r ty j p o lity c zn y c h  w  
n e t  podskak iw a ł w  ró żn ych  k ie- N o w y m  Ś w iec ie . O dkąd  X X  w ie k  
ru n ita ch ; a le  b ó g  D o la r, n ieporu - zb o g a e ił A m e ry k ę  i w y tw o r z y ł  w  
ezon y, p a n o w a ł nad  g ie łd a m i, nad  n ie j ś red n ią  k la sę  b oga tą , czyn n ą  
m a rz e r ia m i i nad  p ra gn ien ia m i i zd row ą , ton  za c zę li n a daw ać  
lu d zk ie m i; p o c ią g a ł ku sob ie  b an k ie rzy , n a jc z y n n ie js i,  na jbo- 
w s zy s tk ich  speku lan tów  i  p ra - g a ts i, n a jzd ro w s i, ja k  x r ó w n ie ż  
cow n .k ó w  i r en t je ró w . S ta n o w ił n a jle p ie j p o in fo rm o w a n i członko- 
norm ę, do k tó re j red u k u je  s ię  w ie  te j k lasy . A  p o n iew a ż  on i 
w szys tk o . Ś w ia t ca ły  p ro w a d z ił to d a w a li p ien ięd ze  na to , żeb y  
rach u n k i w  d o la ra ch  I  św ia t, ja k  p o lity k a  szła , p rze to  p o lity k a  n ie  
A m eryk a , n au czy ł s ię  w szystko  o- m og ła  s ię  ob e jś ć  b ez  n ich . O ni 
cen ia ć  w  d o la rach . W  A m e ry c e  n ią  k ie ro w a li,  
p ow a żn i p a n o w ie  m ó w ią  w  klu-| W  r ze c z y  sam ej, p o lity k a  am e­
b ie , k iw a ją c  g ło w a m i: „T e n ,  o h o ! rykań ska  X X  w iek u  n ie  b y ła  w ca- 
w a rt je s t  d w a  m d jo n y  d o la ró w  !“ , l e  w a lk ą  id e j, ja k  t o  s ię  d z ie je  
p o c zc iw e  pan i is ie  g a w ęd zą c  w  w ie lu  k ra ja ch  E u rop y , g d z ie  
w y k rz y k u ją : „C o  to b y l za p ięk n y  ś c ie ra ją  s ię p a r t je  o k reś lon ych  
p o ż a r ! to  b y ł p o ża r  n a jm n ie j na p rogram ach . N ie  była te ż  w a lką  
d z ie s ię ć  m iljo n o w  d o la r ó w !" ,  a k las, g d y ż  św iad om ość  k ło sow a  i ści. M oże  w y je c h a ć  z a g ra n ic ę  z

ty czn ych  s w o je g o  s tron n ic tw a , a 
s tron n ic tw em  sko le i k ie ru ją  ci, 
k tó rzy  d o s ta rc za ją  mu środków , 
n iezbędn ych  do w y g ra n ia  p a r t ji ,  
środków  na w a lk ę , na p r z e t rw a ­
nie, lu d zie , k tó r zy  m a ją  nerw7 te j 
w a łk i, s łow em  —  fin a n s iś c i.

P o w sze ch n ie  w iad om o , że  c i 
d o s ta rc zy c ie le  fu n d u szó w  o d g ry ­
w a li g łó w n ą  ro lę  w  n a ro d o w e j i 
m ięd zyn a ro d o w e j p o lity c e  S tan ów  
Z jed n oczon ych . K to  m ia ł dość r o ­
zum u, b y  w c h w ili k ry ty c zn e j z ło  ­
ży ć  w ięk s zą  sum ę k a n d y d a to w i 
na p rezyd en ta  lu b  sen a to ra , a lbo 
do kasy  p a r ty jn e j,  ten  m oże  się  
potem  sp o d z iew a ć  o d p o w ied n iego  
posteru nku  d yp lo m a tyczn ego  w

den m ło d y  p o lity k  n ie  m oże  w  
A m e ry c e  zd ob yć  sob ie  sy tu a c ji, 
je ż e l i  n ie  p rz e jd z ie  p rzez  p róbę  
„p ie rw s z y c h "  w y b o ró w . T a k  na­
z y w a ją  s ię  w ybory , k tó re  s ię  p rze  
p ro w ad za  p rzed  p a ń s tw ow em ! w y  
boram i w e w n ą tr z  k a żd e j p a r t ji .  
W y b o ic y  m uszą b yć  naprzód  za ­
p isan i uo je d n e j z dw u  w ie lk ich  
p a r ty j i u czes tn ic zyć  w  w y b o ­
rach  je j  k an d yd a tów  do fu n k cy j 
pu b lic zn ych . O tóż, ła tw o  sob ie 
w yob ra z ić , że  lu d z ie  p ow a żn i, jak  
rów m ież s ze rok ie  m asy  w yb o rcó w  
n ie  d e ra n żu ją  s ię  d la  tych  w y b o ­
rów . Z a jm u ją  s ię  n iem i ci je d y ­
n ie, k tó rzy  m a ją  r a c je  p ra k ty c z ­
ne potem u , c i, k tórzy  w  te j czy  
in n e j fo rm ie  d a je  s ię  rekom pen ­
satę  za  p o d ję te  p rzez  -nich k łopo- 
p o ty  i tru d y . C i za w od ow i w ybpr- 
cy  są n iezb ęd n i, a le  k osztow n i. 
Żaden  am b itn y  m łody  c z łow iek  
n ie  m oże  zo s ta ć  kan dydatem  
w ie lk ie j p a r t j i ,  o  i le  te j p rzeszko  
dy  n ie  w eźm ie , a n ie  w e źm ie  je j ,  
o ile  b oga c i lu d z ie  z je g o  ok ręgu  
nie dadzą  m u fu n d u szów , p o ­
trzeb n ych  do p oru szen ia  n ieod- 
zowmej l ic zb y  w yb o rcó w .

W  tak i to  sposób b u rżu az ja  tr z y  
ma m ocno w  g a rś c i sw o ich  p o li­
tyków , k tó r z y  c ią g le  j e j  p o trzeb u ­
ją , a b u rżu a z ję  t r zy m a ją  b an k ie ­
rzy , d la  k tó ry ch  ona ży w i szacu-

p ro p o rc ji Jo dokon an ego  „ w y s i ł - 1nek i Im io n a  R o c k e fe lle r a  i

k u ". A  je ś l i  mu d yp lo m a c ja  n ie  
od p ow iad a , s tron n ic tw o  b ędz ie  
m usia ło  zn a le źć  in n y  sposób  w y ­
n a grod zen ia  go . M oże  zo stan ie  
m in is trem , ja k  M e llo n , k tó ry  s f i ­
n an sow a ł k am pa n ję  s en a to ró w  
rep u b lik ań sk ich  z P e n s y lw a n ii 
p rz ec iw  L id z e  N a ro d ó w  i W ils o ­
now i, m oże  b ęd z ie  p op ros tu  „p o ­
u fn ym  d o ra d cą ", ja k  w s p ó łp ra ­
cow n ik  C o o lid g e ‘ a, co, p ra w d ę  
m ów iąc , n iek tó rzy  w o lą , bo to im 
d a je  a u to ry te t i p o tę g ę  ta je m n i­
czą, a v 7o ln ą  od  o d p o w ied z ia ln e

M o rga n a  b a rd z ie j są znane w  
S tan ach  Z jed n oczon ych , n iż  Ju l- 
ju sza  C eza ra  i H a n n ib a la ; częś ­
c ie j s ię  je  w y m a w ia  i z w ięk szym  
respektem , n iż  im ion a  os ta tn ich  
p re zyd en tó w  S tan ów . M a ją  w  o- 
p in ji n a ro d o w e j w ięk sze  zn a cze ­
nie, n iż  H o o v e r  c zy  C oo lid ge , ma-

O p u s z c z o n a  m a s z y n a
I człowiek umieramy z głodu

D zięk i s ys tem a ty za c ji i  o rg a -  p rz y t ła c za  c z ło w iek a  i c z łow iek  
n iz a c ji fa b ry k  zm n ie js zon o  p o p y t  ją  p rzek lin a , 

na p ra cę  w  Stanach" Z jed n . do te - j _^ie n ie  t o , je s zc ze  je s t  n a jtra - 
go  stopn ia , że  g d y b y  n a w e t w r ó - , g ic zn ie js zem  w id o w isk iem  w  
c iła  p ro sp e r ity , n ie  b y łoby  z a ję ­
c ia  d la  w szys tk ich . P ro d u k c ja  se­
ry jn a  doszła  00 ta k ie g o  ro zw o ju

w  brankach  a u tom ob ili ob u w ia  i  J p o t t ^ m  ^ sta n o w f T i e ^ w ń a ń y  
m ek to ry ch  inn ych , że, g d yb y  k ry - b ;d z ie c  d la  um ys}u  lu d3k ieg0 , 
zys  m in ą ł, w y s t a r c z y łb y  p a r ę . g d y  tu t tak  „  jd z  ludzie> y i 
ty go d n i p e łn e j p ra cy  w  ty ch  d z ie  Ł ie f c , u czen i u p a ja ją  s ię  lade- 
d unach, b y  zapchać yn ek  na no- 8tko • • ja  ■ ścisIu lcią> to
w o  i w  spesob fa ta ln y  s-prowa

A m ery ce  w sp ó łczesn e j.

G dy w  n asze j s ta re j E u rop ie  
11 nauka ze  sw em i m etodam i • i "hi

d z ić  b a rd zo  p rędko  w yb u ch  no­
w ego  k ryzysu .

P r z e z  p ew ien  czas, bardzo  
krótk i, zd aw a ło  się, że  w  A m e ry ­
ce s ta rc zy  m ie js ca  i d la  m aszyn y  
i d ła  c z łow iek a . A m eryk a  zn a jd o ­
w a ła  s ię  w ó w cza s  u zen itu  sw e j 
s ła w y  i p rzem ys ł je j  p rom ien io  
w a ł na ca ły  św ia t. T e n  czas m inął, 
św ia t z ru jn o w a n y  sk u rczy ł s ię  w  
sob ie, i n ie  chce ju ż  n ic  w ię c e j 
kupow ać. S ła w a  i pom yś ln ość  
A m ery k i zd a ją  s ię  ch y lić  ku za ­
ch odow i. N a  c ich ych  p rzed m ie ­
śc iach  D e tr o it ‘ u, na n ędzn ych  i 
p on u rych  p rzed m ieśc ia ch  P it ts -  
bu rga , sp oczyw a  opu szczon a  m a­
szyna, opoda l zaś c z ło w iek  u m ie­
ra  z g łodu ...

P ro fe s o ro w ie , d z ien n ika rze , es- 
se iśc i n aw et, za c zy n a ją  zn ów  m ó­
w ić  o w ie lk ich  w a r to śc ia ch  p ra ­
cy  rę c zn e j. P o w o łu ją  s ię  na p rz y ­
k ład  F ra n c ji,  W łoch, i in n ych  
kra jów 7, k tó re  n ie g d yś  p ię tn o w a ­
no, ja k o  zaco fa n e , a k tó rym  się  
dziś  za zd rośc i, g d y ż  są m n ie j

o jc ie c  ro d z in y  w o ła  z tk liw ą  du- w ca le  n ie  is tn ia ła  w  tym  k ra ju  
m ą,_n i’e ja k  w  E u ro p ie , re to - now ym , g d z ie  w sk u tek  n a iw n o -
r y c ż l l ie :  “„M ó j syn, co 
s k a rb !"  a le  p ozy tyw n e ,
„ M ó j  syn to m iljo n  d o la r ó w !"  
a lbo „M ó j  syn je s t  p ięk n y  ja k  m i 
Ijo n  d o la r ó w !"  D o la r  s ta ł s ię  n or 
m ą i w sp ó ln ą  m ia rą  w s zy s tk ieg o .

Od p u s tyń  a fryk a ń sk ich  aż do 
p o d b iegu n o w ych  lod ow , w szy s tk ie  
k ra je  i rasy , w s zy s tk ie  n a rody  i 
k la s y  k ła n ia ły  s ię  bogu  D o la ro w i. 
N ie  b yło  n ik ogo , aż po c ze rw on ą  
R o s ję , ja k b y  b e z in te re so w n ą  i dzi 
ką, —  k tob y  n ie  sk łada ł m u hoł-

l
to  za ś d ,  dum y i t r a d y c ji  k a żd y  obyw a- 
ś c iś le :  cel w ie r z y , iż  b y le b y  p op ra cow a ł 

i b y leb y  p os łu ży ło  tnu szczęśc ie ,

w ażną i n ieok reś lon ą  m is ją , ja k  
pułk H ou se, b an k ie r  z  H ou - 
s ton ‘ u, w ie lk i w y b o rca  W ilso n a . 
W  każdym  ra z ie  o trzym a  sw o ją  
nagrodę. Od 1920 do 1930 śc is ła

p o tra f i w7 la t  p a rę  za jś ć  na sam gru p a  ty ch  w ie lk ic h  k a p ita lis tó w ,
szczy t d ra b in y  s o c ja ln e j. P o l i t jk a  
am erykań ska  to  b y ła  w7a lka  g ru p

rzą  o n ich  m łod z i i s ta rzy , ja k  j u p rzem ys łow ion e , m n ie j „s tan da - 
n ig d y  n ie  m a rzy li o żadn ym  p r e - j rITarowane", ich  ż y c ie  ro ln ic ze  
zyd en c ie . S ta n o w ią  on i bow iem  si w c ią ż  je s zc ze  sam orządn e i

łę  żyw ą , n ie  zaś ty lk o  w y o b ra że ­
nie fu n k c ji.

W ie lc y  f in a n s iś c i am erykan  
sey  in te re s u ją  s ię  p o lityk ą , a le 
s ię  n ią  n ie  za jm u ją , a lbo , je ż e l i  
to czyn ią , c zyn ią  to  z p rz y k ro ­
śc ią . D o tyk a ją  je j  koń cam 1 p a l­
ców , z ob rzyd zen iem , aczk o lw ipk  
baw i ich  to, że  o d g ry w a ją  w  n ie j 
ro lę , i  że  m uszą  ją  k on tro low a ć . 
Od czasu  do czasu  in te re s u ją  s ię  
ja k im ś  p o lityk iem , bo im  s ię  po-

fin a n su ją cy ch  w yb o ry , p ro w a d z i1 
ła  am erykańską  p o lityk ę . N ie  w y- 

w spółzaw 7od n iczą cych  ze  sobą, ] su w a ją c  s ię  n ig d y  na p la n »p ie r w - ' doba ro z tro p n o ść  je g o  pog lądów 7, 
k tóre  c h c ia ły  zdobyć  w ła d zę  lu b 's z y ,  on i to s ta n o w ili p ra w a , ukła- urok je g o  f iz jo n o m ji a lbo  je g o  
ją  d la  s ieb ie  zach ow ać , w ię c  bez da li poc ich u  ta r y fy  Celne, dykto- j sposób  ło w ie n ia  ryb  na w ędkę, 
w ie lk ich  sk ru pu łów , a le  te ż  bez ] w a li p o lityk ę  za g ra n ic zn ą , narzu - j P o p ie ra ją  go  w te d y  d la  sportu , 
n ieu czc iw o śc i św ia d om e j, s ta ra li ca li kandw datitów  na w ięk szość  M a ją  sw o ich  k an d yd a tów , ja k
się p rz y rzek a ć  w y b o rcy  w szys tk o , 
na co, ja k  są d z ili, m ia ł ochotę.

w7y żs zych  s tan ow isk . O p a n o w a ł’ w ie lc y  panow ie, w  A n g l j i  m a ją  
w szys tk ie  d os tęp y  do w ła d zy . Z a - -s w o je  k on ie  w y ś c ig o w e .

rea ln e , p ro s te  i w ie js k ie ,  tak  iż  
za s tó j w  p rzem yś le  n ie  sp ro w a ­
dza za s to ju  w  życ iu  g o sp o d a r­
czem  k ra ju  w o gó le . D e tr o it  ze 
sw o ją  n ies łych an ą  nędzą , to w i ­
dow isko  tra g ic zn e . W y g lą d a  to 
tak , ja k g d y b y  n iebo  p op a r ło  n a­

p rzód  p F o rd a  w  w yk on a n iu  j e ­
go  w s zy s tk ich  p lan ó w , aż do ich  
apoteozy , a p o tem  ja k g d y b y  mu 
za le ża ło  na tem , by  w yk a za ć  te ­
mu k o rd o w i nęd zę  w s ze lk ie j kon 
eep c ji lu d zk ie j, i ja k gd yb y  n a g le  
n a jw y żs zy  a rc h ite k t iro n ic zn e  w  
m gn ien iu  oka ob ra z  o d w ró c ił 
A m ryk ań sk i k ry zy s  z 1929— 1933 
to n ie  je s t  w c a le  ban k ru ctw o  
l n p ita lizm u  św ia to w ego , a le  to 
je s t  n ie w ą tp liw ie  o g n io w a  p róba  
Jla m etod  p. F o rd a . M a szyn a
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MAŁY rm n iZ M
P O W I E Ś Ć

—  N ie  w y trzym a m  tu  sam. P ó jd ę  do k o g o ś ! K tó ra  to 
g o d z in a ?  J e d en a s ta ! M oże  n ie  śp i je s zc ze  T a ta rek . P ó j ­
d ę  do n iego .

W ło ż y ł p ła s zc z  i w yszed ł. N a  u lic y  n ie b y ło  n ikogo .

w id o c zn ie . —  C h o lera , n ie  k lu c z ! U f ,  n a reszc ie ... 
—  W  o tw a r ty c h  d rzw ia ch  sta ł w  p iża m ie  T a ta r e k  i m ru ­
ży ł k ró tk o w zro c zn e  oczy .

—  S te fc iu !  W sze lk i d u ch ! D a j pyska, ch łop ie  koch a­
ny  —  rzu c ił  s ię  na s zy ję  D a leck iem u  i całow7ał z  du­
b e ltów k i.

—  W ła ź , w łaź, albo... c zek a j, n iech  s ię  pom acam , bo 
m oże m am  h a lu cyn a c ję , ch oc ia ż  n ie  p iłem  ju ż  od  ty g o d ­
n ia . W  porządku , to t y !  P o k a ż  je s zc ze  g ę b ę ! T w c ja ,  t y l ­
ko m iz e rn a ! M yś la łem , że  w ró c is z  ja k  ju h as, c ze rs tw y , 
a ty  coś „b la d o w a ty " .  N o , a le  dobrze , żeś  zd rów . S ia d a j
i g a d a j, a ja  tym czasem  coś sp rep a ru ję  na p rz y w ita n ie .

W  okn ach  dom ów  m ieszK a ln ych  b y ło  c iem no, ty lk o  w  j A k u ra t  sw ego  Saneho- Pan ch o p u śc iłem  ns p rzepu stkę , 
k os za ra ch  o ś w ie t lo n e  k la tk i sch odow e  ja k b y  p rzepo ło - . Co ty go d n ia  to  s tw o rzen ie  m a ja k iś  ś lub  w  dom u. R usz* 
w ia ły  k ro p k o w an ą  sm u gą św ia tła  c za rn e  m asyw y  b u -, czam  go, a le  ja k  m i k iedyś  p r z y jd z ie  i p ow ie , że  ua sw ó j 
iy n k ó w . i chce je ch a ć , to  go  zam knę w  pace. E ech  —  stękn ą ł z w y -

—  U ch , sm utno tu  jed n ak . N iem a  dw óch  zdań że  siłku, n ie  m ogąc  w y c ią g n ą ć  korka  z f la s z a i w in a , trzy -, 
je s t  ró żn ica  i to  n iem a ła  m ięd zy  tem  m ie jscem , a tem  m an e j m ięd zy  ko lan am i. R ob ił p rzy  tem  tak ie  g iy m a s j 
g d z ie  je s z c z e  w c z o ra j b y łem  I tw a rzą , że  D a leck i za c zą ł s ię  śm iać. - P a f ,  no, naresz-

P rz ć n io s ł s ię  m yś lą  do Z ak op an ego  i za c zą ł w spom i- c ie  Co za ch o lera , w szys tk o  m i s ię  d z iś  zac in a . Ppzed- 
nać p r z e ż y te  tam  ch w iie . * i c h w ilą  k lu cz, te ra z  korek, p ew n ie  za tn ę  s ię w  pa lec , bo ; c zyn ę  za łeb i usuń ją . W iem  o w szys tk iem  a w  każdym

 M a r j a  p rzem k n ę ło  mu p rzez  m ys i n a ra z  1 u czu ł , ch leb  tro ch ę  c ze rs tw y . N o , w  porządku . T w o je  zd ro w ie , ła z ie  ba rdzo  dużo w iem  i p ow iem  ci, że n ie ty lK o  ty  sam
ogrom n ą  tęskn otę  za j e j  w id ok iem , za j e j  d ob roczyn n ym  S te fc iu , zd ro w ie  c ia ła  i d u ch a ! | ■ te g o  pow odu  c ie rp is z , a ie >ktoś je s zc ze  cah fiem  g łu p io ,
w p ły w e m . M a r jo  —  p o w tó r zy ł szep tem , ja k b y  w  im ię- T a ta r e k  bez p r z e rw y  m ów ił, u sn u jąc  r o zw e s e lić  Da- a n ie  b a ra zo  w in ien , d io g o  za p ła c ił zn to. W ie s z , kogo
n iu  tem  szu k a ją c  pom ocy  i u spoko jen ia , a rów n ocześn ie  ; le ck iego , g d y ż  zo r je n to w a ł s ię  za raz, żt D a leck i czem ś mam na m y ś li?  A le  tak m ia ło  to ć ,  ja k  s ię  stało, m oże 

w  sercu  coś od ezw a ło  s ię  g ło sem  n a dz ie i, p ew n ośc i om al, je s t  ba rdzo  p r z e ję ty  i p rzed ew szy s tk iem  tozepa  go  i o z - 

że  słyszy7 go  i od p ow iad a  mu dobrymi sw o im  uśm iechem , ru szać.
Z d a w a ło  m u się, że  w id z i łagod n e , sm ętne sp o jr z e n ie  | —  A  ty  w ie s z , że  ja  m am  p re te n s ję  no c ieb ie  i o

dosta łem  dc roboty7, po tem  tr z e c i —  p s ia k rew  —  a p o ­
tem  na „ i ib r  k aw a łk i i d la te g o  ż y je s z !  T ak , a te ra z  m ów  
o s o b ie ! O m n ie  w ie s z  ju ż  w szys tk o , jed n em  słow em  ja  
sam ju ż  jes tem ., kaw a łek . A  t y  ja k  ży łeś , co rob iłeś , co 
m yś lisz , „w e  w o g ó le " ,  m ó w ?

D a leck i spochm u rn ia ł.

—  Cóż c i p o w iem ?  C zu ję  s ię  f iz y c z n ie  n ie ź le , ch o ­
c ia ż  coś tam  lek a rze  je s z c z e  zn a jd o w a li w7e m n ie  i n ie  
c h c ie li m n ie  puścić, a le  p rzy jech a łem ... bo w id z is z ... s łu ­
ch a j, p rzys zed łem  do c ieb ie , n ie  m ogę  dać sob ie rad y . 
Ja., p op a trz , co dosta łem .

W y ją ł  zm ię tą  k op e rtę  i p oda ł T a la rk o w i,  o d w ra ca ­
ją c  g ło w ę . T e n  p rz e c zy ta ł i n ie  m ów iąc  an i s łow a, po­
d a r ł ją  w  d robne kaw7ałk i. P o tem  p rz y s ia d ł s ię  do D a ­
le ck iego . o b ją ł go  ra m ien iem  i za c zą ł spoko jn ym  g ło ­
sem :

—  N ie  b ęd z iem y  ro zw lek a ć  te j  sp raw y . (P oco  n u rzać  
się  w  b ru d z ie?  P r z y jm ijm y  ja k o  zasadę, że  m asz tego  
dość i p rz es ta ń  s ię  b o ryk ać  ze  skutkam i, a b ie rz  p rzy -

i d ob rze  n a w et. A  ty  rzu ć  zas łon ę  na to w szys tk o  W y r w i j  
ja k  zep su ty  ząb, co ci n ie  p o zw a la  być  sobą. Ż yc ie  o f i ­
ce ra  je s t  tro ch ę  inne, n iż  c yw ila . „S łu żb a  n ie  d ru żb a ",

j e j  p iękn ych  oczu . G oraca  fa la  w zru s zen ia  p rzen ik n ę ła  , n ie  b y le  ja k ą !  Za n a m aw ian ie  m n ie  do... zb rodn . dezer-^  a to zn aczy , że  ̂p ry w a tn e  nasze s p ia w y , to con a jm n ie j... 
go  c a łe g o ;  sp łyn ę ło  u k o jen ie . L ek k im  k rok iem  w7b ie g ł n a , c j i !  N ie  śm ie j się, m ó w ię  s e r jo , ty  m ię  znasz. Parn ię- ( o ru go rzęn n a  sp raw a . Bo, daru j, co ltogo obchodzi to,
sch ody  i za d zw on ił do d rzw i T a ta rk a . W k ró tc e  u s łysza ł tasz coś p is a ł ra z , abym  p rz y je c h a ł do Z ak op an ego?  I że  ty  m asz ta k ie  stosunki np. w  domu. że  n ie  m ożesz pu- 
c z ła p ią c e  k rok i i gn iew n y  g ło s  T a ta rk a  za  d rz w ia m i: [K tó r y ś  ze  św ię ty ch  m ia ł c ię  w  op iece , bo ch c ia łem  to ,  ząd m e  p ra c o w a ć . J eś li n ie  um iałeś, czy  te ż  z  ja k ich

 Co to  za  sza tan  tłu cze  s ię  tam ? Co za p o tęp ień cza  zrob ić , to  je s t  p o je ch a ć  tam , ku p ić  c iu pagę, ro z łu p ać  J inn ych  pow odu i n ie  m og łeś , u tzą d z ić  son ie ży c ia
dusza, k tó re j n ie c zy s te  su m ien ie  spać n ie  d a je  i m n ie  ci głow7ę i p o tem  ju ż  —  p ó jść  w  g ó ry  ja k o  zbójn ik .. D a l i - , orze , to  tru dn o , służba na tem  c ie rp ie ć  n ie  m oże.

' b ó g ! A le  nie  p o jech ałem , bom  n u sia ł skoń czyć w y  K a z ' jed n o , albo d ru g ie . A  ty  co ?
p ro d u k c ji p o d o fic e ró w  za  rok , p ó źn ie j d ru g i k a w a łe k ! (D  c. n .)

p rzeszk ad za  w  span iu ?  M ó w  w y ra ź n ie !  Co za  „ j a “ ? —  
z rzęd z ił, z g r z y ta ją c  k lu czem  w  zam ku, k tó ry  za c ią ł s ię

do-
A lb o

w A m eryce , p rzec iw n ie , uczen i, 
s tudenci, m łod z ie ż , w r a ż l iw i s ą 'o  
w ie le  b a rd z ie j na ó w  kon tak t 
zm ys łow y  i c iep ły , ja k i nauka 
n a w ią zu je  m iedzy  nam i a r z e c z y ­
w is to śc ią . P ra cu ją  w ięc  nauko­
wo po to, b y  ta  nauka p o zw o liła  
im  le p ie j,  b ezp ośred n ie j, ■ a k tyw  
n ie j w ła d a ć  i k ie ro w ać  .n a ter ją  
ży w ą  i m artw ą .

W  ten  sposób w  sam em  serctl 
tak iego  c z ło w iek a  trw a  s zc ze gó l­
na pustka. W y c zu w a  s ię  ją  u 
F orda , k tó re go  p rz y g o d y  b y w a ją  
czasem  g ro tesk o w e , ja k  ip . w  
czas ie  p r z ed s ię w z ię te j p rzez  n ie ­
go k ru c ja ty  p a c y fis ty c zn e j,  k ied y  
to na ja k iś  n iep ew n y  sta tek  na­
ła d o w a ł ró żn e  s ta rsze  pan ie  n ie ­
ok reś lo n e j n a ro d o w ośc i i  ca ) a, 
m asę dw uzn acznych  osob is tośc i. 
N a  s w o je  s zczęśc ie  ro zch o ro w a ł 
s ię  w7 O slo  i w y b rn ą ł z tegc bez 
zb y tn ich  k łop o tów , ty le  s ię  ty lk o  
ok ryw szy  śm ieszn ośc ią , i le  ■ j e j  
m óg ł z lik w id o w a ć  d zięk i ,sw ej 
fo r tu n ie .

F o rd  jed n a k  m a w  sob ie  pew * 
ną n a iw n ość , p ew ien  b ra k  log ik  
,i p ew n ą  m ocną, b io lo g ic zn ą  
w p ros t żyw o tn ość , k tó re  to  ce­
chy b ro n ią  go  od  n ie g o  s a m e g o . ’ 
od je g o  te o r y j.  A l e  w  hi-storj i 
je d n e go  z je g o  k o le g ó w -p ro ro -  
ków  s tw ie rd z ić  b y ło  m ożna z w y ­
k ły  a t r a g ic z n y  kon iec  ta k ie j.d p y  
g i ż y c io w e j.

P . Eastm an, w y n a la z ' aowoa 
czesna fo t o g r a f ję .  R ozp o w szech ­
n ił ją  w  A m e ry c e , z ro b ił  ns n ie j 
n ie zm ie rn ą  k a r je rę . N a zw ę  E a s t­
m an K o d a k  sp o p u la ry zo w a ł ..-W 
tak ich  tak że  ok o lica ch , dokąd 
n a w e t im ion a  A lek sa n d ra , N a ­
po leon a  i D żyn g is eh a n a  n ic  p rze  
n ik n ęły  n igd y . E astm an  zdoby ł o- 
g ro m n y  m a ją tek . W  sw ojen : 
poczc iw em  m ieś c ie  R och ester  
b y ł k ró lem . R zą d y  tam  sp raw o­
w a ł z w y s ta w n ą  h o jn o śc ią , z Któ* 
re j k o r zy s ta li w s z y s c y ..

T ca ła  ok o lica  R o c h e s te r ‘ u. ca- 
ia te ż  k o n s te la c ja  u n iw ersy te tów  
i ro żn ych  in s ty tu c y j w  Stanach  
Z jed n o czo n ych  w ogó le , 'w szy s tk o  
to k o rzy s ta ło  ze  w sp a n ia ło m yś l­
ność. E as lm a n a .

P e w n e g o  p ięk n ego  Im a, \ na
p rz y ja c ió ł  E astm an a  spad ła  s tra ­
szna n ie sp od z ia n k a : je g o  śm ierć.

P o  ja k im ś  posiłku  p. E astm an  
udał s ię  do sw ego  gab in etu  z 
prośbą, b y  go  p o zo s taw io n o  sa­
m ego. I  za b ił się . P o z o s t a w i  do­
skon a le  sp orząd zon y  tes tam en t, i 
s łów  p a rę , zu n ełn ie  ja sn y ch
S tw ie rd za ł tam , że ż y c ie  w o gó le  
n ie  w y d a je  m u s ię  z a jm u ją c e ,"a  
w  szc zegó ln o śc i je g o  w łasn e  ż y ­
cie  m e  w y d a je  s ie  ju ż  u ży teczn e, 
bo z r e a liz o w a ł w szy s tk ie  u ży tecz ­
ne m j-śli, ja k ie  mu k ied yk o lw iek  
p rzysz ły  do g ło w y , .i d o p ro w a d z ił 
do s zc zę ś liw ego  koń ca  .w s zy s tk ie  
u ży teczn e p r z e d s ię w z ię c ia ,., ja k ie  
k ied yk o lw iek  zap ro jek tow a ł.. Za­
b ił s ię  w7ięc, bo n ie m ia ł ju ż  n ic  
lep szego  do zrob ien ia . U s iło w a ł 
u n ices tw ić  tę  pustkę, K tóre j '411° 
m og ły  w yp e łn ić  an i zapach y  
k w ia tów , an i d źw ięk i o rga n ó w , 
an i p am ięć  dob rych  , u czynków , 
an i g ra  je g o  p o tężn e j in te lig e n ­
c j i/ k t ó r a  ob raca ła  m ilją rd a m i. 
k ie ro w a ła  żyw o tam i ludzkiem i- ■ i 
losam i m iast ca łych . Z ab iła  (o  
pustka.

R E F  A K C J A ; W arszawa, N ow y Świat 22. Telefony 6.66.99 (sekretarjat, dodatkowy red. naczetoy ); 6 66.62 
<d"'a* polityczny i ekonomiczny) 6.36 U- (dział m iejski i lite r .-a rt.); 6.66.59 (m iędzym iastow y). Sekre­
tarz redakcji przyjm uje intere-sr itów  codziennie z wyjątk iem  niedziel i śró-.t w  godz. 11— 12. 

A D M IN IS T R A C J A : W arszawa, Zgoda 1. Telefony: Adm inistracja i Zarząd 691 64 Prenumerata 691 66. 
W ydział ogłosren 691-56. Skrzynka poc2lew a 745. Aares te legra ficzn i —  A B C  W arrzawa. Konto 
K  K  C N r. 13550.

P R Z E D rT .tW IC lE L S T W A : Kalisz, A le ja  Józefiny 11, tel. 209; P iotrków  Trvbui>?!ski, Słowackiego 9, tel. 59;
W Pclsw ek. Cyganka 26, tel. 136.

P R E N (L M E R A T A ; miejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zam ie jscow a—  zł. 4 50 miesięcznie. Konto cze­
kowe F K. O. N r. 13550.

C e n y  o g ło szeń : za m iejsce wysokości 1 milimetra przez szeroKosć jednej szpal­
ty  (na wszystkich stronach po o szpalt):, na 1 -e j.s tron ie— .1. zł., 

w  tekście (wśród artyKulów) —  70 gr., w  -eklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej st.oni. — 
60 gr. Notatki reklamowe —  1 zł. Komunikaty (specjalne) ■ 1.50 zł., lekarski- —  30 gr. N ekrologja  po
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogloszeriach „drób’  ych“ liczy  się za oddzielne w yrazy, 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cy frą  (N . ) ,  a komunikaty specjalne cyfrą

(K om .). Za term iny druku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada

W ydzia ł ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 —  biuro czynne oa godz. 9 rano ao C wiecz.

K ierow nik: Tadeusz Ucieszynski.

R ę d a k tc r  od p ow ied z ia ln y/  J ó ze f M a tu szc zyk . D ru k  L ite ra c k a  S. z  o. o.. W a rs za w a . N o w y  Ś w ia t 22, te i. 666-64. W y d a w c a : M A Z O W IE C K A  S P Ó fK A  W Y D A W N IC Z A


